
O D Y  Z H O U A C Y U S Z A .  

p r z e k ł a d a n i a  Ignacego  S z y d ł o w s k i e g o .

D o  D e ł l i u s z a .

Ani w  przeciwnościach upadać ani w pom yśł- 
nościach wynosić się nie należy. 

Aequam  memento rebus in arduis II. 5.

! gdy nęka los cię uporczywy,
Znoś ciężar jego umysłem statecznym ,

Równie jak kiedy śmieje się życzliwy
Miarkuy się w  pociech zapędzie zbytecznym.

Umrzesz , czy w smutku wleczesz życia chwile,
Czyli Falernu sokiem napojony

W  dni uroczyste czas przepędzasz mile 
Na trawie łąki ustronney złożony:

Gdzie wzniosley sosny z topolą ramiona
Z łą c z o n e  w  c h ło d n ik  z a p ras za ją  c i e m n y ,

A woda krętym strumykiem pędzona
Trącając brzegi szmer sprawia przyjemny.

T u  pięknych kwiatów prędkoniWey róży
Przyjemnych w on i,  i  wina niech dają,

Dopóki mienie i wiek czerstwy slużjr
A życia przędzę Parki oszczędzają,

Gpuścisz dóm twóy i gaje kupione,
I  ta zostanie wieś Tybrem oblana,

■A twem staraniem zbiory zgromadzone 
W  ręce innego dostaną się Pana.

wileń. T. O '.  A .  24. 1 8 1 6 .  34
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C zyliś jest m ożny a Inach  tw ym  p rz o d k ie m ,

N ie masz ró żn icy  . . . .  czy cię nędza gniecie  
A naddziad  tw ó y  by ł ty lko  lichym  k m io tk iem , 

O badw a śm ierc i o fia rą  padniecie .

W szy stk ich  nas. czeka tenże  koniec sm u tn y ,

P ręd zey  lu b  p o źn iey  los z u rn y  w ychodzi ; 
A na w ygnanie bez końca o k ru tn y

P rz e p ra w i C haron  , nas w  fa ta lney  łodai.

D o  L l C Y N I t f S Z A .

Na pomiarkowaniu we wszystkiem zależy praw­
dziwe szczęście.

Rectłus vives Licini II. no.

L y c y n i ! m ożesz żyć uszczęśliw iony,
Jeśli n ie  dążysz zawsze w  b y stry m  b iegu  

N a środek  m orza , n i bu rzą  zrażony

T rzym asz  się b rzegu .

Z ło ta  pom ierność jeśli luba kom u

U tego gnuśność m ieysca n ie z n a c h o d z i,
N i p rzep y ch  d w o ró w  zaym ie jego dom u

Co zaw iść rodzi.

C zęściey  w ia tr  m io ta  w ierzch  d rzew a w y s o k i,

S trasznym  upadkiem  ru n ie  w zniosła w ie ż a ,
A w  g ó ry  czołem  dzielące  obłoki

P io ru n  u d erza .

P rzem ian y  losu pew ną ma nadzieję

M ą d ry  czy  w  szczęściu czy  go tło czy  nęd za ;
T en  Jow isz w  z im ie  co ostrością  w ie je ,

Sam śniegi spędza.
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2rnieni swą srogość los dzis uporczywy,
Czasem Apollo wziąwszy cytrę brzm iącą 

W zbudza do pieśni rzuciwszy łu t  krzywy
Muzę milczącą. *

Przeciwnym lo sem  m iey umysł nie zgięty , f  
A gdy pomyślny w ia tr w ieje zbyt nagle,. 

W iedząc że i  ten wywraca okręty
Powściągay żagle.

D o  G r o s f A.

Pożądaną spokoyność umysłu zyskiwać można 
przestając natem  co wyroki dały, i pamięta­
jąc , ze nikt nie jest ze wszeołt miar szczę­
śliwym.

Otium divos rogat II. a 6.

0  pokóy bogów zlękły żeglarz błaga
Gdy burząc morze szturm w ichrów  się w zm aga,
A zbytnia gęstos'ć czarnego o b łoku ,
W idok xiężyca i gwiazd w ydrze oku.

*Prak co ws'ciekłością samą pała w b o ju ,
 ̂ lukiem zbroyny Med pragnie pokoju;

Ale go Grosfie ! nabydź ceną drogą 
r U rpury, perci i  złota nie mogą.

Po żadne skarby , żadon przepych zgoła 
Pdręczeń duszy oddalić nie zdoła ,

trosk rosproszyć i  srogich przestrachów 
tłumem krążą w koło pysznych gmachów'.

^ l'zy szczupłych zbiorach chwil używa błogioh ,
^ ° c ia ż  po przodkach nie wziął skarbów d rog ich ,

34 *
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K om u n i chciw ość ta  obrzyd ła  jędza ,

N i bojaźń słodkich  snów  z oczu n ie  spędza.

P o  cóż w iek  k ró tk i dostaw szy w  udziale 

U k ład y  nadal rob im y zuchw ale ?
Po cóż oyczystey  odbiegam y ziem i ?

S kry jeż  nas obca p rzed  sobą samerni ?

N ik t się p rzed  tro sk ą  w  okręcie  n ie s c h ro n i , 
T a  rączych  jezdców  zbroyne  ro ty  g o n i: 

Chyższa od sarny  i od E ura  , k tó ry  
U nosi groźne nawałnos'cią chm ury .

Szczęście obecne g d y  um ysł pociesza ,

T ro sk a  o przyszłość n iechay  go n ie  m iesza , 

N iech  uśm iech słodk i c ie rp ien ia  łag o d z i,
Bo gdzież się szczęście p raw d ziw e  znach o d zi?

D zie ln y  Achylles p rę d k ą  śm ierc ią  kona ,
D ługa zb y t sta rość  zniszczyła T y to n a  ,
A dla m nie m oże słodką roskosz sp raw i 
G odzina k tó ra  cię  tro sk i pozbaw i.

T w y ch  trzó d  Sykulskie ry k  napełn ia  b ło n ie ,  

A w  stadach tw oich rż ą  tak  dzie lne konie  

Ze wozcnr w  C y rk u  w alczyćby  z d o ła ły ,

Blask cię p u rp u ry  zdobi okazały.

M nie  od życzliw ey  P a rk i w ioska m a la , 
G reck iey  K am eny zdolność się dostała ,

I  m yśl spokoyna z tą  m ocą rozum u 

Że zdołam  g ard zić  p łochą  złością tłum u.
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K U P  I D O  Ż E G L A R Z .

W zywasz na  m o rz e  i już do  b i e g u
R ospinasz ż a g ie l; puszczę się z tobą.

Je ś li spokoyność m ojego brzegu
Z ab ierzesz  z sobą.

L ecz  i to nie d o ść : w  szalonym  p ę d z ie ,

G d y  burza zechce ciszę w ód sk łó c ić ,

C zyli na  ów  czas w olno m i będzie
Do dom u w rócić  ?

R ozśm iał się  na to  . . .  żagiel ro zw in ą ł 
I  do zuchw alszych pop łynął.

i .  K . . . .

F O R T U N  A.  

B A Y K  A.

I N ^ dzĄ u c iśn io n y , sm u tn y , oszarpany , czo ł­
gał się E rgast po z ie m i, kropiąc codziennie 
ch leb  łzam i i potćm . N arzekał na swoje p rze ­
znaczen ie , zazdroszcząc losu bogaczom . W  tych  
m yślach blask nadzw yczayny p rze ra z ił jego 
o c z y , a gdy je podniosł d la rozpoznan ia  skąd 
p o c h o d z ił , u y rz a ł n iew iastę  odzianą w  b ły ­
szczącą s z a tę , w spartą  na w ysokiem  kole i 
otoczoną licznym  orszakiem  dw orzan  i po­
chlebców . R zuciła  na niego w zrok  u p rzeym y  
i  p oda ła  ręk ę  , wskazując aby się w zniósł na
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kilka szczeblów. K to  jesteś ? krzyknął Ergast 
z podziwieniem. Siniejąc się z jego nieum ie­
ję tności, rzekła iż  była Fortuną. P rzez orszak 
który  nim w przódy pogardzał był ubóstwiony, 
żądania jego wszyscy zgadywaii. Dwa dni 
trw ało  to szczęście , w  końcu trzeciego n ie­
stała bogini w trąciła go nazad w  ubóstwo : 
w  ten  czas wydrwiony i zaw stydzony, w rócił 
się do topora z przysięgą, źe nigdy nie będzie 
żądać wielkości i dostojeństw. O dtąd praca 
naycięźsza stała się mu słodszą nad niestate­
czne dary  fortuny.

N i e  w  i ad  o m s k a .

O  EXDYWIZYACH , Z POWODU ROSPRAWY P. PR E­

ZYDENTA C h o d ź k i  , u w a g i  W łodzimierza  Ga-
DONA.

H o s p r a w a  o  exdywizyach Pana Prezydenta 
C h o d ź k i (O b.w yzey str. ig4 ) jak jest uczenie 
w ypracow ana i na gruntow ney znajomości 
p raw  krajow ych oparta ; tak  leź zasługuje tym 
w ięcey ściągnąć na siebie uw agi , źe sama 
rzecz którą rozbiera nader jest w ażną we 
względzie ekonomiki krajow ey oraz w e wzglę­
dzie k redytu  p artyku larnego , k tóry  gasnąć 
i ustawać musi tym  bardziey im większą i  
bardziey szerzącą się stała takow a (nazwać 
można) zaraza exdyw izy i, o  zapobieżenie 
k tó .ey  i obmyślenie środków , każdy obywa­
tel starać się powinien. Z tey pobudki n ie­
k tó re  dodadź uwagi przedsięwziąłem.
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R ospraw a rzeczona obeymuje W p ie rw - 
szem pytaniu szczegóły zaw arte w praw ach 
litewskich o exdywizyach i o sposobach jak się 
exdywizye odbywać pow inny. Po ro z trzą- 
śnieniu ich schodzi au tor do rozbioru p y ta­
n ia  2 go : „  Co zastępowało w  praw ach litew - 
,, skich mieysce praktykującey sie gdzie indziey 
,, h ipo tek i?  Jakie w  upływ ie czasu w yrodziły 
„  się w tym  przedm iocie zdrożności ? i z jako- 
,, wych przyczyn? “ W  odpowiedzi na to w § i. 
kończy rzecz tem i słowy,: „ T ak  w yraźne p ra- 
„  w a żadnemu niepodpadają tłum aczeniu , o- 
,, wszem w  ścisłem ich w ykonan iu , zupełne 
,, bezpieczeństwo kapitalistów  i dostateczna 
„  znayduje się hipoteka. “  Lecz porównaym y 
i uw ażm y hipotekę w  K urlandy i , w  N iem ­
czech i we wszystkich rządnych krajach za­
prow adzoną i utrzym yw aną z jedney strony , 
a  z drugiey przepis konstyt. i588 roku i inne 
przytoczone, jeśli się w  tem  zastanowimy nad 
zabezpieczeniem i praw idłam i przez hipotekę 
zachow anem i, przyznać m usim y, źe tam  ty l­
ko nieznane są exdywizye lub mniey mogą 
bydź wystawi-one na niebespieczeństwo w y­
padku obie s tro n y , to jest i w ierzyciel i d łu ­
żnik , gdzie hypotekalne x ię g i:

1. O ceniły i w pew ney w artości utrzjunują 
z iem ię , na  k tórą pow ierza się p ien iądz , a 
zatem

2 . Jednym  rzutem  oka i zayrzeniem w x ię -  
gę hipotekalną skazówka jest dla każdego ka­
pitalisty  , w iele na te  dobra może powierzać 
pieniędzy , i czy pierwszym lub ostatnim  , albo 
już nadostatnim  zostanie w ierzycielem  ; kiedy
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przeciwnie obiaty obligów wedle konst. i sta­
tu tu  dopełniane, oddają się u nas na cbara- 
kterność vice-regencików lub regentów często 
nieodpowiadających cnotą wysokości obowiąz­
ku notaryusza w którego ręku akta i losy oby­
wateli. Lecz nie tu  mieysce o urządzeniach 
kancellaryi. Ale do hipoteki wracając się , jak 
bez niey ścisła prioritas i potioritas zachowaną 
zostanie ? rozważmy. Niechay majątek jaki 
istotney lecz ukrytey wartości ma złot. poi. 
100,000; jeśli ta  wartość (jak rzekłem) jest 
ukry tą  i tylko poźniey przez sąd exdywizor- 
ski ma bydź naznaczoną, w takim razie gdybym 
był kapitalis tą , a choćby już na tych dobrach 
było długu i 5o,ooo za obligami oblatowanemi, 
jeślibym wyobrażał sobie rzetelnie, źe jeszcze 
bo tysięcy złotych mogę na nie pożyczyć, i  
pozyczam za obligiem ob la tow anym , gdyż 
nie wiem istotney wartości ; w ten  czas gdyby 
dłużnik poddał się pod exdyw izyą , czy ja 
mam tracie moje na oblig oblatowany dane 
pieniądze i odeyśdź bez szeląga, d la te g o ,  źe 
majątek nie był oceniony? Przeciwnie zaś, gdy­
bym czytał w x iędze  hipotekalney np.

Majętność NN. oceniona jest u rzę- 
downie złotych p o ls k ic h ....................... 100,000.

Na nią pożyczył w  1801 obywa­
tel NN. .  ....................................................70,000.

Również 1814 roku , żona Wnio­
sła p o s a g u ....................................................00,000.

W ięc ja ,  jeślibym nad takową rubrykę 
kredyt posunął, w ten czas tracić powinienem. 
U nas zaś dotąd tak wierzyciel jak dłużnik z za-



w iązanem i oczyma postępować muszą. P ie rw ­
szy m a k a p i t a ł , daje ony  , i n iew ie  w spółd łu -  
zn ikow  jaka massa. D rugi przym uszony za­
ciągać d łu g i ,  n ie w ie  do jakiey ilości one po­
m nażać może , a naw e t  nigdy nie może bydź 
p ew n y m  w  raz ie  e x d y w iz y i , czy m ajątek  
w ys ta rczy , lub też już przeszły długi w artość , 
bo m ają tku  ocenienie od exdyw izorów  m nie­
m ania  , i m etody cenien ia  czyli od dow olno­
ści zawisło. P uby  można za przykład  p rz y ­
toczyć w ie lu  m łodych kaw alerów  co po ro ­
dzicach lub k rew n y ch  obeymując obszerne  
z ie m ie ,  sądzą się bydz’ bogaczam i, gdy ty m  
czasem ukryci d łużnicy  z jedney , a zaś n ie w ia -  
domosc w artośc i  massy majątku z d rug iey  s tro ­
ny  , u trzym ują  ich w  tem  zaślepieniu do chw i­
li , w  k tó rey  przyczyniw szy długów uy rzą  sie 
przym uszen i oddadź los własny i w ierzycie li  
pod  exdywizyą. W szystko to  jest sku tk iem  
n ieu rządzoney  h ip o te k i , k tó ra  m a  i w  tern 
środek ra tunku .

5. Jeśli zapam ię ta ły  d łużnik  obarcza się 
d ługam i zby tn ie  , co ła tw o  doyrzeć w  xiędze 
h ip o te k ,  lub  gdy przestaje płacić p ro c e n ta ,  
w  ów  czas n a  żądanie w ie rz y c ie l i ,  z u rzęd u  
w yznaczają  się k u ra to ro w ie  , a ci często u r a -  
tu ją  p rzez  rządność d o b r a , k tó re  g a n g ren a  
straw ić  m iała .

4. Bez h ipo tek i,m ają tków  cena  u p a d a .T ru -  
dno bow iem  odważyć sie nabywać m ajątek ,któ­
rego  an i rze te lna  w artość  ani isto tna ilość cię­
ż a ru  n ie  w y k ry ta .  W p ra w d z ie  podają się na to  
tabe l łe  d ługów  , ale stąd pospolicie w iele  p ro ­
cederów  i zamieszań wynika , a n aw e t  często-
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kroć przyczyny exdywizyy jeszcze szkodliw­
szych od tych któreby pierwszy wy by wca dóbr 
w yprowadzał,bo już poszliny skarbow i przyby­
ły  oraz inne koszta i nakłady. W  własnym kra­
ju,m e sięgając za granicę, mamy tego przykłady, 
i tu  naś doświadczenie przekona. Bydź na kon­
traktach w  N itaw ie , choćby nie znać majątku 
i wybywcy, przecięż w xięgę hipotekalną spóy- 
rzawszy , k tóra jest dla każdego o tw arta  pod 
dozorem  doświadczonego z cnoty notaryusza 
publicznego i przysięgłego, można z pewno­
ścią kupować dobra. P rzeciw nie na kontrak­
tach w  Mińsku , w  W iln ie i t. d. somsiad u 
somsiada kupuje, nie pew ną z ciężarów , a stad 
niespokoyną ziemię.

Lecz niepotrzeba długo się rozciągać nad 
użytkiem  hipoteki i nad skutkami jey wszyst- 
stkim praw ie znajomemi- K iedy  zaś dotąd 
jey nie ma , a tylko w uszczęśliwiających usi­
łow aniach A l e x a n d r a  I. ona się znaleśc może • 
w ięc tymczasem zeydźmy uwagą do stanu zni­
szczenia przez w oyny i przez inne k lęsk i, 
jakim kray nasz podlegał, a co szczególniey się 
przyłożyło do zagęszczenia exdywizyy przez 
ruinę majątków, przez upadek rolnictw a z mo­
żnością opłacenia podatków , a stąd przez zni­
żenie się istotney wartości ziemi. T eraz  gdy 
Lurze ucichły, zastanawiającemu się nad środ­
kam i jakieby do ratunku skuteczne b y ły , i ja­
k ie pozostają w  mocy w ładzy rządow ey ; sto- 
sownemi do tego zdają się myśli zaw arte w  L i­
stach obywatelskich "W Pamiętniku warszaw skini 
na  miesiąc październik 1816 r . , k tóre tu przy­
taczam y ze str. 162.
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„ . . . .  Administracya w  przywróconym  po- 
,, koju działać inaczey powinna. Nie zadaje ran  
„n o w y c h , ale owszem zadane w  woynie goi. 
„  Liczne tego mamy w dziejach państw  rzą- 
„  dnych przykłady, wezmę jeden nayblizśzy. Po 
„  tćy  sławney siedm ioletniey w oynie w  k tórey  
„ F ry d e ry k  wielki mając w  swych krajach pięć 
,, milionów tylko ludności, w alczył z naro- 
„  darni dziewiędziesiąt milionów dusz m ające- 
,, m i , w  takim  nakoniec niedostatku postrzegł 
„  swoich poddanych, iż szczególniey ziemskich 
„  dóbr posiedziciele wszyscy razem, pod ostrość 
„  konkursu podpaśdź mieli. L ichw iarze na do- 
„  bra ziemskie patrzali jak na niemy Iną swoję 
„  zdobycz. Ale F ryderyk  , Cezar w  woynie , 
„ a  Sully  w  pokoju , zwrócił troskliwe oko na 
„ lo s  ludu sw ego, i przyszedł mu w pomoc. 
„  Odpuścił naprzód ziemianom połowę w szel- 
„  kich kontrybucyy,darow ał miastom i,4oo ooo 
„  ta la ró w , i na tych co bardzo w oyną zniszcze- 
,, ni byli 3oo,ooo ta larów  ro zd a ł, wreszcie 
„  moratorium na trzy lata zadeklarował. G dy 
„  to przecie wszystko niedostatkow i pieniędzy 
„  w  ręku lichw iarzy zgromadzonych , zaradzić 
„ n ie m o g ło , w ezw ał finansystów do podania 
„ w t e y  m ierze skutecznego planu. Podał go 
„  pierwszy Biihring , ale żc go król do rozw agi 
„  oddał m inistrow i H agen , ten  nad nim długo 
,, myśląc nic nie skonkludował. Poźniey do- 
,, piero z gabinetu nieczynnego projekt P . 
,, Biihring wydobyty , z niejakiemi odmianami 
„  przyjęty z o s ta ł, pod ty tu łem  : Plan w ja k ib y  
5, sposób można krajowi pieniądz i kredyt przy-  
„  wrócić , aby upadając y  stan posiulzicieli dóbr
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„  szlacheckich dźwignąć. T ak i plan król zatw ier- 
„  dził i w sparł go początkowym zasiłkiem. Ale 
„  podług tego planu nie m iał pieniądz kurso- 
,, wać bo go nie było, lecz go m iał zastąpić k re- 
,, d y t . . . .  K red y t na massie dóbr ziemiańskich 
„  in solidum  i na opinii publiczney zasadzony, 
„  a cnotą i św iatłem  zarządzających ugrun- 
„  towany. M usiałoby nastąpić bankructwo po- 
„w szechne ziem ian , gdy w yrachow ano, że 
„ dobra nieruchome przechodziły swą w arto - 
„  ścią dziesięć razy massę pieniędzy cyrkulują- 
„  cych. Cół z takiego pokładu finansowego 
„  wniesiono ? o to  , gdyby część dziesiątą w ar­
t o ś c i  dóbr w  kurs puścić m ożna , dosyćby już 
,, było całem u krajow i kredyt zrobić , i oswo- 
„  bodzenie od lichw y zapewnić.

,, T ak  się stało przez system krajow ey kas- 
„  sy (Landschafts-Creditsystem ). W  Szląsku w ła- 
,, ściciele ziemscy zobowiązali się in solidum  
5, i  w ydali za dziesięć milionów talarów , w iel- 
,, kich i m ałych listów zastawnych (Pfandbriefe), 
„  czyli kassa ziemiańska stw orzyła zapisów 
,, albo zaręk h ipotecznych, na dziesięć m ilio- 
,, nów  ta larów  na ukaziciela , a to  od 5oo do 
,, 1,000 ta larów  z procentem  4 od sta w ypła- 
j, cić się mających.

„ T e  zaręki h ipo teczne, te  papiery  taki 
„  w zięły w alor pieniędzy , że bez cessyi na 
„  ukaziciela jak pieniądz brzęczący cyrkulo- 
,, w ały. Pożyczał je dłużnik od kassy ziem iań- 
,, skiey po 4 -̂ procentu na połowę w aloru dóbr 
,, swoich otaxow anych, i niem i d łu g i, majątek 
J5 ciążące opłacał.

„W spom nieć  tylko chciałem , jak admini-
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j, stracye troskliwe bywają po klęskach woyny 
„ o stan fortun ziemiańskich , i na tern się Co 
,, powiedziałem w przytoczonym przykładzie 
„  co do obcych ograniczam , inaczey dziełoby 
„  o tern pisać wypadło. Ależ przydadź nale- 
5, ży , ze i my przez wszystkie chłosty woyny 
„  przeszli, a zatem ściągnąć na to oko zaradcze, 
„miałaby i nasza administracya.

„ Czytam spory , przeciw i za moratorium 
„  do publiczności wytaczane. Jest to walka mię - 
5> dzy cierpiącymi i ubogimi; płodem zaburzeń 
„  domowych i wojen zewnętrznych. Chciałbym 
„ aby te stron zażalenia w prost do administra- 
„  cyi krajowey wyprowadzone zostały. Są to 
,, rany przez klęski publiczne obywatelom za- 
,, dane , administracya krajowa miałaby je goić.

Te zapasy polemiczne między prywatnymi, 
,, wyziewają wzajemne narzekania , ale rzeczy 
„  nie kończą. Wierzyciel co się domaga zwrotu 
„ kapitału , ma prawo za sobą, ale i dłużnik 
„  co przewleczenie opłaty terminu z przyczy- 
„ ny klęsk publicznych przez moratorium 
„ otrzymał, stoi przy swem prawie. Za pier- 
,, wszem mowi słuszność, za drugim nicpodo- 
„  bność. Jest w ziemi dłużnika, rozumiem, 
„ Walor odpowiadający pożyczce , ale nie masz 
„  cyrkulującycli kapitałów , któreby kapitał 
„ stojący zrealizować mogły,

„ Dawniey Polak jako ro ln ik , nie poźy- 
„ czat pieniędzy tylko na ziemię, i pożycza- 
n WY krał ją na wyderkaf albo w zastaw. 
„ Wreszcie staropolskie obyczaje były wie- 
„ rzycielowi hipoteką i rękoymią. Wexle i 
„ niezliczone facyendy lichwiarskie i kupie-
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„ ckie, były nam obce. Trafiło się ledwo w ie- 
„  kiem , że dłużnik ziemianin zbankrutow ał, 
,, w ierzyciele podzielili się ziemią i juz się 
„ rzecz skończyła. Dziś gdy zepsute obyczaje, 
„ bezw stydne m arnotraw stw o, oko skrormie 
„  rażące zbytki, rozlały się jak law a wszystko 
„  pożerająca po naszem w ielkiem  ziem ian- 
„  s tw ie , na hasło bankructw a ziem ianina, 
„  w ybrzeża napływ  w ierzycie li, różnych na- 
„ rodów , różnych języków, różnych wyznań, 
„  i różnego stanu. Z tych żaden ziemi nie chce, 
„ i pew na , bo kupiec zagonem ro li ,  w exlu 
„  w  P a ry ż u , w  Londynie , w  Turczech nie 
„  opłaci. Facyendarz skiby roli jak dukata, 
„ kilka razy  na dzień w kurs puścić niem o- 
„  że. W reście  i rządny ziem ianin , niechce 
„ więcey z iem i, bo w łasney m a dosyć, ale 
„  chce kapitału  co pożyczy ł, bo nim chce 
„ swoję dziedzinę ulepszyć , i podług ducha 
,, czasu chce syna czy córkę uposażyć.

„  W  takim  stanie rz e c z y , powstaje ze- 
„  wsząd hasło , słowa i dla myie barbarzyń- 
„  skiego —  Licy tacja  ! L icy tac ja !  Mało że tą  
„ operacyą dłużnik zaginął, ale i wielka część 
„ w ierzycieli upadła. Nayzamożuieyszy i nay- 
„  p ierw iey  zahipotekow any ogarnie wszyst- 
„  ko 5 ubogiemu tylko rozpacz dostała się 
„  w  dziale ( i) .  Bydż inaczey nie może, gdy

( l )  Przedświaczeni je s te śm y ,  iż  autor nie chciał tu 
naganiać urządzeń hipotecznych, które i podług ukła­
du pruskiego i podług irancuzkiego są ważną  kre­
dytu  rękoym ią.  K to  na dobra zbyt odłużone now e  
summy właścicielowi onych poży cza , albo k to  z r ę -
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s, ądm inistracya w  n iedosta tku  brzęcżącey m o- 
„  ne ty  , nie w ynaydzie  jakiego pap ieru  , jak 
„  w idzieliśm y w  Szląsku , coby zastąpił k r u -  
„  szcu mieysce: licytacya dóbr n ie  może bydź 
„ tylko w ierzycie la  zabóystw em  i truc izny  
„  dla z iem ianina dłużnika.

, , ’rym czasem, na czemże oprze skarb  swo- 
„  ję rachubę z podatków  ziemiańskich? D obra  
„  w  n ierządzie  , w  niepew ności dziedzica, po- 
„ w iem  są bez dochodu. E xekucye  t ru ją  ca- 
„ ły zaród  in tra ty  $ administracye dokonyw a- 
„ ją zguby dziedzica na zawsze, a na lat  w ie -  
„  le s tra ty  skarbu. Sami l ichw iarze  w  ta -  
„  kim stanie  ekonomicznym  idą na  żn iw o i  
„ zdobycz.

„  Ale um iał F ry d e ry k  ocalić fo r tu n y  zie- 
„  m ia ń sk ie ,  i w  nich źródło bogactw  k ra jo -  
„ w ych o tw orzyć  : potrafi to ła tw iey  , n ie
„ ro z p a c z a y m y , zdziałać A l e x a n d e r  , P a n  
„  nasz m iłościwy, gdy dobroci i m ądrości jego 
„ przedstaw ić potrafi  au m in is tracy a , skarby 
„ nasze w  dobrach  narodow ych  zamknięte. 
„ Jest to  mina do o tw orzen ia  , z któreyr w y -  
„  p łynąć  mogą żyły zbogacenia kraju. “

T u  opuścić n iem ożna w zm iank i uczynio- 
ney  w  powyższym liście o m oratorium , ile że 
to  rozb ioru  w ym aga , czy one u nas poży te­
czne byłoby, k tóre  gdy na la t  kilka somsiedzka

cznym  skryptem po uiszczenie kapitatu przychodzi,  
dziw ić  się n i ip o w in ien  , że  nie m oże  iść  w  równi 
z tym co na p ie r w s z ą  ]ub drugą hipotekę p rzez afc.t u,  

rzędowy kapiiat s\vóy lokow a).

P rzy p , R a j ,  W a r s  z,
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gubernija kurlandzka zyskała od Nayjaśniey- 
szego Monarchy w  roku 181i, kiedy cyrku- 
lacya pieniędzy była zatamowaną ; z tego 
względu na początku roku 1812 na posiedze­
niach szlacheckich gubernii wileńskiey roz­
bierano tę materyą , czy prosić o moratorium 
dla tey gubern ii?  W  ów czas z mieysca mo­
jego jako marszałek p o w ia to w y , stawałem 
naymocniey przeciwko proszeniu o morato­
r iu m , które uważałem za rzecz szkodliwą 
w  prowincyi naszey do tąd , aż pokąd hipo­
teka dozwoloną i urządzoną nie zos tan ie ; i 
w  tym  względzie głos móy miany w  dniu 7111 
lutego 18 ja  roku nakłonił izbę i przekonał że 
m oratorium  bez hipoteki ustanowioney było­
by rzeczą nader szkodliwą, przez otworzenie 
czasu do namnożenia kondyktów pod czas t rw a ­
jącego moratorium. T eraz  mieysce morato­
r ium  zastąpieby mogła ustawa taka , ażeby 
dla dania czasu dłużnikowi do zebrania pie­
niędzy , jako też kapitaliście dla obmyślenia 
lo k a cy i, wydawane koniecznie były obwie­
szczenia , tak od chcącego zciągnąć pieniądz 
jako też od mającego summę zaliczać. W  K u r-  
landyi takie obwieszczenia półrokiem przed 
terminem wydają się i w akta się wprowadza­
ją , czego jeśliby która strona nie dopełniła 
n ie może w ciągu całego roku pozywać : a 
zatem już na Boże narodzenie każdy ma wia­
domość ile na S. Jan następny to jest a4go 
czerwca na kontraktach płacić lub dostać pie­
niędzy powinien. U nas zaś często po przy­
jętym przez wierzyciela procencie , po urę- 
czeniu nie dopominania się kapitału , napa-
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stow any przecie pozwem i procederem  bywa 
d iu in ik . N adto, w  mieyscu m oratorium , n a ­
d er pożyteczną byłaby u staw a , ażeby m ło ­
dzi kaw alerow ie, nie w  ośmnastym roku w ie­
ku obeyinowali m ajątki , lecz nieco w  d o j­
rzalszym , ile w  kraju naszym gdzie o rdyna- 
cye czyli m ajoraty w  szlacheckich familiach 
n ieznane ; w ięc młodzi rozdzielając się m a­
jątkam i , trw onią je p ierw ey nim poznają jak 
trudno  zapracować. Często ztąd w yradzają 
się razem  sądy podkomorsko-dzielczo-exdy w i- 
zorskie. W  samey burzliwey młodości obey- 
łnując majątki , w bezrządzie właściwym w ie­
kow i, zabijają czas nayprzydatnieyszy naukom  
lub nabraniu  doświadczenia , i stają się łupem  
facyendarzow nam nożonych, których klassę 
gdy nayludniey w  naszey prow incyi składają 
Żydzi; zaczem mówiąc o sposobach zapobie­
żenia exdywizyom , baczność miećby należało 
na tę  ligę zgarniającą do siebie zewsząd pie­
niądze , a z lichw ą niepraktykow aną młodym 
paniczom nie mającym jeszcze w ręku m ajątku, 
łub świeżo go obeymującym , użyczającą; albo 
naw et na summy n ie d an e , zręcznie um ieją 
od młodych zyskiwać w ex le , o czem aż nadto 
często z samych ogłoszeń przy gazecie K u ry - 
era litewskiego mamy wiadomości.

T e lub tym podobne środki, inożeby się zna­
lazły w  stanie uratow ać resztę obyw ateli p ro - 
'viucyi litew skiey od exdywiźyi. l)o  otw orze­
n ia  zaś moich uwag pow odowało mną to m nie­
m anie, że gdy zaraza epidemiczna exdywizyi 

nas się szerzy ; nie dość na tem  aby obmy­
wać sposoby jak z chorym i postępow ać; lecz 

■O-s. wilcń. T. IV ,  N .  a4. 1816, 35



5i8

o b o k  w cześnie w e w szy tk ie  p rzyczyny  szko­
d liw e w glądać p o trzeb a  i nay rycliley  zapo­
b i e g a ć  ażeby zd row i tey  zaraz ie  nie ulegli; i 
tak  już p raw ie  opóźniliśm y się w  tey  rzeczy. 
Principiis obsta ser o medicina paratur , w  po­
czątkach  zaradzay , aby się lekarstw o  nie opó­
źn iło .

P rzyp isy  d o  U w a g  h is t o r y c z n y c h  n a d  s t a n e m

F  A R  M A C Y I .

( C iąg agi. — Ob. wyzey str. 3j3.~)

Z  w y ł o ż o n y c h  dotąd uw ag  , w  podaney  tre śc i 
p ierw szych  dw óch epok h is to ry i farm aceutyki, 
dokładnieyszego jeszcze z g łęb ien ia , sprosto­
w a n ia  i uzupe łn ien ia  w ym agających , w idz ie ­
liśm y jaką koleją prace  m nogich pokoleń ludóiv , 
w  postępie , p rzem ianach  , lub  upadku nauk 
p rzedm io tu  naszego , przechodziły . K ażdy  n a ­
ró d  m iał sw óy okres w y n a lazk ó w , k tó ry ch  po­
trz e b a  p ierw szą zaw sze była m is trz y n ią , a 
te  w  różnym  zbiegu okoliczności rozm aitem u  
podpadały  losowi. A  jako m edycyna u  A rabów  
w  ogólności u w a ż a n a , po w iększey części ty l­
ko na zasadach nauk  p rzez  G reków  podanych 
p rzestaw ała  ; tak  m ate ry a  m edyczna , farm a­
ceu tyka  i c h e m ija , nayw ięcey  u  nich zyskały. 
F a rm acy a  bow iem  u tychże A rabów  była juz  
uw ażana  za osobną od k lin ik i n a u k ę , k tó ra  za 
przeniesien iem  się i zw róceniem  w szystkich
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um iejętności i  kunsztów  do E u r o p y , razem  
z n iem i p rzeszła. N ie m ożna w praw dzie  z pe­
w nością oznaczyć czasu , k iedy ap tekarze  u  n ich  
osobny stan  składać p o c z ę li; żaden  bow iem  
z p isa rzy  w y raźn ie  o tem  nie mówi. Zdaje się 
bydź ty lko  rzeczą podobną do p ra w d y , że 
M ezue starszy  synem  b y ł ap tek a rza  , jako się 
z dz ie ł jego w yśw ieca. W  tych  czasach czuć 
już  poczęła zw ierzchność rząd o w a  po trzebę  i 
w ażność tey  n a u k i ,  z w ielkiego jey  w p ły w u  
n a  dobro  pow szechne dla ulgi cierpiących. 
P o d d a ła  w ięc w ykonyw an ie  jey publiczne 
dozorow i szczególnych osób • n ad a ła  ap tek ó m  
p rzyw ile je  , p rzepisu jąc  ap tekarzom  praw a.

Do A rabów  i G reków  poźn iey - Wieku XI.  
szych należą jeszcze Symeon S e th , rodem  z A n - 
tyoch ii n a  początku X I. w ieku  w  K o n stan ty ­
nopolu  żyjący , k tó ry  w  dziele o pokarm ach 
de Cibarior. fa cu lta t. i 5 i8  i i5 3 8  w y d a n e m , 
znać daje , źe G recy  w  ów  czas z m ate ry i m e- 
dyczney  A rabów  k o rz y s ta li , k tó rym  oni na­
w zajem  sw ojey udzielali teo ry i. Z dzie ł Setha  
w yczytać m ożna, źe szparagi w  ów  czas w p ro ­
w adzać poczęto do pokarm ów , o k tó rych  u trz y ­
m yw ano , że w ielkie m ają m ieć skutk i lek a r­
skie. Pod  a rtyku łem  ccunaę m ów i naprzód  o 
Ambrze ż ó łte y , m ającey pochodzić z m iasta  
indyyskiego Silacha  że ta  jest nay lepsza i i e  
czarn iaw a  produktem  jest ŹAvierzęcym z ry b  
pochodzącym . O  morelach (Prunus Armeniaca  s. 
Armeniaca vulgaris) w zm iankuje, że są n ies tra ­
w ne. N ayp ierw sze  tu  z G reków  u  Sym ona  
Seth  znaydujem y opisanie kam fory  , ze jest ży­
w icą d rzew a indyyskiego,nadzw yczayney w ie ł-

35 *
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k o śc i, którey zimność i sucliość w  trzecim  
stopniu przypisuje (myli się przeto M urray  
w  tw ierdzeniu , że Grekóm kamfora była n ie­
znajoma. Appar. medicamen. vol%lV . p .4 y 4 .)  O 
piżm ie Moschus powiada , że naylepsze z czę­
ści w schodniey Chorazan z Tupaty  pochodzi, 
i że jest ż ó łta w e ; czarniawe zaś z Jndyi ma 
się sprowadzać. Skutki jego takie już opisał, 
jakie i dziś w  niem  postrzegamy i że nako- 
niec nayw ybornieyszy cynamon z państwa mo- 
zulskiego pochodzi.

Na tym jako naypoźnieyszym  z w ażniey- 
szych pisarzów arabskich , kończy się prawie  
i  historya stanu farmaceutyki u tego narodu. 
D o m niey znaczących należy jeszcze :

Jahiah hen Dschesla lekarz bagdadzki w  X I  
w ieku żyjący , który zostaw ił dzieło o pokar­
mach i lekarstwach , jako i drugie bardzo sła­
wione u Arabów Takvim yJ lab dan , oznacza­
jącym encyklopedyą medyczną w  tablicach. 
Um arł i o q 5.

W  połow ie tegoż w ieku zostaw ił Gariopon~ 
tus lekarz salernitański dzieło Passionarius 
Galeni zwane , w  którem znayduje się zbiór 
rozm aitych przepisów lekarstw , mających słu­
żyć na wszystkie choroby , a te po w iększey  
części z P r y  ściana żywcem  p ow yb iera ł, opu­
szczając m ieysca , gdzie nie m ógł zrozumieć. 
Częstokroć naw et wpada na tor liiranida  , a 
takim sposobem dziwaczną ułożył zbieraniuę, 
dowodzącą jego niedołęźności.

Na zachodzie chrześcijaństwa utrzym yw ały  
się nauki lekarskie nayw ięcey w klasztorach, 
a zakonnicy prawie jedni zaym owali się lecze-
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niem chorób, które za dzieło miłości bliźniego  
uważano i poczytyw ano za istotny obowiązek  
stanu duchownego. D zielne Karola W ielkiego 
przykładanie się do rozszerzenia św iatła, sprzy­
jające zakładóm naukowym , jako i zafundowa­
n ie szkół po klasztorach, gdzie i m edycyny  
w  r. 8o5 uczyć z a le c ił , było pobudką i i  się  
duchow ni w ięcey cokolwiek przykładać po­
częli do tey  n a u k i, lubo się ona kończyła tylko  
na czytaniu Celsci i Aureliana.

Pow szechnćm  prawie jest mniema- Salerno. 
niem  , źe woynóm  krzyżowym  zostawiono było 
doskonalącą się u Saracenów naukę w  w ieku  
X I do Europy sprowadzić i w  Salerno owę  
niegdyś sławną założyć szkołę , przenaszając 
wschodnich narodów ośw iecenie , do zachodu  
chrześcijaństwa 5 jednakże Sprengel w  historyi 
sw ojey m edycyny, niezaprzeczając z niektó­
rych w zględów  ich w p ły w u , jasno dow odzi 
z e w  tym  czasie przesądy do nay w yższego w y ­
górow ały stopnia. K rzyżow nicy  nadto byli za­
bobonni i nieośw ieceni, ażeby ze skarbów nauk 
w schodnich korzystać m o g li, które ich bynay- 
m niey  nieobcliodziły , zw łaszcza że i droga 
przeniesienia Arabów oświecenia , daleko była  
zręcznieysza i  bliższa przez H iszpaniją  i że 
dow iedzioną jest rzeczą , że szkoła salerni- 
tańska ze względu lekarskiego już w  VIII w ieku  
słynęła , w  którey dawno jeszcze przed w oyną  
krzyżow ą  duchow ni z dzieł medycznych Ara­
bów  , od połow y V I wieku zaymujący się le ­
czeniem  , korzystali , lubo przy schyłku X I  
w ieku naybardziey się przyłożył do podnie­
sienia takow ych nauk Constantinus A fer z K a r-
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tageny rodem , czyli jak go drudzy Konstanty­
nem z A fryki nazywają. Xiądz ten szczególną 
gorliwością do nauk uniesiony, Jndye i Egipt 
zw ied z ił, i przez lat kilka w  samym bawił 
Bagdadzie gdzie sic naybardziey przykładał 
do historyi nauk przyrodzonych. Po Sgletniey 
podróży, kiedy go w  oyczyźnie własney prze­
śladować i czyhać na życie jego zaczęto , ponie­
waż dla obszernych znajomości i głębokiey 
n auki, uważany był za czarnoxiężnika, udał 
się do Salerno i osiadł na koniec w  klasztorze 
sławnym ze szkoły lekarskiey Monte Cassino ( i)  
położonym we W łoszech na podgórzu Appe-  
ninu , gdzie w ciągu swojego pobytu , zaymu- 
jąc się filozofiją i  m edycyną, dzieła lekarskie 
greckich i arabskich pisarzów na język łaciń­
ski przekładał, i własne nawet wydawał 
w  tymże przedmiocie (4. 1087).

’Pakowe jego pisma jako i woyny krzyżowe 
w ielce się do wsławienia szkoły salernitańskiey 
przyłożyły. Co wszystko prawdziwą stanowi 
epokę pierwszego przeniesienia nauk lekar­
skich od Greków i Arabów do Europy. Spreng. 
Geschichte B. II. s. 465 .

W  szkole salernitańskiey urządzoney na 
wzór alexandryyskiey , naukę lekarską u Gre­
ków i Arabów doskonalono, ta naypierwszych 
w  Europie wydawać poczęła lekarzów i dosyć 
czyni ważną w  medycynie i farmacyi epokę.

( l )  K lasztor rzeczony w  teraźnieyszym  obrębie T e r r a  
<li L a v o r o  założy ł B enedykt S . z N u r s i i  w wieku 
V I ,  kiedy S a l e r n o  w w ieku VIII stawnym b y d i 
poczęto ze względu lekarskiego.



523

Nicolaus szkoły tey rządcaPrac- Wieku XII. 
positus zwany , w pierwszey połowie X II wie­
ku żyjący , między innemi pismami i Antydo- 
taria zostaw ił, w których wiele znayduje się 
niedorzecznych lekarstw , z dzieł po większey 
części Greków powybieranych, w których pier­
wsza jest wzmianka o preparacie Requies N i­
colai zwanym.

Jan Aegidius z Corbeille Benedyktyn ur. 
1180 napisał 4 xięgi wierszem sześciomia- 
rowym  na pochwałę lekarstw , miedzy in­
nemi wspomina o cukrze Zucera , syrópie octo­
wym Ozizuccara , o pow idłach, i wodę znał 
różaną, pisał także komentarze do Antydota- 
rium Mikołaja.

Następnie i mniszki przez miłość bliźniego 
i  miłosierdzie , do farmakologii przykładać się 
usiłowały. W  wieku X II nakłonił Piotr Abe­
lard , zakonnice klasztoru Paraklita , chorym 
dawać pomoc chirurgiczną; jakoż przełożona te­
go zgromadzenia w Rupertsbergu niedaleko Bin­
gen , Hildegarda, która się roku 1098 w Szpan- 
heymie urodziła , w ciągu 82letniego życia, 
prócz wielu przysług powołania swojego , na­
pisała dzieło mające do m ateryi medyczney 
niejakie podobieństwo , w którem wiele ory­
ginalnych własnem doświadczeniem stwierdzo­
nych umieściła lekarstw. W  niem zaleca pa­
proć pospolitą jako jedyne lekarstwo służące 
przecnv wszelkim czarom , śledzie od świerz­
biączki, komary na popiół spalone od wy syp­
k i, wykę Vicia na liszaje , kurzą stopkę Pa- 
nicum Crus gaili od każdey febry , nasienie 
cytwarowe (zytvar) od bolu głowy , a bobo-
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w niczek Veronica Beccabunga w  nayuporczyw- 
szey dychawicy (2 ;. Spreng. Geschicht d. med. 
13. II. s. 4 6 1 . Gmelin Geschicht. d. Chem. B. I. s. 
24. H ildegardis de compositis. Argentor. i5 5 3  
fol.

Za  panowania Cesarza Manuela Komncna, 
który sam był wynalazcą w ielu  maści i trunecz- 
k ó w , ży ł Syneziusz drugi, tłumacz dzieła arab­
skiego , pod tytułem  Viaticum , napisanego w  X I  
w ieku przez Araba Ahu Dschafar Achmed ben 
lbrahim  w  którem w ym ien ia w o d ę , cu k ier, i  
oley  r ó ża n y , tudzież m yrobalany , kassyą  i  
kamlorę do wnętrznegcr użycia już zaleconą, 
oraz polewkę śliwową.

W  tym że wieku w sław ił się lekarz hisz­
pański Abulcasis czyli Abul Casem z Zachara 
niedaleko Korduby nazywany pospolicie jLhalaf 
Ebn Abbas A b ’ul Kasem  czyli Alzaharavius. M ie­
dzy inuemi zostawił xięgę pod tytułem  Servitor 
w  którey sposób robienia lekarstw dosyć do­
kładnie o p isa ł, a m ianow icie naczynia do dy- 
styllacyi służące , to jest alembik z hełm em  
szklannym , w  nim naypierwszy znaydujem y 
siad dokładnego sposobu dystyllow ania w in  i  
octu (+  1 1 2 2 ).

M oyzesz Maimonides czy li Ab u A m r a m M o y  
ze Ben Obey dalia Ben Maimon al Corduhial Ichudi 
Izraelita z Kurduby ur. n 5 5 .  W spom ina w  afo-

( 2) H i l d e g a r d i s  P h y s i c a .  Ar g ,  f o l .  l 5 4 4 . L i b . l t .  
c .  4 l .  p .  2 8 . „  H o m o  qui  d ump f a t  e t  p i ngu i a  viscera 
, y h a b e t , bachminza tn  c r ud a m  saepe  c o me d a t  e t  d u m p -  
1,  fo cessabi t ,  “
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ryzmach swoich do ffippokrata i Galena o wielu  
preparatach lekarskich.

Aven Zoar właściwie do pisarzówXII w ie­
ku należący , o którym się juz w yżey namie- 
niło , znany pod nazwiskiem Zohar Ibn Zohar 
Aben Zoar Aven Zoar Abin Z o a r , z przydom­
kiem A  bu Marvan Abhomeron Abhumeron , czyli 
Abymeron (+  1168) zostawił dzieło lekarskie 
pod tytułem 1 heisid czyli rectificatio mediji~ 
cationis et regiminis, które Paravicius na łaciń­
ski język przełożył i wydał in fo lio  i4g6  w  W e­
necji. Prócz wielu innych lekarstw , używał 
oleyku z daktylów , wody i cukru różanego. 
Traktat jego de simplicibus medicamentis w  rę­
ko piśmie ukryty, dotąd jeszcze nie został ogło­
szony drukiem.

Abdal TVahed Ben Abdal Bazzak  pisał o po­
jedynczych i złożonych lekarstwach.

P. Linek (o) powiada, że w XII wieku  
sławny był z Arabów aptekarz Isu Abn Koreisch, 
łecz na to żadnego nieprzytacza dow odu, a tym  
jest rzeczą wątpliwszą iż Sprengel Arabowi po­
dobnego nazwiska wiek VIII to jest r. 774  
naznacza (4).

W  tym okresie naywiększą zyskał sławę 
biskup chrześcijański Abu’1 Hassan Hebatollah 
Ebno T alm id , lekarz nadworny Kalifów bag- 
dadskich przez dzieło wydane pod tytułem  
Krabadin , które wszystkim aptekóm arabskim 
za prawidło następnie służyło. Ur. 1 i 5o v. 1162.

( 3) G r u n d s a t z e  d e r  P h a r m a c i e  n e b s t  G e s c h i -  
c h t e  u n d L i t t e r a t u r  d e r s e l b e n  i . B .  i* Abth,  
W i  e n  1 8 0 0 .  s. 5 a.

( 4 )  G e s t h i o h t ,  d,  m « d i c ,  T ,  a.  s,  6 6 7 ,
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Zwierzchność rządow a w  owych naw et 
czasach szczególnieyszy wzgląd miała na apte­
ki które dowódca Afschin mianowicie polne, 
sam przeglądał, czyli wszystkie lekarstwa ro ­
bione były podług przepisu,

Kiedy się juz rządy państw znakomitszych 
nowo powstałych w  Europie zachodniey, 
W X II  wieku ustaliły i kiedy różne narody 
z sobą w  bliższe weszty zw iązk i, medycyna 
cokolwiek zaczęła się podnaszać, a z nią i far­
maceutyka czyniła postęp, do czego się nay- 
więcey Konstantyn z A fryk i przyłożył, który 
nabyte swe wiadomości na wschodzie, do 
szkoły salernitańskicy w  połowie X I wieku 
przen iósł; częścią zaś przyczyniły się woyny 
krzyżowe, a poniekąd i zwycięstwa Saracenów 
w  Europie. Lecz zupełny niedostatek g run­
townych nauk rzeczy przy rodzonych , obok 
panującey filozofii scliolastyczney, przy wko- 
rzenioney już zarazie iż tak powiem, u wszy­
stkich niemal uczonych do alchemii i dziwa­
cznych urojeń, nakoniec przy tak okropnych 
zabobonach tego w iek u ,  medycyna i farma­
ceutyka niemogły się znakomicie podnieść, 
bo G reków  i Arabów tylko naśladowano, n ie- 
starano się zaś ich zrozumieć. Empiryzm i 
mechaniczne poymowanie rzeczy, niedozwa- 
lało wznieść się naukom , a między innemi 

farm akologii ifarm acyi nad mierność niewie­
le znaczącą ; nic przeto nowego nieutworzo- 
no  , ani żadnego nieuczyniono kroku ważne­
go. Jednakże w  tym wieku zaczęły już po­
wstawać wre W łoszech apteki. Dispensatorium 
N icola i Praepositi w Salemie stało się pomimo
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SWojey m ierności xiega aptekarską wzorową, 
1 zasaclą dla drugich pożniey następujących, 
z którey potem w zięły początek Antidotaria, 
Luminaria i Pharmacopoeae. Dzieło to jako i 
drugie w  poźnieyszym w ieku wydane Sala -  
dyna  z Asrulo , aż nadto dowodzą niedołę- 
żności stanu nauk farmaceutycznych, w  jakim 
Zostawał przez dwa naw et następujące wieki.

Zgubny początek X III w ieku dla Wiek X III. 
ńauk i lite ra tu ry  na wschodzie chrześcijaństwa 
przez opanow anie Konstantynopola i zniszcze­
nie w  nim dawnieyszych zabytków sztuk 
i szacownych pam iątek starożytności przez 
f1 ranków , niewiele dla oświecenia rokow ał 
korzyści, do czego przydadż jeszcze panujący 
W ów czas w ykw intny systemat scholastyczny 
i astrologiją na samych dziwacznych urojeniach 
zasadzoną, oraz zabobon i fanatyzm  przez 
który każdą iskierkę rozwijającego się rozu­
m u ludzkiego, surowym  na stos przytłum iano 
W yrokiem , jako za bezbożne przeciw  w ierze 
W ykraczanie , bo ktokolwiek w  ów czas zay- 
łnow ał się badaniem  natu ry  i tajem nice jey  
zg łęb ia ł, w raz za czarownika lub czarnoxie- 
żnika był poczytywany. Nad takim i więc, zle 
Zrozumiana żarliwość re lig iy n a , przesądem 
podsycana , rozciągając swą m oźnowładną po­
wagę > srodze ich prześladowała i  w  całey 
p raw ie E uropie, ścigała postęp nauk przy­
rodzonych. Jednakże zbieg szczęśliwych oko­
liczności na zachodzie w  tymże w ieku, cóżkol- 
Wiek sprzyjać począł naukowym  zakładom , 
a  po zdobyciu Konstantynopola przez Ł acin- 
aikow , w ielką liczbę rąkopismów ręzm aitych,
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z tamtąd do Europy sprowadzono, które prze­
kładać zaczęto na inne język i, i obracano na 
dobro nauk. Panujący nawet, jakoto : Cesa­
rze rzymscy, królow ie angielscy i francuzcy, 
również i p a p ieże , stali się gorliw ym i roz- 
rozkrzew icielam i nauk , i założycielam i licz­
nych akadem iy i uniw ersytetów  (5) w e w szy­
stkich krajach sobie podległych , biorąc uczo­
nych pod sczególną swoję opiekę. Sprengel 
Gesch. d. med. T . II. s. 3 17-518.

Pam iętny w  dziejach nauk cesarz Fryderyk  
II, za którego przykładem i dalsi monarcho­
w ie  poszli , naybardziey upow szechnił i pod­
niósł ośw iecenie w  Europie, w p ływ  zaś jego

( s )  Tak akademija paryzka już na począ tku  IX wieku 
z a ło ż o n a ,  otrzymała roku 1 2 0 6  ty tu ł  uniwersyte tu  
( lubo B u l a e u s bez dostatecznego przekonania, do — 
wieśdż u s i łu je ,  iż ją K a r o l  wielki z tytułem un i­
wersytetu  zafundował), W  roku  1 230  założono un i­
wersy te t  w N e  a p o 1 u, roku 12 2 0  fakultet  medyczny 
W M o n t p e l l i e r  przez kardynała K o n r a d a ,  a 
1 2 4 3  szkołę lekarską w  D a m a s z k u .  S p r e n g ,  
Gesch. d, med. B. 2 .  S.

N ayp ierw szą  zas wzmiankę o stopniach akademickich 
znaydujemy u  Arabów tv szkołach Nestoryanów. J o -  
1  u a B a  r - N  u n nauczyciel M a s s a w a i h a  naprzód 
o trzym ał w  S e l e m i e  stopień magistra ( R a b b a n )  

a H h o n a i n a  uczynił B a k h t i s c h w a h  magistrem 
w  B a g d a d z i e ,  który był następnie lekarzem na­
dw ornym  u K a i  i f y  M o t a w a k k e l .  T y tu ł  ma­
gistra  czyli mistrza sztuki dawano i w S a l e m i e ,  
gdzie medyków magistrami a r t i u m  e t p h y s i c e s  
nazywano ; a lubo i ty tuł doktora  w  tym  wieku był 
używany , jednakże tęn , oznaczał pospolicie nauczy-, 
cielą publicznego ; medycynę bowiem fizyką miano­
wano, S p r e n g .  T .  3.  S ,  3 5 9 - 4 7 5 ,



5^9
hayw ięcey rozciągał się do nauk rzeczy przy­
rodzonych i m edycyny. Monarcha ten w ie -  
kopomney s ła w y , pozakładał uniw ersytety  
Mv Bononii (6 ) Neapolu  i Mcssynie, do których 
Zewsząd- uczonych śc ią g a ł, albo tez ich na 
dw orze swoim  utrzym yw ał, znakomite im na­
dając prerogatywy. Od jego szkoła salerni- 
tańska ustawy otrzym ała roku i s 5 8 ,  które 
już Boger w  Neapolu zaprowadzać począł, ścią­
gające się do połicyi inedyczney; w tych pra­
wem  obostrzono, żeby się aptekarze leczeniem  
chorych n iezaym ow ali, a m edycy n ieutrzy- 
m yw ali aptek Słatio  (7) w  ów  czas nazyw a­
nych , których nikt niem iał prawa zakładać, 
bez upoważnienia rządowego.

(6 )  B onońską  atoli akademiją miał Teodoziusz młódszy 
około V  wieku założyć, od Fryderyka I I  cesarza zaś 
przywiley e r  e k e y  i otrzymała.

(7 )  S t a t i ® 11 a r  i i nazywani byli wszyscy przedający le­
karstwa , C o n f e c t i o n a r i i  co się jedynie rob ie­
niem ich zaymowali* P i g m e n t a r i i  u trzymywali 
oprocz lekarstw i produkta  farb ierskief jak świadczy 
o tem prawo rzymskie przeznaczające karę jeśliby k tó ­
ry przez omyłkę dał komu C y k u t y  A c o n i t u m  
lub tym podobuey rzeczy. S e p 1 a s i a r  i i podobni byli 
do herborystów 9 jak u Alexandryyczyków. R h  i z o« 
t o  m i  utrzymywali  rozmaite zióła, które V  e g e t l u s  
na choroby bydła zapisywał;  ciż sami przedawali  
przy tem i lekarstwa , o co się P l i n i u s z  na medy­
ków spółczesnych uskarża ł ,  iż ci się nie zaymowalź 
przygotowaniem lekarstw , a brali je od S e p i a z j« 
a r i ó w  nieznając ich składw. p h a r m a c o p o l a e  
podobnież lekarstwami prowadzili handel 5 którym 
rozsądu.-eysi niedowierzali f  dla bezczelnego ich sa­
mochwalstwa i zalecania evroich towarów* M e d i n a -
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K a ż d y  za y m u ją cy  s ię  p r z y g o to w a n ie m  lub  
p r z e d a w a n ie m  le k a r stw , p o d le g a ł zw ie r z ch n o ­
śc i o d d z ia łu  m e d y c z n e g o , i b y ł o b o w ią za n y  
m ie ć  od  n ie g o  św ia d e c tw o , a  p o d łu g  b rzm ie ­
n ia  u sta w  szk o le  sa lern ita ń sk iey  n ad a n y ch , 
m u sia ł w y k o n y w a ć  p r z y s ię g ę , iż  lek a rstw a  
p ro ste  i  z ło ż o n e  (8) śc iś le  p o d łu g  antid.ota.rium  
sa lern itan u m  b ę d z ie  sp orząd za ł. W  te m ź e  pra­
w ie  za strzeżo n o  , aby  w  ap tek ach  w sz e lk ie  
u tr z y m y w a n o  in stru m en ta  i n a rzęd z ia  d o d y -  
s ty lla c y i  słu żą ce . W  n iem  i o ta x ie  lek a rstw  
w z m ia n k ę  zn ayd u jem y; a w y k ra cza ją cy  p r z e ­
c iw  u sta w ó m  , w  m ia rę  p r z e w in ie n ia  , sro -  
g ie y  u le g a li k a rze  (9).

S a lern ita ń sk ie  a n tid o ta riu m  (10) zb io rem

m e n t a r i i  nie tak się często w pismach spominają, 
lecz P l i n i u s z  św iadczy, że i oni podobnćm zay» 
mowali się kupczeniem. Słowem byli to materyaliści, 
korzennicy, czyli przedający produkta lekarskie, jakich 
i teraz m am y, i Vicale są różni od aptekarzów. 
B e c k m . Beytrag zur Gesch. der Erfindnngen B, 2. 
S. 492 .

(8) Lekarstwa natenczas w ogólności confectiones nazy* 
Wano , a pod nazwiskami E l e c t u a r i a ,  S y r u p i  et  
A n t i d o t a ,  mianowano, Elixiery, Essencye, Tynktu- 
ry  i wszystkie chemiczne preparata.

(g) L i n d e b r o g i i  C o d e x  J e g u m  a n t i q u a r u m .  
Francf, 1 6 13 fol. p . 8og podtytułem  C o n s t i t u t i *  
o n e s  N e a p  o l i t a n a e  s. S i c u 1 a e. Stosujące się do 
tego p raw o , De probabili e r p e r i e n t i a  m e d i ­
c o  r u m , histoiycy pospolicie c e s a r z o w i  F r y d e ­
r y k o w i  1 przyznają, lubo C o n r i n g  d e  a n t i q u i -  
t a t i b u s  A c a d e m i c i s .  G o t t i n g a e .  1749 , F r y ­
d e r y k o w i  II przypisuje.

(10) W naszym języku mamy dzieło pod tytułem Szkoła
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jes t  tylko wytłum aczonym  na język łaciński, 
z pism arabskich Mezue, A lvicenny , Galena, 
Aktuariusa , M ikołaja Myrepsus i drugiego 
P raepositus zwanych. Ułożeniem  zaś tako­
wego , zaymował się Nicolaus z Reggio  czy­
li Rheginus albo Calaber mianowany.

Stan wiadomości farm aceutycznych, tego 
jako i następującego w ieku, bardzo był ogra­
niczony , bo prócz zbiorów rozm aitych for- 
m ularzów  , zielnika Avicenny, Serapiona, ^ n -  
tidotarium Jana z Damaszku (11) albo Mezuego, 
i  M ikołaja Salernitańskiegu, dzieł innych wca­
le nieznano. B eckm . B eytrage zur Gesch. d e r  
Erfindungen B. 2. s. 4gg.

W e Francyi z równym  zapałem królow ie 
w spierali wszelkie nauki i znakom ite poczy­
nili zakłady.

W  państw ie papiezkiem we W łoszech, na­
uki podobnież wznaszać się poczęły, zwłaszcza 
za Honoryusza III gdzie w iele sz k ó ł, un i­
w ersytetów , i liczne kollegija lekarskie zało—

sa łern i tańska , tojest  nauka dok to rów  sa lernitańskich, 
o sposobie  zachowania zdrowia ( dobrego , na polski  
język przełożona, dolctordm , cyrulikdin i aptekarzom 
roku 1 6 8 4  in 4 to  3  ark, B e n t k o w s k i ,

( i  i )  J a n  z D a m a s z k u  czyli J a n u s  D a m a s e e n u *  
j a k o  A l b a n u s  T o r i n u s  jego m i a n u j e ,  jes t  S e- 
r a p i o n  starszy na początku IX  wieku ży jący  o  k tó ­
ry m  się w y żey  namienito. D zieło  zos taw ił  pod ty tu -  
łcm  A g g r e g a t o r  p ier iv ia s tkow ie  w ję z y k n  sy ry j­
skim napisane, a pożniey przełożone na arabski. P róc a  
w ie lu  ro zm a i ty ch  le k a rs tw  szczegóiniey zalecał oley ró ­
żany , sprowadzany z persy i .
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żono , jakoto ; a v  Bononii, Ferrarze, Padwie, 
Pawii, Medyolanie i Florencji, które nayw ię- 
cey w  owym czasie słynęły. Zakładanie bi­
bliotek publicznych , również w  tym w ieku 
na  nowo we zwyczay wTeszło , każdy naw et 
k la sz to r , starał się mieć osobną bibliotekę 
swoję, a szkoła salernitańska w miarę pomna­
żających się un iw ersy te tów , na sławie traci­
ła. Spueng. T. 3 . s. óog-523.

W  Anglii zyskały w tym wieku nauki do­
świadczalne znakomity zasiłek w godnym ich 
założycielu. Roger Bakon mąż niepospolitych 
talentów, wpływem swoim wielkie rzucił świa­
tło na stan oświecenia , mianowicie tein, że 
przełamał zastarzałe zwyczaje i przesądy w  ka­
żdym względzie nauki tamujące. Za odrodze­
niem się których w Europie, cóżkolwiek wię- 
cey chemiją stosować poczęto do robót farma­
ceutycznych, lubo ta ledwo początkiem udo­
skonalenia farmaceutyki nazwać się może.

Pierwszy w tym wieku pisarz Gilbert z An­
glii w dziele Compendium medicinae, oprócz wie* 
łu niedorzecznych sposobów leczenia , zale­
cania mięsa lwiego, a to w Anglii, jaym rów - 
czanych, krwi kozłowey i skorpionowego o- 
l e ju , używał już pietruszki i rośliny Saxi-  
fraga  w lekarstwach ; interessującym zaś jest 
ze względu dokładności sposobu ucierania ży­
wego srebra za pomocą gorczycy utłuczoney, 
robienia solucyi potażu Oleum tartari per dęli- 
quium i Spiritus Mindereri, ostatni jednak nie 
z  am m oniaku, ale z soli amoniackiey i octu 

^ składał, oraz że uczy sublimować auripigmtnt, 
siarkę i gól amouiacką.



533

Sławny Albert wielki, Albertus magm/s albo 
Grotus czyli Albert Bolstadt czasem Albertus 
Theutonicus s. de Cojonia i Ratisbonensis nazy­
wany, plemiennik hrabiów z Bolstadt, domi- 
nikan , biskup ratysbońskit filozof, medyk i 
teolog, uczony pierwszego rzędu we wszyst­
kich prawie naukach, do tegoż należy wieku. 
Ur. 1193 czyli 1206. Obeymujący jego geniusz 
wszystko zgłębiał, a z obszernych wiadomo­
ści za czarnoxiężnika pospolicie był miany. 
Lubo sam nie był wolnym od niektórych wie­
ku swojego słabości i urojeń, pisał jednak prze­
ciw alchemii, nekromancyi i oszukaństwu ma­
gików. Co do naszego przedmiotu, wzmian­
kuje on o kąpieli wodney, o alembiku, bani 
•do sublimacyi i o kicie (12) do lutowania, z kre­
dy, gliny, mąki i białka od jaja, zarobionym 
wodą solną i t. d. Znał już proch, jak się wy­
raźnie z pism jego okazuje, lubo tego jeszcze 
do broni nie używano : tudzież potaż kausty­
czny i rozczyn potażu zwyczaynego oleum 
tartari per deliquium, miniją i wątroby siarcza- 
n e ; namienia o polewie naczyń glinianych, 
do którey takoż minii używano, opisuje ku- 
perw as , arszenik, siarkę i dalsze metalle ; 
pierwszym jest także co czarny kolor atra- 
pientu działaniu żelaza przypisuje. Z mnó­
stwa dzieł jego pozostałych wróżnych mate- ' 
ryach , naybardziey stosujące się do naszego

( l a j  P rzez  k i t  ro z u m ie  s ię  m a s s a ,  d o  ok le jan ia  c z y -  
] i  lu to w a n ia  spo jeń  r o z m a i t y c h  n a c z y ń  do  d y s ty l l a -  
cyi  s łu ż ą c y c h .

Dz. mień, T. IV , A7. 24. 1816. 36
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przedm iotu są: De olchy mi a , de lapidibus ( i3 )  
herbis et animalibus, de medicina et de Theriaca.

Roger Bako , o którym juz się w yżey na- 
m ieniło, nr. i 2 i4 ,  niedaleko Ilchester, z po­
w odu gruntownych nauk w ielu  wiadom ości i 
rozsądnego rozum owania, takoż był miany za 
czarownika. Znał już manganez i rozumiał 
go bydź istotą zbliżającą się do m etallu , tu­
dzież i bizmut, a siarczan żelaza rozróżniał 
od ałunu. On jako i Bolstddt naprzód z E u -  
ropeyczyków o prochu w yraźnie spominają, 
którego moc rozsadzania i własność piorunu­
jącą opisali. Żyć przestał roku 1292 czy też 
1 2 9 4 .

Roger z P an n y  chirurg w  Montpellier po­
tem  kanclerz w  tym że un iw ersytecie, urodził 
się 1206-1209(1.4) naybardziey zalecał lekar-

( 13) Dzieło jego d e  m i n e r a l i b u s  m u n d i ,  Franc. 
i 5 o 9  ze wszech m iar jest ważne i n a jd a w n ie jsz ą  sta­
nowi mineralogiją , w którem pisze o soli amoniackiey, 
arszeniku , saletrze, i markazyeie , lecz ta, jako się 
z pisma jego jasno okazuje , nie była bizmutem na­
szym , ale właściwie iskrzykiem , czyli pirytem że­
laznym lub miedzianym. Metal zaś ten Haypierwszy 
opisał B a z y l i  W a l e n t i n i ,  po ni m A g r i c o l a  
w xiędze D e r o  m e t a l l i c  a roku  i 5 2 9  a naydokła -  
dniey M a t h e s i u s  roku 1 5 6 1  k tóry go W i s m u — 
t e m  nazwał. I to b io n e  przez alchemików z ło to ,  już 
A lbert  za oszukaństwo mamiące poczytywał, z metal— 
lów  znał żywe s reb ro ,  m ie d ź ,  c y n ę ,  s rebro ,  ołów, 
z ło to  i żelazo. W i e g l .  aelt. Gesch d .  chem. s .  i 3 6  
2  2 4,

( * 4) Jocher niesłusznie mieni go bydż pisarzem wieku 
X V ,  chyba z tego tylko względu że  dzieła jego p o -  
źniey drukiem zostały ogłoszone.



stw a ii A rabów  używ ane . Spom inam y o nim  
d la tego ty lko  , iż p ierw szy  w  użycie lek a r­
sk ie  gąbkę m orską w prow adził.

Guilielmus de Saliceto z Placencyi, lek a rz  
bonoński p rak tyku jący  w  Weronie (1275) zo­
s ta w ił dzieło , w  k tó rćm  o rozm aitych  spo- 
m ina  p rep a ra tach . U żyw ał balsam u siarczy­
stego , n a  katap lazm y b ierze rośliny  do ra n  
służące  , gotując je w  w in ie , p rócz  tego za­
leca syrop p ietruszkow y, z salerów , b ied rzeńcu  
i t. d., osobno n aw e t p isa ł o p lastrach  i m a­
ściach.

Z tego okresu żadnych  p raw ie  dzie ł n ie  
m am y pożnieyszey m edycyny g re c k ie y , ty ­
czących się naszego p rzedm io tu  , prócz M i­
koła ja  A lexandryyskiego , k tó ry  m ia ł u rzą d  
ak tu a ry u sza  w  K onstan tynopo lu ; rzeczony N i­
colaus A lexandrinus  czyli jak się sam w  in ty -  
tu lacyi swojego dzieła M yrepsicus nazyw a, ży­
jący  około r . 1227, zostaw ił zbiór recep tów  n a  
każdą p raw ie  chorobę służących. (10) W  tćm  
dziele sw ojem  de compositione medicamentorum  
secundum loca przez J. A grykole  roku  i 54 i  
do d ruku  podanem , znać daje, jak w iele  z A ra­
bów  k o rz y s ta ł, od k tó ry ch  p rze jął i nazw i­
ska le k a rs tw , lubo te  po w iększey części po­
k a leczy ł, iż n ie znał dobrze tego  języka. T a k  
on  np. arszenik  z a le c a , jako lekarstw o k o -

( 1 5) Między innem i spomina o niejalcim ś oleju o trzy— 
m ującym  się  przez d y s ty lla c y ą  z s tę p n ą , który C « — 
p  n  i s t  u m  nazy w a- t L / a p n i s t o n  u  A e t i u s a  je s t 
•  l a y  a r o m a t y c z n y ,  przyjamną wydający w oaię ,

36 *
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rzen n e  służyć gnające p rzeciw  truciznom , 
kiedy  sam ten  p ro d u k t  z siebie, n a j ja d o w it ­
szy stanow i truc iznę  i bynaym niey  do rze­
czy korzennych nie należy. Poźnieysi leka­
rze  za nim idąc , bez żadnego zastanowienia 
k ry ty k i  i w y b o r u ,  toż samo przyjęli i po -  
Avtarzali , co on napisał. Z tąd  w  upłyn io-  
nym  jeszcze w ieku  , arszenik za amuletum  
czyli ochroniciela od pow ie trza  u n iek tórych  
by ł zalecany. T o  zaś poszło od n iew y ro -  
zum ienia  w yrazu  arabskiego D a rs in i , k tó ­
ry m  A rabow ie  oznaczali cynamon sprow adza- 

x r>y z królestw a S in a ; cynam on zaś był u  nich 
od daw n a  przeciw truciznom  zawsze zaleca- 
ny. (16) Prócz  popełnionego tak grubego błę­
du  , mało n a w e t  m ia ł  oświecenia i dziw nie  

^ b y ł  z a bobonny , kiedy w o d ę  chrzestną  w  ró­
żnych  chorobach za nayskutecznieysze po- 
czy tyw ał l e k a r s t w o  , a d o  zupełnego uzdro­
w ien ia  , doprow adzał u niego oycze nasz m a­
w ian ie  ave gratiosa  i całey E w angie lii  czyta­
nie. S p r e n g . T . 2 .  s. 321 - 525 .

(1 6 )  Przykład ten nauką bydź może jak szkodliwą j 
niebezpieczną jest rzeczą zaymować się ttumaczeniem 
dzieł , mało ugruntowanym w języku , lub nieuspo- 
sobionym do zgłębieuia samey nauki, iak się tego i 
u nas przykłady znaydują. Kaleczenia takowe, krzy­
wdzące autorów i tych niedołężnych tłumaczów, 
niemogą się  uważać za zbogacenie literatury oyczystey. 
Słowem iż wszelka praca (iak sprawiedliwą w tey 
mierze czyni uwagę szanowny S o 11 y k o w i o z) „ bez 
„  potrzebney umieiętności i nauki, b, .a zawsze chro- 
j, mą i niedoskonałą t*.
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R aym und  L u ll rodem  z P alm a  w  M ajorce , 

s ław ny  w ieku  swojego adept i alchemik, by­
strego w praw dzie  był pojęcia , lecz mało u -  
sposobiony do nauk, uniesiony szarle taństw em  
i nadzw yczayną chełp liw ością , sam się doc­
tor illuminatissimus nazywał. U rodz ił  się i s 5 5  
u m ar ł  zaś podług n iek tó rych  , czyli nkan e -  
n o w a n y m  m iał zostać w  Afryce roku  i 5 i 5 ,  
co się jednak  z p raw dą  n iez g a d z a , bo ży ł  
jeszcze w  roku  i5 3 2 ,  jak sam w testam encie  
swoim znać daje. Co do farmacyi tyle tylko 
godzien jest w spom nien ia , iż znał już kam ień  
w in n y  czyli w eynszteyn , k tórego na sucho 
dystyllował, um ia ł  go oczyszczać, palił na  po­
p ió ł  i  ro b ił  z niego tak  nazw ane  Oleum T ar­
tar,i. Opisuje lubo ciemno, rob ien ie  spiritus 
n itr i dulcis, wyskoku i jego rektyłikacyą przez 
potaż , k tó rego  używ a ł do rob ien ia  essencyy 
k o rz e n n y c h ; wspom ina o a łun ie  z Rocca  i  o 
M arkazyc ie , uczy robić biały i czerw ony  n ie -  
dokwas żywego srebra , p łynny  węglan amo­
niaka lny  , w zm iankę czyni o rozm arynow ym  
oleyku przez dystyllacyą tey  rośliny z w odą  
o trzym anym . N iek tó rzy  jemu , lubo n iew ła ­
ściwie, przyznają  w ynalezienie  gorzałki, k tó­
rą  on Ouintessencyą, mercurius vegetabilis, ar­
gentum vivum vegetabile i  aqua vitae ardens 
n a z y w a ł ; m ocnieyszy zaś wyskok alcoholem 
m ianow ał. R ów nież  niesłusznie m u przyp i­
sują wynalezienie  selwaseru , k tó ry  ńazyw ał 
aqua fo r t i s  acuta i aqua calcinativa ;  tego bo­
w iem  sposób rob ien ia  Geber dawno już przed 
n im  podał.

Arnold Bachuone z Villanova w  Katalonii,
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czyli też z V^lleneuve w  Langwedocyi rodem 
stąd Arnold de V Ulanova nazyw any , lub też 
Calanus, ży ł  na końcu X III w ieku , ur. is5 o  
nauczycielem był w Barcelonie, a po rozm ai­
tych życia swojego przygodach, z okrętem  ro ­
ku i 5 i 2  zatonął. Alchemik ten  więcey w praw ­
dzie był usposobionym od swojego poprzedni­
ka , lecz głowę m iał zawróconą osobliwszem 
U rojeniem , w ierzył w  djabły i czary , a 
pi zy tern należał do astrologów  pierwszego 
rzędu, gdyz śmiało na rok i335 przypaść m a­
jący koniec św iata p rzepow iadał, a kaźdey 
godzinie osobny i szczególny w pływ  na zdro­
w ie ludzkie przypisywał. Co do naszego 
przedm iotu , lubo się niew iele do wydosko­
nalenia farmacyi przyczynił, o różnych jednak 
w  t ey m ateryi pisał rzeczach, swoje tynkturę 
zło ta rob ił z wyskoku czystego , osłodzonego 
cukrem  ; którem u żółtaw ą nadaw ał farbę ro­
zm arynem  i dalszemi korzeniam i , drugi zaś 
gatunek podobnych kropel ro b ił, żeby mógł 
w iernie pow iedzieć, iz złoto do nich rzeczy­
wiście wchodzi, zanurzał rozpalone tego m e- 
ta llu  blaszki do w ina. ^/Vjęc i  w ówczas 
były już tynk tury  złota nic tego metaJlu 
niezaw ierające. (1 7 ) Z nał w inny kamień, bi­
zm ut, ziarna kerm esow e, czyli szkarłatne’pod

(1 7 )  Daniel C r i i g e r  60 rozmaitych tynktur  z ło ta  opi­
sał. E p h e t n e r .  m e d .  p h y s .  n  a t .  C u r i  o s . f  D e- 
c u r .  in Ann. V II  et V I I I  i n  a p p e n d i c e .  JJe i  
to  złota popsuć musiano, które jednak rzeczywiści# 
00  tynktur wchodzić nie mogło.
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nazw iskiem  Brasilium , k tó rych  do ro b ien ia  ró ­
żu  z a łunem  używ ał. Zalecał maść m erk u - 
ry a ln ą  i lekarstw o  p łynne  z sulim ą. Do w a -  
żnieyszych jego uw ag należy , iż o strzegał że­
by  naczyń m iedzianych  do g o tow an ia  p o tra w  
i  w ap tekach  n ie używ ano . O pisuje dysty lla- 
cyą oleyku te rp e ty n o w e g o , pod nazw iskiem  
oleum mirabile , k tóry  w  baniach g lin ianych  
pow leczonych p o le w ą , z hełm em  szklannym  
d y s ty llo w a ł, b io rąc n a  to  te rp e ty n ę  i d ru ­
g ie jeszcze p rzydatk i. R ob ił olejek i sp iritu s  
ro zm ary n o w y  , jakow y następnie  pod n azw a­
n iem  w ódki w ęgiersk iey  b y ł sław iony  ; p isa ł 
Commentarium in Scholam salernitanam , de vi- 
nis et aquis medicinalibus laxativis  ; de spiritu  
Vini, Vino antimonii et gemmarum viribus. J e ­
d e n  jego rękopism  m a się znaydow ać w  b i­
blio tece hiszpańskiey w  Escurialo ;  d ru g i pod 
ty tu łem  Tabula Syruporum et Electuariorum i 
Manuale medicaminum, w  katał. N r.6988 i 7058; 
a  trzec i De medicamentis conjiciendis , w  b ry -  
tań sk im  katał. pod Nr. 6097. G m e l . Gesch. 
d. Chem. B. 1. s. 83-go.

Dominikan W incenty  o pa t belowaceński 
(z Beauvoes) nauczyciel na  dw orze  L u d w ik a  
I X  kom pilato r w szystkich p raw ie  dzieł s ta ­
ro ży tn y ch  , stąd  P lin iuszem  średniego  w iek u  
n azy w an y  , zebraw szy  po w iększey części 
z Izy d o ra , Avicenny , Alego  i drugich , p ie r -  
wśzes w y d a ł dzieło m edycyny p o pu larney .

Jan z S . Amando kanonik  z Doornyk  czy­
l i  Thurnay u r . 1253-1263. Zostaw ił dzieło pod  
ty tu łe m  Opus pharmaceuticum , i d rug ie  E xpo- 
sitio  supra N icola i antidotariam parvum  w k tó -
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rem  używ ane w  ów czas lekarstwa, jakożkol- 
w iek dokładnie o p isa ł, oraz znaki ich dobro­
ci i zfałszowania. P ierw szy co nietylko w y­
raźnie o terpetynow ym  oleyku spomina ale i 
robić go uczy (18).

Jan Actuarius synZacharyasza^Gkn.rzw Kon­
stantynopolu, nakońcu X III w ieku żyjący (1280) 
za Andronika II Paleologa. Naypoślednieyszym 
jest z G reków  poźnieyszych , co spomina o 
użyciu lekarskiem K assyi, Senesu , M anny i 
Myrobalanów  , mówi takoż o wodach dystyllo- 
w anych, jako to : róźaney, cykoryowey, salero- 
w e y , z fum aryi i t. d. Z dzieł jego w ydał Jan 
Ruelle V  i V I xięgę De compositione medica­
ment orum r. i 5y4. P isał także de ponderibus et 
mensuris.

Thaddćius z Florencyi w  drngiey połow ie 
X III w ieku w Bononii żyjący, wyskok w uży­
cie lekarskie naybardziey w prow adził i od­
tąd  upowszechniać się poczęły w  medycynie 
w ody złożone aquae compositae, niewłaściw ie 
spirvtusow em i aquae spirituosae zwane.

Do naypoślednieyszych A rabów  w  tym  
w ieku , należą hiszpańscy , którzy w  ogólno­
ści mały już w pływ  mieli do n a u k , a tern sa­
mem i do naszego p rzedm io tu , ztąd  ledwo na

(18) W  drugiera dziele swojem , które wyszło razem z pi u 
smatni M e z u e g o  w Wenecyi roku i 4 g 5  w e d y - 
c^i r. i 5g 8 na karcie 228 opisując dystyllacyą o— 
ley ku terpetynowego mówi ,f Oleum de T hereb in- 
,, thina fit similiter ? per sublimationem et est clarum 
9. ut aqua fontis; et ardet ut ignis graecus, cum oleo 
» benedicto etc.
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spommenie zasługują. Nayważnieyszy między 
Wszystkimi jest Eben B uithar , co pisał o 
lekarstwach pojedynczych, skutkach ziół, o 
truciznach , metallach i t. d.

Pierwszy ślad zaprowadzonych jakożkol- 
wiek aptek w  Europie , jak twierdzą W ie gleb 
i Gmelin liczyć się może od r. 1270. W  statu­
tach bowiem fakultetu medycznego w P aryżu  
pod r. 1271. w yraźnie się praktyka aptekarzom 
i  herborystóm Apothecanis et herbariis zabra­
nia , jako i wydawanie lekarstw osobom nie­
upoważnionym od rządu. Beckmann atoli po­
wiada , iz nigdzie wzmianki o aptekarzach pa -  
ryzkich przed rokiem i 484 nie znalazł aż do 
czasu, kiedy im Karol V I I I  statut, Codex P har-  
maceuticus po tw ie rdz ił; w  którym przepisany 
był ścisły examen z nauk potrzebnych po­
święcającym się temu s tan o w i, a razem i w i­
zyta aptek. Otrzymujący stopnie tym  porząd­
kiem zapewnione mieli znaczne prerogatywy, 
z uczonymi ich porów nano , a oprócz wol­
ności noszenia szpad t y m , którzy z miey- 
skiego byli s ta n u , nadto mieli prawo iśdź do 
naywyższych w  kraju urzędów (19).

Niektórzy jednak utrzymują , że w  Niem-

( 1 9 )  I l e  zaś n a u k i  l e k a r s k i e  w  o w y m  już w i e k u  w e  Francyi 
b y t y  c e n i o n e , j a k  w i e l k ą  f a k u l t e t  m e d y c z n y  m i a ł  p o w a g ę ,  
i  j a k ą  b y ty  r z a d k o ś c i ą  r ę k o p i s m a  s ł a w n i e y s z y c h  l e k a r z ó w ,  
d o w o d z i  t o  iż  L u d w i k  X I  k ró l  f r a n c u z k i  , c h c ą c  
o d  w y d z i a ł u  a k a d e m i i  p a r y z k i e y  w  r .  p o ż y c z y ć
d z ie ł a  R a z  e s  a , m u s i a ł  d a d ż  w  zastaw w i e l e  s p r z ę ­
t ó w  s r e b r n y c h  i s z l a c h c i c a  j e d n e g o .  F .  B e n t  k o  w s k j ,  
H i  s t o r .  l i t e r a t ,  p o l s k i e y  T t  1. s . l o 0. f .  1 7 *
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Czech la t kilka p ie rw ey  jak w  P aryżu  , a p te ­
k a rz  W illekin  w  M unster r. 1 2 6 3  czyli 1264. 
założyć m iał aptekę.
Wiek XIV. W ie k  X IV  w ystaw u je  nam  obraz 
w alk i p rzesądu  z rozum em  , przebijające się 
m dłe  jego św iatło  , było jeszcze słabćm  ażeby 
m ogło zupełnie zniszczyć pom rokę zabobonu, 
p rzez  ty le  w ieków  ludźm i w ładnącego i je­
m u się oprzeć. W szystk ie  nauk i na daw nym  
stopniu  z o s ta w a ły , cała  m edycyna w  p ie r -  
w iastkow ey  u trzy m y w ała  się postaci , a h is to - 
ry a  n a tu ra ln a  , m a te ry a  m edyczna , farm ako­
lo g ia  i farm acya , m ały  uczynić m ogły  postęp , 
chociaż juz w ięcey  naukow ych poczyniono 
zak ładów  (20 ), bo G reków  i A rabów  ty lko  
naśladow ano. Aże c i , m ianow icie  D ioskori- 
d es iS e ra p io n  z sobą n ieb y li zg o d n i; w iec się 
ty lko  w ysilano nad ich po rów nyw aniem  i t łu ­
m aczeniem  nazw isk persk ich  i arabsk ich , na  
język  g re c k i , albo dla nadan ia  im  nazw ania 
używ alnego.

Simon de Cordo z G enui, czyli jak n iek tó ­
rz y  go nazyw ają  Sim on Januensis lu b  Cordus, 
w te m  się do farm akologii p rz y c z y n ił , że zw ie­
dzając w schód i G re c y ą , porów nyw ając ro ­
ś lin y  lekarskie z opisam i A rabów  i G re k ó w , 
zam ieszanie nazw isk ich  w yjaśnić usiłow ał. 
L ecz  w  ów  czas dokładne ty ch  płodów  n a tu ry  
oznaczen ie , za m niey potrzebne u w a ż a n o , s ta -

W  Krakowie i Pradze założono uniwersytety l 3 4 y ,  
W  Wiedniu r .  l 3 8 4  , w Heidelbergu j 3 8 5  , w Ko­
lonii  1 3 8 8  , a w Erfurcie  l 3 g 2 .
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rano się bowiem  tylko wyśledzać ich skutk i, 
n ie z doświadczenia w zięte , ale z elem entar­
nych własności i kom plexyi (21), w  tym w ięc  
przedm iocie zostaw ił dzieło (22).

Dinus de Garbo Florentczyk lekarz w  X IV  
w ieku żyjący , wykładał Ebn Sina  i  Galena , 
pisał takoż de ponderibus et mensuris, jakoteż
0 maściach i plastrach. Um arł 1527.

V itahs du Four [de Furno) K a rd yn a ł, ro­
dem z miasta Basas z Gujenny , na początku 
X IV  wieku żyjący, r. i 5 i 2  m ianow any bisku­
pem  ; W  dziele swoim  (2 3 ) pisał o preparatach
1 skutkach lekarskich gorzałki, którą Panakeon, 
czyli lekarstwem  uniwersalnem  bydź m ienił. 
Spreng. Gesch. Th. 2. 1577.

Matheus Silvalicus z M antui, lekarz m edyo- 
lański , w ydał treść z Dioskorida , Ebn Sina  , 
M assawaih  i  Serapiona porządkiem abeca-

( 2 1 ) Przeciw czemu już D i o k ł e s  K a r y s t i u s  sławny 
swojego czasu lakarz , wraz po H i p p o k r a c i e  ży­
jący , W  dyetetyce swojey powstawał. On takoż nay— 
więcey używał produktów roślinnych . i zostawił dzieło
0 skutkach lekarstw,pod nazwiskiem ęi£ortfiin#, S p r  e n« 
g e I  T h . 1. s. 48o.

( 2 2 ) C l a v i s  S a n i t a t i s ,  które w Wenecyi r .  i5 o y  i
1 fi 1 4 in fol. wyszło. S y n o n y m a  m e d i c a  p e r  
M u n d i n u m  a b b r e v i a t a ,  znayduje się w ręko— 
piśmie w  bibliotece paryzkiey. przekładał także wiela 
dziel z języka arabskiego na włoski , a między innemi 
S e r a p i o n a  d e S i m p l i c i b u s  m e d i c a m e n t i s ,  
S p r e n g .  T h . 2 . s. 536.

( 2 3) V i t a l i s  d e  F u r n o  p r o  c o n s e r v a n d a  s a n i *  
t  a t  e etc. L i b e r  u t i l i s s i m u s ,  f0l, M o g u n t ,
i53r»
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dłowym , napisaną r. 1317 pod tytułem Opus 
pandectarum medicinahum, stąd Pandectarius 
był nazywany. Dzieło to wyszło pierwszy raz 
r. 1474. Jest to Lexykon medyczny w którym 
term iny lekarskie greckie , arabskie i łacińskie 
tak wyjaśnia, iż chcąc je zrozumieć, drugi 
mieć potrzeba dykcyonarz pod ręką. j.. i34o. 
Jócher IV  s. 960.

Bernard Gordon wydał w r. i 5o5 swoje 
Compendium ledwo zasługujące tu na spomnie- 
me i to z tego tylko w zględu, zeza  istotną 
poczytuje potrzebę znajomość nauki chemicz- 
ney medykóm i o potażu rozpuszczonem oleum 
Tartari spomina.

Jan Gaddesden nauczyciel w O x f ordzie, ży­
jący na początku XIV wieku , pełen tajemnic 
i  dziwacznych wyobrażeń , prócz wielu nie­
stosownych lekarstw , używał infuzyi winney 

foeniculi i p ietruszki, gorzałkę na wszystkie 
choroby zalecał, a serce słowików na zao­
strzenie pamięci.

Wilhelm Warignana syn sławnego Bartlo- 
mieja , professor w Bononii1 ur. i3o2 , napisał 
praktyczne Compendium na sposób Gaddesdena, 
owszem ledwo niegorsze , bo z Kyranidesa i 
niektórych Arabów powybierał. Dzieło to jego 
stanowi zbiór nayniedorzecznieyszy, samych 
zabobonnych receptów na wszystkie choroby 
służących. Używał lekarstw ściągających i tra ­
wiących. PrzyLacza takoż z własnego doświad­
czenia , ze ocet wychudnienie sprawuje ; opi­
suje sposób dystyllowania wód za pomocą 
hełmu.

Gentilis da Foligno, Fulignus, albo de Fu-
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ligneo uczeń Thadd.ausa z F lorencyi, zostawił 
dzieło o braniach (24 ) i proporcyi lek arstw , 
jakoteż o ich przygotowaniu (2 5 ). N aybardz iey  
używ ał foeniculum  , korzeni lu k re c y i , anyżu i  
gummy Tragakanty.

Jakób  i Jan de Dondis oyciec i syn , sławę 
sobie zjednali w  tym  w i e k u , szczególnie 
w  przedm iocie m ate ry i  m edyczney i fa rm a­
kologii. Jakób napisał dzieło (26) zaw ierające 
zbiór, niemal wszystkich produktów  lekarskich, 
opisanych przez G reków  i Arabów. Jan  zaś 
w y d a ł  zielnik (27) w  k tó rym  lubo naśladuje 
swoich p o p rzed n ik ó w , jednakże w iele opisał 
roślin  w łasnok ra jow ych , zwiększą, nierównie 
dokładnością niżeli czynić zwykli A rabow ie.

Piotr de la  Cerlata czyli A rgelata  , lub  de 
A rg ila ta  , professor w  Bononii, p ierwszy jak się 
zdaje , co kantaryd  w ew n ątrz  używać począł. 
Maści u niego składały się z M ir r y , bluszczu 
i  gryszpanu. U żyw ał prócz tego Auripigm entu  
z olejem i plastrów  ułagadzających. Z y ł  na  
końcu  X IV  w ieku  (4- i 4 2 3 ).

( 2 4 )  N o w e g o  w y r a z u  b r a ń  ( D o s i s )  u ż y w a m  tu  n a o z n a -  
c ze n ie  i l o ś c i  brać s ię  m ającey  le k a r s t w .

(2  5 )  C o n s  i l i a  fo l .  p .  i 4 g 2 .  D e  d o s i b u s  e t  p r o ­
p o r t i o n  i b.  m e d .  f o l .  V e n e t .  i 5 6 2 ,

( 2 6 ) P r o m p t u a r i n m  m e d i c i n a e  fol.  V e n e t .  i 5 4 3 .  
A u to r  tego dzieła  nazy w a  siebie  w  n ie k tó ry c h  w y d a ­
n i a c h  A g g r e g a t o r  P a t a v i n u a ,

^2 7 ) H e r b o l a r i o  v o l g a r e  n e l  q u a l e  s i  di mo<« 
s t r a  a c o n o s c e r  l e  e r b e  e t  l e  s u e  v i r t u  
S .  nap isano  r.  i 5 3 6 .  a w ydane w  W enecyi t* * 3 8 5 .  
A u t o r  i y ć  prz«*rai r„ i 3 g 5 #
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Nauka chemiczna w  tym wieku lepszy 
wprawdzie brać poczęła k ie ru n ek ,  a przynay- 
mniey więcey było lekarzów , którzy spo­
sób dokładnieyszy robienia preparatów z kró­
lestwa kopalnego usiłowali wprowadzić. Lecz 
W a ż n a  ta  nauka znaydowala się na nieszczęście 
W ręku samych tylko alchemików i adep tów , 
którym wynalezienie lekarstw przeciw śmierci, 
lub odkrycie sposobu przeistaczania pospoli­
tych  melallów w złoto , głowę zupełnie zay- 
mowuło.

W  tym wieku już pewnieysze mamy o 
zakładach aptecznych dowody. W  Auszpurgu  
jak się z dziejów tego miasta okazuje , był 
już w r .  1285 aptekarz Luidfryd  i drugi Hans 
zwany w r. i 3 i 7 ,  z których ostatni mieysce 
rządcy miasta zastępował. Lecz rozważywszy 
co się już wyźey pow iedziało , niepodobna jest 
W wieku X III  i X IV  wystawić sobie pod na­
zwiskiem aptek , podobnych do naszych za­
k ła d ó w ; Aptekarzami bowiem zwano i tych 
częstokroć, co na dworze panujących, albo 
u panów możnych zaymowali się sporządza­
niem cukrów i konfitur. Von Stdtteri naw et 
w  historyi miasta Auszpurga czyni uwagę , że 
w  dawnych bardzo czasach familia w  Niem­
czech znaydowala się pod nazwiskiem Apo- 
theher, coby zapewne do wyźey wspomnio- 
nych zastosować wypadało. O naypierwszey 
aptece w Anglii, znayduje się wzmianka w pis­
mach pod r. 1337 czyli i545. którą aptekarz 
Coursus de Gangeland w  Londynie założył.

W  Laubau był aptekarzem Jan Urban r. 
x3q8. który do rozruchów tego miasta miał
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należeć. W  dziejach xięstw a W iftem berskiego, 
pierw sza znaydujesię w  r. i 4oo w iadom ość,
0 zaprowadzających «ię tam  zakładach lekar­
skich , i o aptekach mających z niem i zw ią­
zek.

L ubo wiek X V  mógłby się dla Wiek XV.  
nauk wiekiem  złotym nazwać , mało jednakże
1 ten  zostawił nam pisarzów  , którzyby stan  
farm aceutyki podnieśli.

Za wskrzeszeniem gruntow nieyszey lite ra ­
tu ry  w tym  ok resie , kiedy wiadomości z sa­
mych źródeł starożytnych Greków czerpać po­
częto i kiedy rozum  przytłum iony dotąd nie­
ograniczoną Arabów powagą i panującym prze­
sądem Wznaszać się począ ł, ślepe naśladowa­
nie stopniami ustępować musiało. Lekarze kra­
jów zachodnich , w ten czas dopiero ośmieleni, 
zgłębiać już niezaniedbali przyczyn i skutków; 
co n ay pi erwszy m było krokiem , do zniesienia 
wszelkich dziwactw  scholastyćznych i dzikich 
zabobonów.

Chociaż za zdobyciem Konstantynopola 
przez T u rk ó w , wszyscy uczeni greccy prze­
szedłszy na zachód , wńele się przyłożyli do 
Wzrostu nauk w E uropie, a odkrycie A m eryki 
przez Kolumba r. i4(j2 (za którem  poszło 
zbogacenie farmakologii mnóstwem nowych 
i bardzo czynnych produktów  lekarskich : nay - 
bardziey zaś wynalezienie druku (28) i upo­
w szechnienie jego w tym  wieku zapewniło na

(2 8 ) .Tan G n t t e n b e r g  rodem z ^ i o g u t i c y i ,  piea-*̂  
rpazym byt któremu-- ua m yśl p rzy sn ę  lite ry  wy rży—



zawsze byt stały naukom i um iejętnościom  
wszelkiego rodzaju; jednakże smutny stan nauk 
usposabiających i w  tym okresie znakomitego 
postępu w  rzeczy farm aceutyczney uczynić 
m ed ozw olił, którego uprawa naukowa ciągle 
W niedołężności zostawała* historya naturalna 
bow iem  , zwłaszcza Botanika , bez pewnego  
układu na błędnych tylko lub niepewnych opie­
rała się jeszcze podaniach , chemija ciągle się 
zaym ow ała przeistaczaniem pospolitych m e-

nad na drzewie , a te czarną naprowadziwszy farbą 
wyciskać począł na papierze. W  r.  i4 8 6  drukowa! on 
już w  S t  r a s b u r  g u, gdzie go wiele obywateli  w przed­
sięwzięciu wspierało,  a między innymi szczegćlniey 
J a n  M e y  d e n b a c h  i J a n  F u s t .  Sługa rzeczonego 
F u s t a ,  P i o t r  S c h o i f f e r  z G e r n s h e i m  wy— 
ualazł r.  i4 5 o  sposób odlewania liter. Tem uż S c h  o i f • 
ł  e r  o w i  winniśmy naypierwsze wynalezienie rycia 
czyli wyrzynania na drzewie figur i o d tąd  sztuka ta 
upowszechniać się poczęła , p rzed  r. i 4 g i .  kazał już 
A  r  n d e s burmistrz w L u b e c e ,  figury roślinne na 
drzewie w yrzynać , do dzieła historyi naturalney, które 
J a n  C u b e  lekarz niegdyś m o g u n  c k i , na jego żą- 
danie u ł o i y ł , jakowe w  L u b e c e  bez liczby stronic  
r .  i 4 g 2  wydano. A r  n d e s zwiedziwszy kraje wscho­
dnie , tak w celu pobożnym jako i naukowym , żeby r o ­
śliny' lekarskie w ich oyczyżnie mógł poznać i wydadź 
je odmalowane (d la  tego miał z sobą malarza) zwłaszcza 
t e , które D i o s k o r i d e s ,  S e r a p i o n  i K b n  S i n a  
opisali .  Za powrotem więc wszystkie odmalowane ro ­
śliny , oddając K u b  e m u ,  zobowiązał g o ,  ażeby 
do nich opisy pododawał • jakoż ten zadosyć czyniąc 
jego żądan iu ,  podług autorów arabskich je op isa ł ,  wy­
mieniając szcaególniey skutki tych roślin w kaźdey cho­
robie, w czem się jednak stcjownie  do panującyeh w y o -
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tallów' w  złoto , a fizyka niezasłngiwała rna n a ­
zwisko n aw e t  po rządney  nauki. N iedziw  zatem  
iż się w  tak im  stanie rzeczy uczeni nad Galena 
n iew znieśli ,  źe w ia ra  w  skutki nadprzyrodzone, 
i  nadzw yczayne u k ry te  własności c i a ł , ciągle 
panow an ie  swe rozszerzała  ; i że na koniec ani 
rozsądna k ry tyka , ani p rzyzw oity  w ybór  w  le­
kars tw ach  , m ieysca w  owych czasach mieć n ie-  
inógły. Farm akolog ija  z a tć m , farmacya i m a-  
t e r y a  m ed y czn a ,  p rzes ta rza łem i zabytkam i 
G reków  i A rabów  przepe łn ione , cechę grubych  
b łędów  i n iew iadom ości nosiły. H ippokrat 
p rzyym ow ał klassę lekarstw  rozrzedzających i 
zagęszczających; były  też  u  niego osłabiające, 
ściągające i t. d., z jakowego podziału E razistra t 
następnie  , wielkie poczynił nadużycia. Pod ług  
nauk i Arisłotelesa, dzielono lekarstw a na z im ne 
i c iepłe, suche i wilgotne , a s tosownie do oko­
liczności i po trzeby  takow e rozm aicie  składano. 
P o źn iey  zaczęła panować t e o r y a , że lekars tw a 
"Wszystkie , każde w  szczególności na  pew ne 
ty lko działają c zęśc i , ztąd pow stały  Cephalica, 
Stomachica  , Diuretica  i Hepatica ;  inne  zaś na

b r a ż e ń  tego w ie k u ,  w ie le  w k r a d ło  śm iesznych  zab o b o ­
n ó w .  N iek tó re  z ty c h  ry c in  dosyć  byty t ra fne  , jak o  
ey k o ry a  i t .  d .  lecz d rug ie  n p .  m o d rz e w  E c h i u m  
i t .  p .  b a rd zo  są  n iedo rzeczn ie  w y o b ra ż o n e  , a w  n a ­
ś la d o w a n iu  d r z e w a  K am forow e go ,  i k r zew in y  m a jącey  
g um m ę a m m o n iack ą  sączyć , w ie le  a u to r  so b ie  p o z w o ­
l i ł  p r zy czy n ić  d o da tków . S p r e n g .  T h .  2 ,  s> g 0 g j 
6 0 8 .  N a y d o k ła d n ie y s z ą  w ia d o m o ś ć  o p o c z ą tk u  d ru ­
k ów  i d r u k a rń  z w ie lk ą  g ru n to w n o ś c ią  n a p is an ą  ,  c z y ­
ta ć  w  dzie le  p .  B a n  t k i e.

JD*. wileń, T . I V .  N ,  a3. 1 8 1 6 . 5 7
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całe ciało w yw ierać m iały swe skutki. K ażdą  
z tych własność dzielono na 4 stopnie , a każdy 
stopień na 5 podziały. Lekarstw składane 
doświadczano, jaki po użyciu sprawują skutek, 
kiedy w nim postrzegali coś niedostatecznego, 
dodawali rzeczy do u lepszen ia , a takie w y ­
razem  Corrźgens oznaczali. Żeby zaś lekarstwa  
strawności nieprzytłum iały , przydawano in­
ne pod nazwaniem Stróża ; to jest środek strze­
gący czyli ochraniający. Do lekarstw nagle 
działających dodawano znowu inne utrzym u­
jące pierwszych działanie na w odzy, żeby swe 
skutki zwolna tylko w yw ierały. Pow oli dzia­
łającym przydawano przewodnika, to jest, śro­
dek któryby im wskazyw ał rozm aite części ciała  
i trzew y , na które mają działać. Drugie na 

* koniec przydatki dom ieszywano podług roz­
m aitego stanu chorego i różnych okoliczno­
ści. Takowa zatem ścisłość arytmetyczna do 
składu i przygotowania lekarstw wprowadzo­
na . aż nadto w yśw ieca śm ieszny sposób poy- 
m owania rzeczy lekarskich ow ych czasach.

Nietylko w  tym , ale i w  następującym w ie ­
ku , daje się w idzieć dziw ne uprzedzenie do 
upodobanych w  ów  czas barbarzyńskich, iż tak 
pow iem  kom pozycyy sążnistych lekarstw i za- 
wikłanych przepisów ; a na samem zbieraniu 
takow ych różnorodnych formuł ,,'bez pewnego  
porządku skleconych i na uszykowaniu tych  
w  Dyspensa t or i ach ̂ cała prawie zależała nauka.

Ż tein wszystkićm sprawiedliwość oddadź 
n a le ży , iż w  tym  wieku publiczne zaprowa­
dzać już poczęto w  w ielu krajach przez rząd 
upoważnione xięgi aptekarskie. W  miastach
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znakom itszych n iem ieck ich , pow sta ły  u r z ę ­
dow e a p te k i, a  sam i ap tekarze  doskonalsze p o ­
n iekąd  w skazane m ieli p raw id ła  (29). Jednakże 
system ata  teozo/iczne i astrologija  , n iep rzesta - 
w a ły  w ie lu  p raw dziw ie  uczonym  n a w e t zay- 
rnow ać głow y.

D ow odem  tego jest M drsylius Ficinus Flo~ 
rentczyk , k tó ry  dziw aczne swe u ro jen ia  do n a y - 
w yźszego posunął stopnia, radząc  (pom inąw szy 
w iele  innych  jego niedorzeczności) p igułk i ro ­
b ione w Złączeniu Jowisza  z Wenerą; p re p a ra ta  
z ło ta  poczytu je  za jedyny  środek u trzy m an ia  
naydłuższego i czerstw ego zd row ia  •, a zgrzy­
b iałym  starcóm , ludzkość obrażającą podaje r a ­
dę, k rew  pić łudzi zdrow ych  m łodzieńczego 
w ie k u , jako n iezaw odne p rzed łu żen ia  życia 
lekarstw o . Spreng. Gescli. d. med. T h . 2. s. 600.

Basilius Valentinus B enedyk tyn  W  Erfurciey 
rodem  z A lzacyi , n a  początku czyli też w  po­
łow ie  X V . w ieku  ż y ją c y , sław ny swojego 
czasu a lc h e m ik , k tórego  Bocrhave i Sprengel 
p isarzem  X V I w ieku  bydź m ienią ,a lbo  źep ism a 
jego Triumphwagen antimonii i  dalsze , d z ie­
łam i są P aracelsa , lub  jego stronn ików  pod tern 
p rzyb ranem  nazw iskiem  w ydaw ane , k tó re  je­
d n ak  w iele w ażnych zaw iera ją  p rep a ra tó w  (3o).,

( 2 9 )  W  ty m ż e  czasie (lwa jeszc2e p rz y b y ły  w N ie m czeo h  
u n iw e rsy te ty  , l j ed en  r .  i 4 o 6 w  W  i r  t  z b u r  g u, d r u ­
gi 1 ^ 0 9  w  L i p s k u ,  lu b o  spó łcześn ie  n a  m ieyscu  
osta tn iego  w  P r a d z e  u p a d ł ,

( 3 0 )  B e c k m a n n  m ieni b y d i  nay p ew n iey szą  d o p r a w d y  
rzeczą  , iż  B a z y I i W a l e n t y n i  ż y ł  o k o ło  r ,  i i  i 3 ,
i  że  w  samey is tocie  b y t  B ened y k ty n em , B e y t r i i g ®  
s u r  G e s c b ,  d ,  JSr f i  n d. B ,  2» •?. 2 2 6 .

5'j *
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Z tych kilku , poznieysi uawet chemicy w y­
nalezienie sobie niesłusznie przywłaszczyli. 
Basilius Valentinus w swoich dziełach Samtli- 
che chymische Schriflen dokładnie uczy sposobu 
robienia preparatów  antymonijalnych, a mię­
dzy innemi Reguli et B u tyri antimonii, czerwo­
nego niedokwasu żywego s r e b ra , i węglanu 
ammonijakalnego z soli ammonijackiey. Jasno 
opisuje arszenik i Realgar , wątrobę siarczaną, 
z y n k , bizmut i manganez , cukier ołowiany 
Saccharurn saturni, saletran żywego s reb ra , i 
sulimę Mercurius sublimatus, kwas siarczany 
przez spalenie siarki i z siarczanu żelaza, kwas 
s o ln y , saletrowy i saletrosolny , siarczan p o ­
tażu, wino antymonijalne , niedokwas biały an­
tym onu , Antimonium diaphoreticum , wątrobę 
antymonijalną,wodosiarczyk antymonu Sulp/iur 
auratum i minia , niedokwas czerwony żelaza, 
bleywas , solan ammonijakalny i żelaza, occian 
miedzi , złoto piorunujące, solan wapna , kwiat 
siarczany Flores sulphuris, mleko siarczane 
Lac sulphuris, wodosiarczyk am monijakalny, 
occian potażu i t. d. Dobry podaje sposób 
pędzenia w ódki,  a z niey czystego wyskoku 
i wielu innych rzeczy , słowem dzieła tego 
alchemika ktokolwiek on jest ,  okazują czło­
wieka obszernych wiadomości i znakomitą tak  
w  chemii jako i w farm acyi stanowią epokę.

Saladin  z Asculo s. visculanus, nadworny le­
karz xięcia Tarentu de Balzo Ursinus, ważne 
w  tym  wieku zostawił dzieło pod ty tu łem  
Compendium aromatariorum. Veiict. 1562 w  któ- 
reni zaleca xiązki używać się mające przez 
ap tekarzów , praw idła  podaje moralnego po-
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stępow ania, i razem  uczy jakie w  każdym 
miesiącu robić lekarstwa. Interesujące takoż 
w  tem dziele jest wyszczególnienie lekarstw  po­
jedynczych i złożonych, jakie się w  aptekach 
m ają utrzym yw ać , w ym ienia znaki po któ­
rych dobroć ich się poznaje , z dołączeniem 
każdego trw a ło śc i; z tem  wszystkiem chemi­
cznych nie wskazuje p rep a ra tó w , prócz wód 
dystyllowanych , k tóre z wiosny każe robić , 
w ystaw ując przez dni piętnaście na działanie 
s łońca, aby zapach dymu utraciły . Robić uczy 
serw atki lekarskie i oleje nalewane z tłusto- 
ści. Dla zachowania których od zepsucia, cu­
krem  posypywać zaleca.

T rzecie z dzieł ważnieyszych, w  naszym 
przedm iocie je s t , k tóre Sante-A rduino  z P e -  
saro  zo staw ił, żyjący na początku tego w ieku, 
D e  venenis , w  niem  opisuje czerw ony n ie- 
dokwas żywego srebra , z resztą dziw ne sku­
tk i kam ieniom  drogim  przeciw  truciznom  
przyznaje.

T a r anta de Falescus  albo de Tarcinta  
V alescus  czyli prosto Valescus zw any z P o r­
tu g a lii ro d em , k tóry  w  M ontpellier  r . i38a  
praktykow ać zaczą ł, naypierwszy K aro la  V. 
lekarz nadw orny , zostawił dzieło napisane 
r. i4 i8  pod ty tu tem  P hilon ium  Pharrnaceu- 
ticum  et ęhirurgicum  , jakowe J. IJartm ann  
B ey er  z dodatkami i objaśnieniem  r. i5gc) 
w ydał. Spreng. T . II s. 6 0 9 -

Jan P la tearius  w ydaw ca A n tid o ta rii N i­
colai zostaw ił dzieło : de sim plici medicina  
V. de m edicam enlis simplicibus.

A nton ius C ennisone , którego Savonarola
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oycem swym nazyw a, zalecał w  lekarstwach
p io łu n , a j e r , cykoryą  , żółć wołową T a ­
m a ryn d y  i K a ssyą.

H ieronym us Saler  czyli B runsvicensis  
z w an y , iż się w  tein mieście u rodz ił ,  do­
skonały na owe czasy chirurg , praktykujący 
vr S tr a s b u r g u , przy schyłku X V  i na począ- 
t  n X V I w ieku ; wydał oprócz chirurgii 
w  niemieckim języku dzieło , o pędzeniu wód 
dystyIłowanych : von der icahren K u n s t zu  
destilliren  ; T ib er  de arte distiLlandi r. i5oo 
które osobno kilka razy było drukowane , po- 
źniey zaś wcielone zostało do K ubego  i R h o -  
dionisa  zielników. Conririg pow iada, iż on 
naypierwszym był z Niemców, który w  ję­
zyku oyczystym o chemicznych operacyach 
z przyłączonemi figurami dzieło wydał. Jócher. 
B .  2 .  S. 1 5 9 1 .

Sanie A rdu ino  czyli Santes de yźrdoynis 
lekarz wenecki z Fezaro  w  dziele swojem de 
venenis i4ge  w y d an em , spomina o sposo­
bach robienia różnych preparatów  , o czer­
w onym  niedokwasie żywego srebra i t. d. 
W  r. 1 rg8 wydali też i lekarze florentscy xiege 
aptekarską.

Do dzieł W  lochów poźnieyszycli mniey 
nas interesujących, którzy o przygotowaniu 
lekarstw  p isa li , na leżą ; H erm olaus B a rb a ­
ras  ( 3 i ) ,  B a rtło m iey  de M ontagnana  (32) ,

( 3 i )  U ro d zo n y  r .  i 5 5 3  w  W e n e c y i  , s t a w n y  sw ego  czasu  
z języka g reck iego  i p o e ta  ,  p isa t  k o m m en ta rze  do lii« 
s to ry i  n a tu r a ln e y  P l i n i u s z a ,  p rócz  w ie lu  dz ie ł  i n ­
n y c h  i D i o s k o  r y  d a p rze ło ży ł .

( 52 )  B a r t ł * m i e y  M o n t a g n a n a  P ro fe s so r  w  P ad w ie ,
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Q uirinus de A u gu stu s de Tortona (33) , J a ­
kub M anlius de B nsca  (54 ), P a w e ł  S u a r-  
dus  (35) , M ic h a ł Savonarola  (56) z Padwy, 
Z im a ra  czyli Z im a rra  z A p u lii  (3y ), \ H ie ­
ronim  B a ld in g iu s  czyli B a ld in u s , z których 
ostatni kilka preparatów z siarki nauczył robić. 
Niektórzy z tych pisarzy do w ieku X V I po­
liczonym i bydź mogą.

w a n ty d o ta r iu m  sw oiem  1 4 0 7  , o raz  i n  t r a c t  a t u  de  
c  o ni p o s i t  i o  n e e t  d  o s i m e d i c a m e n t o r u m  
i da lszych  dzie łach  ,  o p r z y g o to w a n y c h  pisze  l e k a r ­
s tw a ch .  U ż y w a ł  p igułki z I i  i e r y  i tak  n azw a n e  C a -  
l a m e n t u m ,  Zyć  p rz e s ta ł  r .  l 4 6 . o f

( 3 3 )  Q u i r i n u s  d e  A u g u s t u s  r o d e m  z T o r t o n y  
lekarz  na  p o c z ą tk u  X V  w iek u  ż y j ą c y ,  n ap isa ł  L u ­
m e n  a p o t  h e c a r  i o r  u m i 4 ą  5  , k tó re  w c ie lo n e  z o ­
s ta ło  do  dzie ła  M a n i i  i d e  B o s c o  1 u m i n i  sri a -  
j o r .

( 3 4 )  J a k ó b  M a n l i u s  d e  B o s c o  r o d e m  z A 1 e x a n -  
d r y i ,  w ty m ż e  w ieku ż y j ą c y ,  zo s taw i ł  d z ie ło  p o d  
t y tu ł e m *  L u m i u a r e  m a j  u s  l 4 g 4  J n t e r  p r  e t a t .  
s i r a p l i c i u m  s e c u n d u m  r i t u m  o f f i c i n a r u r a j  
Z nay d u je  wę in  B r u n s f e l s i i  h e r  b a r  i o T .  II .

(5.5) P a u l u s  S u a r d u s  z P e r g a m u  a p t e k a r z ,  k tó ry  
v/ M e d  y o I a n  i e o s ia d ł  ? nap isa ł  w k o ń c u  tego w ieku  
T h  e s  a u r .  a r  o t n  a t a r i  o r .  a t e n  z, dz ie łam i f a rm a -  
ceu tyczne ra i  i n n y c h ,  m ian o w ic ie  M a n l i u s  a częs to  
b y ł  w ydaw any .

( 3 6 )  J .  M i c li a ł  S a w o n  a r  o 1 a  spó łcaesny  M o n t a -  
g n a n a  o b ro ń c a  lekarzów  arabsk ich  , rodem  * P  a d  w y ,  
w  po łow ie  X V  wieku ż y j ą c y ,  p isa ł  prócz dzie ł  in n y c h  
d e  c o m p o s i t i o n ©  m e d i c a m e n t o r u m ,  d e  
a r  t e  e o n  f i  c i  e n  d i  a q u a e  v i t a e ,  pe łen  zab o b o ­
n ów  sczególniey d o w o d z i ł  o s k u tk a c h  k am ien i  d rog ich .

( 3 7 ) M a r c u s  A n t o n i u s  Z i m a r r a  N eap o l i tańczyk  
Z S t  P e t ,  r  i p rócz  w ie lu  innych  zo s taw i ł  dzieł*» 
T h e s a u r u s  r c c o n d i t u s  <Jc m e d i c a m e n t !  s.
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W tym  w ieku naypierwszą znaydujemy 
wzm iankę o znakach chemicznych , gdyż przed  
tern w  dziełach tego rodzaju, samych tylko 
używ ano liter. U B azy lego  W alen tyna  bar­
dzo mało natrafiamy znaków , i zdaje się bydź 
podobna do praw d y, źe naywiększą ich li­
czbę w  X V  przepisujący rękopisma po­
mnożyć m u sie li, i odtąd naybardziey zosta­
ły  upowszechnione (38).

Po założeniu szkół głów nych i uniwer­
sytetów  w e W łoszech , kiedy się m edycyna  
bardziey doskonalić poczęła , zakłady apteczne 
stały się coraz potrzebnieyszem i, bo lekarze 
ow ocześni znali tylko m ateryały przez staro­
żytnych używane , które ze wschodu, Arabii, i  
G recyi musiano sprowadzać : dodadź jeszcze 
do tego należy panujące wówczas przesądy i

( 3 8 )  W i e g l e b  u w a ż a ,  iż  o d  czasów  S y n e z i u s z a  i  
G c b e r a  aż  do  L u  t l i  u  s z a ,  t o  jes t  w  przeciągu la t  
o ś m i u s e t ,  ż ad n y ch  n iezna laz ł  znaków chem icznych .  
L u l l i u s z  u ż y w a ć  p o c z ą ł  l i t e r  do oznaczenia  r o z ­
m a i ty ch  p rzed m io tó w .  W  p ism ac h  B a z y l e g o  W a ­
l e n t y n a  z X V  w i e k u ,  p o jedynczo  gdzie niegdzie  
ty lk o  mówi on  i n iew ie lk ą  l iczbę  znaków  z n a y d u -  
j e m y ,  a t e  naw et  iak  w nieść  w yp ad a  p rzep isu jący  j egó 
dzieła  w X V  w ieku  w p ro w a d z ić  musiel i .  P o d o b n ie ż  
z d a je  s ię  p'odfug w sze lk iego  do  p r a w d y  p o d o b ie ń ­
s tw a ,  że  i w dz ie le  a lchem icznćm  A b rah am a  E l e a z a r a ,  
k tó r e  p rz y n s y m n ie y  o d  p o c z ą tk u  X I V  wieku p o c h o ­
d z ić  m u s i ,  p o d o b n y m  s p o s o b e m  w k ra d ły  się znak i  
c h e m ic z n e ,  p o n ie w a ż  to  dz ie ło  na  ro zm a i te  języki b y ło  
t łu m a c z ó n e ,  a przed nas ta łym  jeszcze  d ruk iem  r .  i 4 3 5 ,  
zapew ne  k i lk a k ro tn ie  ju ż  w  niem ieck im  ję z y k u  były
przepisywane.
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dziwactwa astro logiczne, do zb ieran ia  ziół n a ­
w e t  s tósow ane, m ających jakoby w  pew nych 
ty lko konsteliacyach skutek , a na  dow ód iz 
pod takiem i w arunkam i były uzbierane, a u te n ­
tyczne składać m usiano świadectwa. Zdaje się 
z a te m , źe gdy do tego i liczba p rep a ra tó w  
coraz powiększać się poczęła , a te  w  ciągłem 
doskonaleniu zawilfizemi się stały  , i w iększych 
do robien ia  w ym agały  nak ładów  , p rzeto  , po 
w ynalez ien iu  d y s ty i la c y i , sublim acyi i da l­
szych działań  c h em iczn y ch , udzie lnych  już 
t rz e b a  było l a b o r a to r y ó w , szczególnych p ie ­
c ó w ,  rozm aitych in s t ru m e n tó w , pew ney  z rę­
czności i w praw y . M ateryaliśc i  i laerbory- 
ści objąć już tego nie byli w  stanie , an i  m o­
gli w ydołać up rzedn iem u  p o w o ła n iu ;  konie­
cznie zatem w yn ik ła  potrzeba osobney wcale 
n a u k i , k tó ra  się odtąd już s ta ła  udzielnego 
stanu  przedm io tem  (5g). Zwłascza że za roz ­
szerzen iem  się handlu  z pow odu w ojen  k rzy ­
żow ych , a  zatem  w prow adzen iem  ze w schodu 
w iększey liczby m ale ry a łó w  lekarskich do Eu-<

( 3 9 )  A lu b o  G reccy  i R z y m scy  l e k a r z e ,  iak  św ia d c z ą  H  ip  -  
p o t r a f ,  T h o e p b r a s t  i  G a l e n ,  sami s ię  p rz y g o ­
to w a n ie m  le k a rs tw  z a y m o w a l i ,  j e d n a k ż e  póżnley  uzbie­
r a n i e  i su szen ie  z ió ł ,  w ym agające  znacznego  c z a s u ,  
d ru g im  ju ż  p o w ierza l i  o s o b ó in , ci w ięc  tym  szcegól-  
n ię y  zayrnująe s ię  p r zed m io tem  , o s o b n ą  k lassę  lu d z i  
p r z e m y s ło w y c h  sk ładać  poczę l i .  K iedy  n a s tę p n ie  z d a l ­
s z y c h  k ra iów ',  r ó ż n e  do  po t rzeb  sp ro w ad za ć  p o c z ę to  
p r o d u k t a ,  z k tó ry c h  jedne  do zap raw y  p o t r a w ,  d r u ­
gie do  fa rb o w a n ia  i m ala rs tw a  ; inne  d o b i e l i d e t ,  p e r ­
fum  ,  m aści  i t .  p, rzeczy służyły  ,  różne  te ż  im na« 
zyyiska j jak s ię  w p rz ó d y  poyyiedziało n ad aw a n o .
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r o p y ,  tak o w e  bardz iey  w  m edycynie  cenić 
p o c z ę to , puszczając w  zaniedbanie własno-
krajow e.

Chociaż w e W łoszech mianowicie w  szkole 
S a le rn i tań sk iey , n a \p ie rw sz e  aptek urządzenie  
w  E u ro p ie  nastało , i ztąd rozcliodzić się po ­
częło do krajów ku północy położonych ; i e-  
dnakże apteki owoczesne zwłascza niemieckie, 
składami tylko były sy rupów  i t o w a r ó w , iż 
tak  rzekę cukierniczych , w yjąw szy  tylko w o­
dy  dystyllowane , ty n k tu ry  i m ałą  liczbę p re ­
p a ra tó w  chemicznych , k tó re  z W ło ch  spro­
wadzano , a wszystkich dotąd zaymujących 
się u trzym yw an iem  le k a r s tw , pod jakimkol­
w iek  bądź n a z w a n ie m , chociaż i ty tu ł  ap te -  
ka rzów  noszących , ściśle biorąc za takich u -  
waźać n ie  w y p a d a ,  jakimi są ap tekarze  te -  
t e r a z n ie y s i , bo nauk  po trzebnych  n ie  mieli, 
stosownych do swojego pow ołania  i n ik t  na­
w e t  po nich grun tow nego  usposobienia nie 
w ym aga ł (4o).

Na w zór F ry d e ry k a  od A rabów  w zię ty , 
i  w  innych  k rajach  policya lekarska wzglę­
dem  ap tek  została p rz y ję tą ,  a lubo ta  w  tym

( 4 o )  T a k  jak łaz iebn icy  i  c y ru l icy  w  N ie m c z e c h ,  k tó rzy  
iu b o  w nayw iększey  byli  pogardzie  ,  bo cechu n a w e t  
osobnego  nie  s k ł a d a l i ,  j e d n a k i e  az  do  po tow y  X V  
w ie k u  ,  ie d y u y m i  p r a w ie  by l i  w  w ie lu  m ias tach  n ie m ie ­
ck ich  lek arzam i.  A  choc iaż  C  ;sarz W a c ł a w  w  r .  
l 4 o 6  h e rb  im i  " p r z y w i le y , w k tó ry m  ich  za u czc i­
w ych  uznaje  , n a d a l , j ednakże  i tych  p re ro g a ty w  im  
z a p r z e c z o n o ,  aż  do  czasów J b e o P o l d a  1. S p r o n g .  
T .  11 s. G5o."



559

czasie daleka jeszcze była od stopnia dosko­
nałości ; jednakże aptek coraz więcey zakła­
dać poczęto. Tak w xięgach mieyskich No~ 
rym berg i wzmianka jest r. i4o3 o m istrzu 
K onradzie  , r. 1 4 2 7  o H ansie  czyli Janie  r. 
i453  o m istrzu Jakóbie , którzy tam  byli ap te­
karzam i.

Pierwszymi w  Lipsku  założycielami aptek 
byli w r. i 4 o9  em igrujący P rażan ie  ( 4 i ) , z cze­
go wnieść w y p ad a , że gdy je z P ragi prze­
nieśli , już w przody lam znaydować się m u­
siały.

W  G ór/ifs  był iuż w r. i43g  aptekarz 
H enryk należący do spraw y ze względu św ia­
dectwa.

W  organizacyi rządow ey m iasta Bazylei 
r. i445  n as ta łey , w zm ianka się już o apte­
kach mieyscowych znayduje.

W  Szu tg a rd zie  nadał H rab ia  JF irtem -  
berski w  r. jóSy pierwszy aptece tam eczney 
przyw iley.

Pew nieysza wiadomość o aptece w  Ausz- 
burgu znayduje się w  archiw um  tegoż m iasta 
pod r. i445. A ptekarze wówczas pensyonowani 
byli od m iasta. W  r. 1 6 0 7  nastało tu  urzą-

( 4 1 )  Kiedy się studenci z wiadomych pobudek pod prze­
wodnictwem Rektora  swojego J a n a  H o f m a n n  a, 
z P r a g i  do  L i p s k a  p rzen o s i l i ,  skłonili razem i Ja .  
na H u t t e r n a  właściciela tameczney apteki,  pod zna­
kiem lwa złotego, iż się do pomienionego miasta 
przeniósł.  \ y  tymże czasie w L i p s k u  i uniwersytet  
założono. A spomniona apteka dotąd  się jescze u trzy« 
muje i jest własnością L i n c k a ,
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dzenie wizytowania ap tek , a w  r. i5 ia  u- 
stanowiono cenę lekarstw.

Za czasów Hrabiego Ebevharda znaydo- 
wała się apteka w Tubindze , którą pewnym 
nadawał familiom , z w'arunkiem pełnienia 
w czasie woyny obowiązków medyków i apte­
karzy.

Ze w Franhfórcie nad Menem znąydo- 
w ały się już przed r. 1472 porządnieysze co­
kolwiek ap tek i, przekonywa oprócz innych 
dowodów, urządzenie wizyty aptek r. x48g 
W tern mieście nastałe.

Pierwszą publiczną aptekę w Berlinie za­
łożono r. i 4 8 8 , nadworną zaś w lat 85 po- 
zniey.

W  I la li aż do r. i 4g3 żadney nie było 
a p tek i, bo się tylko sami cyrulicy i krama­
rze sposobem naszych sklepów korzennych 
utrzym ywaniem  lekarstw zaymowali. Lecz 
W roku wyźey wspomnionym magistrat for­
malną założył ap tekę, a dla utrzymania jey, 
przywiley nadał zarządzającemu,

Czas założenia naypierwszey w Hamburgu 
apteki m ieyskiey, dotąd jescze nie wyśledzony, 
pewna jest ty lko, źe się już przed wiekiem 
X V I znaydowała. Przed rokiem 16x8 była 
tamże i prywatna apteka. W izyty roczne aptek 
Wtem mieście już od r. i557 zalecono, a nay- 
dawnieyrsza instrukcy^a policyi medyczney 
w  Hamburgu stanęła w r. i 586. K. Sptengel 
pragm. Gesch. d.Med.T.II.s.627. 2 Aufl. 8. 1800. 
J. F. Gme/in Gesch. d.Chem. B. 1. s. i i g - i 65 
572-337 8 I7g7- J. C. Wiegleb. Gesch. des 
.Wachsthums u. d. Erlindungen in d. Chemie,
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in der aeltern nnd m itlern Zeit 1792 8. J. 
Beckmann. Beytr. zur Gesch. derE ifind. B. 2. 
s. 4g5 8 1788. D. H. Grindel Buss. Jahrb. d. 
Pharmac. B. 5. s. 38. 12 1807. Linck G rund- 
satze d, Pharmac, 1800.

W iek XVI. wystawuje nam takoż Wiek XVI. 
dziwne co do oświecenia sprzeczności, bo jak 
z jeduey, strony w nim postęp naukowey upra­
wy , krok znaczny zdawał się czynić (42), tak 
z drugiey zabytki barbarzyństwa i ciemnego 
zabobonu dawnych, każdą iskierkę światła 
przytłumić usiłowały. Osobliwsze uprzedzenia 
i przesądy panowanie swe rozciągające , nay- 
iarliwsze z rzetelnćm oświeceniem prowadziły 
spory. Cuda nadprzjrrodzone , nawiedzenia, 
upiory i duchy wieszcze, przepowiadające 
przyszłość , powszechnćm były większey czę­
ści godnych nawet zkądinąd uczonych hasłem 
i  nader smutny wpływ miały na wszystkie 
n au k i, do których je stosowano, Do tegoż 
jeszcze dodadź zaprowadzenie burzliwego du­
cha reformy przez systemat Paracelsa , wy­
wracającego zasady Galena, wsparte na ele­
mentarnych ciał własnościach, których miey- 
sce pierwiastki chemiczne, z tłumami demonów 
oraz teozoficzne i teurgiczne bałamuctwa za­
jęły ; a w tych liczbie i Falingenezyą pomieścić

(4  2) Z w łaszcza  ze  i l iczba  u n iw ersy te tów  , w  N iem czech  
znaczn ie  s ię  p o m n o ż y ła .  W  r o k u  bowiem l 5 o a  za ło ­
ż o n o  un iw ersy te t  w W  i t e m b c r  g u , iboC  w F r a n k -
f u r c i e  n a d  O d r ą ,  i 5 2 7  w  M a r b u r g u ,  i544- 
w  K r ó l e w c u ,  15 5  8  w  J  e  n  i e , i  5 7 4  w  L e y d s i e ,  
1 6 7 6  w l i e l m s a t i d t ,  a  1 0 7 8  w A l t o r f .
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Haleźy (43). 7t jakow ego obłędnych m niem ań  
za m ę tu , grożącego ostateczną naukom  zagubą, 
naybardziey pam iętny w  dziejach ośw iecen ia  
Jan W y e r u s , ze w zględu  zaś lekarskiego van 
J P lm o n t , a bardziey jeszcze Sylviu s  W ydobydź 
je U siłow ali.

N a czele  tego w iek u  słynącego K a b a lis tyk ą , 
Chirom ancyą  (44) i N ekrom ancyą  (ao) których  
d ziw o lągów  w  g łów n ych  naw et szk o ła ch , ja- 
koto  w  H iszpan ii w  Salam ance , system aty­
czn ie  uczono (4 6 ) , staje ze w szech  m iar go­
dny sw oich  czasów  Paracels.

Itnie P aracelsa  (który się r. i4 g 3  w  Ein~ 
siedlen  n ie d a le k o  Zurich  w  Szw aycaryi u ro-

(4 3 )  W y p ro w a d z e n ie  z pop io łów  ro ś l in  lub  żwierząt po  
spa len iu  ,  czyli  ich w skrzeszen ie ,

(4 4 )  W ieszczb iars tw o, albo przepowiadanie przyszłości 
z ułożenia  ściegów czyli ryshw na dłoni,

(4 5 )  Rodzay cZ a rnos ięz tw a , przez które zaklinano we­
zwane duchy zmarłych, okazujące się jakoby w po­
staci ludzkiey, dla uzyskania przepowiedzeń przyszłych 
rzeczy.

(46). Nieszczęśliwa chętka i skłonnośó lu d z i ,  do nadawy— 
czaynych lub cudownych rzecłzy , jak była od wieków 
tak i zostanie nayważnieyszą przeszkodą do rzetelnego 
oświecenia w naukach fizycznych i tamującą w każdym 
względzie ich postęp. Do tego puliczyćby można i 
rózczkę wieszczą nie dawno w pismach peryodycznych 
w znaw ianą ,  i tóm podobne zjawiska. Przyczyną tego 
naznaczyćby m o żn a ,  że rozum ludzki jak B a k  o n  
w e r u l a m s k i  powiada, nie jest jeszcze do tego sto ­
pnia  ośw iecony , aby wola i namiętności do działań 
jego niewpływały ; ztąd p o chodzi , źe co człowiek p ra ­
gnie mieć za rzecz p ra w d z iw ą > w to nayłatwiey i 
wierzy.
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dżił) w  p ie rw sz e j  połowie X V I  wiekii słynące, 
pam ię tne  jest w  dziejach m e d y c y n y , fa rm a­
kologii i farmacyi. Osobliwszy ten  fantastyk 
niepospolitego w praw dzie  gieni-uśzu i w ie l­
kich zdolności , lecz bez żadnych nauk  i uspo­
sobienia, pełen alchemicznych urojeń , n iew y-  
m ów nem  uniesiony samochwalstwem , p rz y ­
braw szy długi szereg pom patycznych n a ­
zwisk , Philippus Aureolus Theophrastus P a ­
racelsus Bombastus z Hohenheymu , wazystlde- 
m i pogardzając nau k am i,  i każdym  system a- 
te m  , a z wielką zapale żywością powstając 
przeciw  szkole A rabów  i nauce Galena , now ey  
ją ł się teo ry i  i  wszystko z astrologii, m agii i al­
chemii w yprow adza ł (47), wszędzie rozgłaszał, 
iż on jest w s ta n ie  leczyć wszelkie choroby i

( * 7 )  p i e r w s z ą  w  przedsięvv2iętey re fo rm ie  P a r a c e l s a  
zasad ą  była magija z kaba łą  p o łączo n a ,  w k tdrey  p r z y y -  
m ów ał  w znaczeniu  wszystkim zagorzalcom  w łaścńóenij  
d u c h a  n iby  b o z k ie g o , jako zasadę św ia ta  i w szelk ich  
w ia d o m o ś c i  lndzk ich  ( d l a t e g o  z a p e w n e } żeby się ni« 
czego uc z yć  n ie  t rzeba)  że  n a tu ra  w szędzie ta jem niczą  
aw ą p rz e p o w ia d a  m o w ą ,  a tey zagadnienia  rozw iązy  
m a b ydź  w łaśc iw ie  sz tuką  lekarza  i badacza n a tu ry .  Z© 
P a n  llóg nigdy nie przesta je  o b jaw ien ia  sw oje udz ie lać  
ro zu m n em u  cz łow iekow i (m a  się rozum ieć  jak p a r a «  
c e l s )  a tak iemu szczęście  we śn ie  i na jaw ie  to w a rz y s z y ,  
i w k rok  za n im  idzie  j e ż e l i  je  umie  r o z w ię z y w a ć ,  i 
k iedy  d uch  i św ia t ło  w n im  mieszkają  , i k iedy  praw-* 
dz i .vą  do  tego ma w ia rę  s t a łą  i n iew zruszoną .  S łow em  
lekarz  z mugiką ro d z ić  s ię  p o w in ie n ,  a p od ług  jey na* 
tchn ien ia  wszystk ich  ta jem nic  n a tu ry  będzie  d o c h o d z i ł .  
W y b o r n y  sposdb t łum aczen ia  się, jasny  i ł a tw y  do  p o ­
ję c i a !
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że wynalazek powszechnego lekarstwa jenltt 
tylko natura pow ierzyła. M ieszaninę złota  
z sulimą , uniwersalnem bydź m ienił lekar­
stw em ; któremu następnie Vinter Sassonia i  
Grzegorz Horst pyszny ty tu ł Aurum vitae nada­
li. Naywiększe zaś sprawił Wrażenie Paracels, 
gw ałtow nem  wprowadzeniem  w  użycie lekar-

D r u g ą  zasadą jego nauki  jes t  as t ro log i ja  ,  p o d łu g  k t ó r ey  
cala  n a tu ra  w śc is łey  jes t  h a rm o n i i  z duszam i i ciałami 
w  niey  zamieszkałem!, i-o się z gw iazd  naybardziey  w i­
dzieć  daje .  Lekarz  filozoficzny n iepow in ien  pud ług  P  a -  
r a ć e l s a  zg łębiać k lassycznych  s ta ro ż y tn y c h  a u to ró w ,  
b o  ani up raw a  r o z u m u ,  ani usposab ia jące  nauk i  sz k o l ­
n e  p ros tu jące  ro zsąd e k  i obyczaje  , n ie  czyn ią  zdan iem  
jego nikogo lekarzem  ; o w s z e m  to  w szystko  l iczy  d o  
n ieuży tecznego  bak a la ts tw a  i p a r tac tw a ,  p o d łu g  n iego 
p o w in ien  k ażd y  lekarz  p os iadać  zna jom ość  w szystk ich  
rzeczy  p o d z ię ż y c o w y c h ,  gw iazdy u w aża ć  ma jako sw o ­
ic h  poufa łych  p rzyjació ł ,  a cała n a tu ra  z ro ś l inam i i ka­
m ien iam i sama m o c  sw ą  i skutki  w ręce  as t ro loga  sk ła­
d a ,  Ciało  lu d zk ie  dzieli  na część  do  gw iazd  n a le ż ą c ą  
i  na m a te ry a ln ą ,  T a l i z m a n y  i A r k  a n  a  s ą  p o d łu g  
jego teo ry i  w różnych  w z g lęd ac h  uw ażane  , m eo d b ic ie  
p o t rzeb n em i  ś ro d k am i  do  nauk i  lekarsk iey  i t, d .  

W y g ó ro w a n a  ta  jego p rzeb ieg łość  w sz a r le tań s tw ie  ,  n a  
k tó rem  sys tem at  swóy budując  do  niebios przyczepiał ,  
n a y w ięk s zą  mu sp raw iła  w zię to ść  i p o tn o g ła  do  u t r z y -  
m au ia  pow ag ij  n iem niey  p os łuż y ło  jemu do  zap ro w ad ze ­
n ia  tey r e fo rm y  bezczelne jego zuchw a ls tw o  , j^kQ j  
p o ry w czy  a u a dzw yc zayny  azaró* co się w s z y s tk o  z ca« 
łego życia  jego w yśw ieca .

W s z a k ż e  częs to k ro ć  przez sarnę zuchw a łość  na oś le p  p r z e d -  
s i ę b ra n ą ,  w ie lk ie  s ię  czasem z p rzy p ad k u  u d a ją  rzeczy j  
k iedy  z p r z y z w o i tą  sk ro m n o śc ią  p rzek ładane  n a y o c z y -  
w is tsze  p r a w d y ,  b ardzo  c z ę s to  bez w zg lęd u  i u w a ż e -  
x ia  zostają .
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skie preparatów  chem icznych, i że będąc w r .  
3.527 do Bazylei w ezw anym , pierw szy otrzy­
m ał ty tu ł publicznego nauczyciela fizyki i chi­
ru rg ii (bo chemii jak niektórzy utrzym yw ali 
nieuczył) gdzie w  zapędzie wrejącey nienaw i­
ści ku scholastykom i Arabów nauce, na sa­
mym wstępie pisma Avicenny , w  burzliwem  
zawziętości obłąkaniu , publicznie sp a lił, do­
wodząc > iź jego kapelusz uczeńszym jest 
od ich Wszystkich (48).

Z tóm wszystkiem chociaż dziki sposób m y­
ślenia rzeczonego Paracelsa, do nauk ze wszelką 
innych pogardą zaprowad zony, cios nieobojętny 
im  zadał, W medycynie jednak znakomitą spra­
w ił reform ę i główną w  niey uczynił epoke. 
Dziwaczne sekty alchemików i adeptów, w idoki 
w ynalezienia powszechnego Czyli uniw ersal­
nego lekarstw a , i sposoby przeistaczahia m e- 
tallów  pospolitych w  szlachetne, ciągłe ich 
prace w  laboratoryach i doświadczenia przed­
siębrane ze wszystkiemi ciałam i , szczęśliwym 
trafem  wiele się bardzo przyłożyły do w yna­
lezienia mnóstwu, preparatów  chem icznych, 
a przez zapalczywość i zacięte spory tegoż P a ­
racelsa i jego stronników , (którzy jak Borell i 
Rotscholz świadczą, w ięcey 5ooo dzieł i roz­
maitego rodzaju ram ot wydali) nie tylko b ar-

( 4 8 )  Z apew ne  m usia ł  mieć g to w ę  w  ów czas b a rd z o  o b c ią ­
ż o n ą ;  sam a lbow iem  O p o r  i n  uczeń i n ie o d s tę p n y  jego 
p rzy jac ie l  w y z n a je ,  iż się b a rd zo  z a k r a p i a ł ,  a do  cho» 
r y c h  pospo l ic ie  d o b rze  zaiany w y c h o d z i ł .  U m a r ł  r .  
i 5 4 i  w  S z p i ta lu  S a 1 z b u r  g s k  i m .

Dz. wileń. T. IV ,  N .  a4. 1816. 3.8
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dziey się ustaliła i w yjaśniła różnica miedzy 
chemicznemi i galenicznemi lekarstwam i • ale 
tez wiele nader ważnych przybyło ztąd p re ­
p a r a t ó w  , k tóre tak  znaczną część farmacyi 
do dziś dnia stanowią.

Lubo Paracels w dziejach nauk m e d } ^ -  
nych (jako się już w yźey powiedziało) isto­
tn ą  epokę s tan o w i, reform ę atoli jego zw ła­
szcza w  części m edyczno-praktyczney , za nad­
to  niedołężną uważać na leży , a dziw actw a 
alchemiczne już przed nim przez Arnolda 
z Villanowa i R ajm unda Lulliusza  zaprow a­
dzone , w wielkiem pow ażeniu utrzym yw ane, 
w e wszystkich względach odpowiadające jego 
płochem u geni-uszow i i szarletaństw u, wstrzy­
mać koniecznie m usiały wszystkie z rozum em  
zgodne śledzenia własności produktów  lekar­
sk ich , których skutki zasadzał na podobień­
stw ie z kształtu albo k o l o r u  , z  pew nem i 
częściami ciała ludzkiego lub ich trzew a- 
mi (4:7).

(4 7 )  W edług teory i  sygnatur P a r a c e l s ®  mnją bvdi  
wszystkie ciała z iem skie ,  w śc isb m  związku z g u i a.  
zdami , od których wpływu, każdą  wyprowadza cho­
ro b ę .  Leczenie więc podług niego naybardziey za .  
leży na pewnych stosunkach gwiazd, ha chorego dzia­
łających , i użytych w tym celu środkach. Pominą­
w szy  tę  jego dziwaczną teo ry ą  ze względu prepara­
tów  mineralnych , źe złoto szczególniey jest dz ia la-  
jącem we wszystkich chorobach serca , jak tego uczy 
astro log ija  jego i kabała; podobną  też do produ­
któw roślinnych stosuje , bo 1 ta naywięcey ma p o ­
dług urojeń jego zależeć na uważaniu konstellacyy 
i magiczuey ich z ciałem ludzkiem i chorobami her—
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Cały zatem  okres ten  czasu , aż do po łow y  
X V II  w ie k u ,  był dla farmakologii i chemii 
farm aceutyczney  p raw ie  całkiem stracony. 
Z  tem  wszystkiem liczba ap tek  znacznie się 
już p o m n o ż y ła ,  a Paracelsowi n iemożna po­
m im o dz iw actw  jego zaprzeczyć, iż się naybar­
dziey przyczynił do w prow adzen ia  w  użycie  
lekarskie p rep a ra tó w  czy n n y ch ,  naybardziey

tnonii  ; k a ż d a  zatem gw iazda  p o d łu g  n iego , jak o  
m ag ae tycznym  sposobem  roś l in ie  sp ow inow acona  d o  
c iebie ją  pociąga  tak też jey naw za jem  sw ey  m o cy  
m agne tyczney  u d z ie la .  Z a leca  p rze to  n ay b a rd z ie y  zg łę ­
b ian ie  ana tom ii  i c h i r  o m a n c y  i io ś l in  ,  k tó ry c h  
l i śc ie  za  rę c e  uw aża ,  a ściegi czyli  ry sy  n a  n ich  o -  
znaczone  w skazyw ać  m a ją  skutki* T a k  n p # ro ś l in y  
z liściami n e rk o w a tem i  dzia łać  m ają  n a  drogi u r y n o -  
w e  i nerki ; c h e l i d o n i u m  sok żó ł ty  zaw iera jące  
za le '  a na żó ł taczkę  , iż ma ko lor  d o  chorego  po­
d o b n y  , E u f r a z y ą  na oczy że  ma na kwiecie  p o ­
d o b n ą  do ź rzen icy  p l a m k ę ,  p o r o s t  d ę b o w y  na  c h o ­
r o b y  p ie r s io w e  ,  z p o w o d u  g ę b cza s to śc i ,  i p o d o b ie ń -  
•  tw a  n ie jako  do  płuc > a P a p r o ć  i ż m a n a  d o lney  
s t r o n i e  liści  o w o co w an ie  w kupki zebrane ,  szczególe, 
n iey  ma leczyć  c h o ro b y  sk ro fu l iczn e .  A t a n a z y  
K i r c h e r  Je z u i ta  d o s ta te c z n e  daje  w y o b ra ż e n ie  o 
spom n io n y ch  sygn a tu rach  roś l i r i ,  zw iązku  ich z g w ia ­
zdam i i częśc iam i o raz  t r z e w a m i  ludzk icm i,  w  dziele  
M u n d u s  s u b t e r r a n e u s .  A m ste lod .  fol. i 6 6 5  p ,  
4 o 6  gdzie s ię  zn ay d y je  tab l ica  w y ra ż a ją c a  p o s ta ć  
cz ło w iek a  , o ko ło  k tórego w idz ieć  m o żn a  znaki n i e ­
b ieskie  ,  i gw iazd y  ; a  w  o k rą g  nazw isk a  r o ś l i n  
W kółkach  sposobem  ła n c u h a  spo jonych  w y p isa n e ,  o d  
ty c h  w y c h o d z ą  l i n j a  wskazu jące  ro zm a i te  t r z e w a  i 
częśc i  ciała* Prócz tego wie le  zn a y d u je  s ię  t a m  o 
a lchem ii  , sz tuce  h erm etyczney ,  i o p e racy ach  fa rm a­
ceutycznych* T a k i  n ie w y ro z u m ia łv |  c iem ny  9 a nay-*

38  *
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zaś chemicznych (48) oraz że juz w  ów czas 
w ytykał nieprzyzwoitość długich kompozycyy 
lekarstw  , i wszystkich dla ich tak nazwaney 
korrekcyi dodatków. On był takoż pierwszym 
co wielką zapowiedział p ra w d ę , iż się i sa­
m e trucizny w ręku rozsądnego medyka w le­
karstwa zam ieniają , chociaż tego niespełniał. 
Do naygorliwszych obrońców Paracelsa nauki, 
k tóra nakoniec w  ostateczne dziwactwa braci 
różanego krzyża przeszła, należą szczególniey: 
Leonard Thurneiser, Piotr Sew eryn , M arcin  
Ruland , Oswald Cr o il , B u  Chesne , Michtlius 
z  Niderlandów  , Monfet z Londynu (De jure et 
praestantia chymicorum medicamenlorum. Frcft» 
i564.)

częściey  sp rzec zn y  sposób  t łn m a rz e n ia  s i ę ,  n a y g ł ó w -  
l i ieyszą  p i s m  jego jes t  cecha.* S p r i n g .  P r a g m ,  
G e n h .  d .  mecl. T .  5 .  s. 3 3 S - 3 g 6 .  G  m c I. G  e s c h 
d .  ( t h e m .  B.  I .  s.  1 9 2 - 2 4 9 . G r c n .  p h a r m a l  
c o  l o g i e  B .  I .  s .  ) 3 4  3 .  A u fb  i 8 i 3 .

( 4 8 )  P a r a c e l s  m a to  w p ra w d z ie  a le  czynnych  u ż y w a ł  
l e k a r s tw ,  a n ayczęśc iey  g w a ł to w n ie  dz ia ła jących  k tó re  
sam w y n a laz ł  , częśc ią  zaś zan iedbane  z czasów  d a -  
w n iey s zy ch  lu b  zapo m n ian e  w y d o b y w s z y  , sobie  
p r z y w ła s z c z y ł .  U  G re k ó w  b ow iem  i A rab ó w  , l e k a r -  
styva były  w  o gó lnośc i  o b o ję tn e  , lub  m ało  d z ia ła ją ,  
c e .  D o  p repara to ry  jego r o ś l in n y c h  n a le ż ą ,  Q u i n *  
t e s s e n c y e  ro b io n e  z r o ś l i n  lub  ich  produktów ',  
tu d z i e ż  sp iry tusy  a rom a tyczne  , m ięd zy  innemi t y n -  
k t u r a  z c i e m ie r z y c y , E l i x i e r  a l o e s o w y  p r o -  
p r i e t a t i s  p o d łu g  n iego nazyvany , o c ty  lekarsk ie ,  
m a ś ć  p o d o b n ą  d o  D i g e s t i v u m  i o ley  z dziurayvcu 
O l e u m  h y p e r i c o u i s  tu d z ież  o ley  z ziaren  p e ­
s tk o w y c h  w isz e ń .  D o  p re p a ra tó w  jego m e ta l l i c z n y c h  
n a l e ż ą  ;  an tym on i ja lne ,  o ło w ian e  , i ż e la z n e  T  i n -
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Dotącl jeszcze lekarze i f a rm a c e u c i , n ie- 
m ie li  dzieł dokładnych, do k tórychby się s to­
sować mogli w  przygotow aniu  lekarstw  zło­
ż o n y c h ,  zwłaszcza ze s trony  lekarzów  w iel­
kie nanow o pow staw ało  zam ieszan ie , gdyż 
albo p rzyzw oitey  w  ich składaniu  n iepostrze-  
gano p r o p o rc y i , albo też  ciała  pojedyncze 
w sk ład  p rep a ra tó w  wchodzące , bardzo b} ły  
n iestosowne , i z przeciw nych składały się rze ­
czy, n iem ających z sobą związku; z tego więc 
w zględu  n iek tórzy  znakomitsi m edycy, s tara­
li się zapobiedz takow ey  n ieprzyzw oitości, 
w  u łożen iu  na  to  x i e g i , k tóraby  posłużyć m o­
gła  za ogólne praw idło .

Ł t u r a  e t  C r o c u s  M a r t i  s, It w ia t  siarczany, siar­
czan miedzi , a nawet i arszenik. Dokładnieyszy orl 
poprzedników swoich podał sposób, otrzymywania z ro ­
zmaitych rośl in  olejow jako i popiołów , gdyż z o -  
stalnich wydobytym solóm , czyli potażowi za jego 
czasów podobne lub większe przypisywano skutki, a— 
niżeli  roślinom z których się otrzymywały. Od t ą d  
liczyó poczęto tyle  i i  tak rzekę gatunków po tażu ,  
i le  jest roślin , lubo w naturze jeden się tylko znay- 
duje. (Niemówię tu o roślinach w bliskości źródeł 
solnych lub nad brzegami morskiemi rosnących  k tó­
re  zawierają sodę , sól kuchenną i t. d . )  Mnóstwo za­
tem  tych soli  popiołowych S a l i a  h e r b a r u m  je -  
duey natury i równych własności ,  pod osobnemi t y l ­
ko nazwiskami tu  podług roś l in  z których były o -  
trzymywane , szczególniey w użyciu lekarskiem zale» 
cat? p o c z ę to ,  jak np. S a l  a b s y n t h i i ,  A n g e -  
1 i c a  e, A r i  s t  o 1 o c h  i a c,  C a r d u i  b e n e d i c t i ,  
C e n t a u r e i  m i  n o r  i s,  C o r  t i c  i s  C h i n a e i t .  d .  
jakoby z tveh  każda osobnym działaś miała sposo­
bem ; niepomnąc na to, iż przez spalenie całe r o -
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Naypierwsze Dispensatorium przez władzę 
rządową upoważnione, ułożył Valerius Cor- 
dus (4 9) zebrawszy z wielu dzieł innych w je­
dno rzeczy naypotrzebnieysze, z przyłączone- 
mi p raw id ła m i; a takowe na rozkaz magi­
stratu  norymberskiego roku i555 in 8ro 
pierwszy raz do druku podano z ogłoszeniem, 
iż za ogólne prawidło służyć miało dla wszy­
stkich aptekarzów (5o . Chociaż lekarstwa 
w  tem  Dispensatorium umieszczone, należały

ś l i n y  s ię  t i a w i ą ,  a p r o s t y  p o z o s t a j e  p o p i ó ł ,  k tó r y  
p r ó c z  j e d n o s t a j n e g o  p o t a ż u  ( w  r ó ż n y m  t y l k o  c o  d o  
i l o ś c i  s t o s u n k u )  c z ę ś c i  z i e m n y c h  , i c o k o l w i e k  o b ­
c y c h  s o l i  , n a y p o s p o l i c i e y  s i a r c z a n u  p o t a ż u ,  a n i  ś l ą -  
d u  p i e r w i a s t k ó w  k o m b i n a c y y  o r g a n i c z n y c h  n i e  z a w i e ­
r a .

( 4 g )  L u b o  p o w s z e c h n e m  j e s t  m n i e m a n i e m ,  ze  o n  p i e r ­
w s z y  D i s p e n s a t o r i u m  u t o ż y t ,  a p r z y n a y m n i e v  żo  
t a k o w e  n a y p i e r w e y  o d  r z ą d u  u p o w a ź u i o n e m  z o s t a ło  
j e d n a k ż e  B e c k m a n n  p o w i a d a ,  ź e  H a l l e r  o d a -  
w n i e y s z e m  j e sz c z e  p r z e d  n i m  s p o m i n a  , i t o  t y lk o  p o ­
d ł u g  c y t a c j i  M e t c r a  ^ M a i t a i r e )  p o d  r ,  i 4 g 8  
„  C o r d  u s ,  m ó w i  o n ,  z d a j e  s ię  t y l k o  b y d ź  p i e t -  
w s z y m  co  u ż y ł  w y r a z u  D i s p e n s a t o r i u m  d o  o z n a ­
c z e n ia  x i ę g i ,  z a w i e r a j ą e e y  p r z e p i s y  s p o s o b ó w  r o b i e ­
n i a  l e k a r s t w  u ż y w a n y c h  B ł ę d n e  j e s t  t a k o ż  C  o  n -  
r i n g a  t w i e r d z e n i e ,  ż e  M  a t  b i o  1 u  s p o p r a w i ł  je  i 
p o m n o ż y ł .  B a y t r f i g e z u r G e s c b ,  d.  E r f i n d u n g .  
B .  2 .  s .  5.t 8 .

( 5 o )  V a l e r i u s  C o r d u s  u r .  1 5 r 5 -f -  1 5 4 4 ,  z o s t a w i ł  
W r ę k o p i s m a c h  s w o i c h  u w a g i  n a d  m a t e r y ą  m e d y c z n ą  
D i o s c o r i d e s a  j a k o  i o s o b n e  p i s m o  t y c z ą c e  s ię  
n i e k t ó r y c h  p r e p a r a t ó w  f a r m a c e u t y c z n o - c h e m i c z n y c h ;  
> M’ t e m  t o  o s t a t n i e m  z n a d n j e  s i ę  w y ł o ż o n y  s p o s ó b  
r o b i e n i a  E t e r u  S i a r c z a n e g O ,  K o n r a d  G e s n  e r  
t tm ie ś c i ł  t e n  o p i s  w  d z i e l e  T h e s a u r u s  E v o u y —
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do m ieszanin  p ro s ty c h , lub  p rep a ra tó w  ga- 
lenicznych, jakoto: e x trak ta , odwary  czyli d e -  
kokty , e lek tuarya , sy rupy , i t. d. z tem  w szy- 
s tk ie m , dla znaczney, jak n a  ow e czasy do­
skonałości , poczytane było  za w zo row e, n a  
ró żn e  języki tłum aczone i w ielokro tnym  po­
naw iane  w ydaniem .

N adto  n iezaprzeczoną jest p raw dą  że spo­
sób ro b ien ia  e te ru  s ia rczan eg o , w  niem  n a  
p rzó d  opisany znaydujem y, a takow y  n azw a ł 
Oleum V itr io li dulce , o k tó rym  w  B a zy lim  
W alen tyn ie , ledw o się niejakaś w zm ianka d o - 
strzedz daje.

W iadom ości o zio łach lekarsk ich , do X V I 
w iek u  bardzo  były  ograniczone, k tó ry ch  liczba 
600 gatunków  n ie  przechodziła  , a  B o tan ik a  
fa rm ac e u ty c z n a , odłogiem  le ż ą c a , żadnych  
n iem ia ła  zasad. L ecz od tąd  w ięcey już i  
w  n iey  pracow ać zaczęto, lubo całą  h is to ry ą  
yiaturalną z m ed y cy n ą , m a te ry ą  m edyczną, 
fąrm akologiją  i farm acyą bez żadnego po rząd k u  
i  podzia łu  w  jedno łączono , dla tego te ż  i  
epoki postępu  ty ch ’ nauk  , jako n ie ro zd z ie l- 
nych  w  ów c z a s , szły zaw sze społem .

m u s  d e  r e n i e  d i i s  s e c r c t i s .  L ib r , I I ,  T ig n r i.
1 53  2 , i p ie rw szy  go z r ę k o p ism u  zos taw io n eg o  W  a* 
J e r  e g o  C o  r  d  u s a , D i s p e n s a t o r i u m  P h a r ­
m a  c o  r u m o m n i u m  c u m  s c h o l i i s ,  p o d a ł  do  
w iad o m o śc i ,  h tó i ą  w c ie l i ł  d o  edycyi V  a l e r  i i C o r — 
d i  a n n o t a t .  i 11 D i o  s c o r  i d .  d e  M a^t. m e d .  
L .  V,  A rg e n to r .  i 5 6 i  fo l .  Z tą d  j uż  w  n ą s t ę p u ją -  
cycb w y d a n ia c h  tego D i s p e n s a t o r .  znayduje  się 
ep is  rob ien ia  e te ru  S ia rczan eg o ,  \V  edycy i  l  it g d  u  11*
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O tto Brunfels, czyli Brunsfels p ierw szy  z 
N iem ców  botanik , k tó ry  zwyczay u daw nych  
z a p ro w a d z o n y ,  a  po tem  zaniedbany, rośliny 
opisane przez rysunki o b jaśn iać , na  now o 
w prow adził.  U rodził  się w  M oguncji p rzy  
końcu  X V "  w ieku , ż y ć  p rzes ta ł  roku  1 5 5 4 . 
N aprzód  w  dziele swojem H istoria Plantarum  
Argen. T . I. II. roku  i5 3 o  tom  III. roku  i556, 
podał ryciny na  d rzew ie  , lubo te bardzo by­
ł y  niezgrabne, i n ieodpow iadały  opisaniu (5 i). 
T a k o w e  i w  niemieckim w yda ł  języku pod 
ty tu łe m  K on tra fa jt Krduterbuch e tc . lfida fol. 
W  naszym  przedm iocie pisał Spiegel der A rzney  
15.32. Reform ation der Apothecken , k tó re  w y ­
szło 1 536. W dyber und kinder apothecke, Bericht 
Von allerley Confectionen. Latwergcn  etc. i552 . 
Takoż pisał i  o roślinach lekarskich Dioskori- 
desa.

Hieronim Bock z x ics tw a dw óch M ostów 
u r .  i4 g 8  , k tó ry  s i ę  podług zw yczaju  ow o- 
czesnego , T raj us czyli Tragus p rzezw ał, w y-

s k i e y  p o d  r .  i 5 5 6  in i j m o  nie jest jeszcze umie­
szczony, ale zawiera go późnie jsza  w Antwerpii i 5 8 o  
l a m o  p .  4 i  5 .  Do dziel jego jeszcze należy D e  
a r t i f i c i o s i s  E x t r a c t i o n !  b u s ,  d e  d e s t i l l a_
t i o n e o l e o r u i U j d e d e s t i l l a t i o n e o l e i C h a l -
c a n t  h i  (tak nazywano dawniey kuperwas czyli 
siarczan żelaza) w Strasburgu i 5 6 i  wj'dane. W i e g l e b  
aelter .  Gesch. d .  Chem. s. l 5 4 .  G m e l i n .  Gesch,  
d .  Chemie s,  3 2 4 - 3 2 5 ,

(5l) w dziele swojem nie tylko terminologicznie opisuje 
rośl iny  , lecz i sposoby podaje jak je zbierać, za­
chowywać i stosować do chorób.



dął w  trzech  xiegach opisanie roślin  n iem ie-  
ękich z 6 6 7  f ig u ram i,  k tóre  jednak były nie 
n a y g o rs z e , pod ty tu łe m  Hieronymus Boock 
oder Bock, genant Traius , Krduterbuch von d> n 
yier Element en , Thieren , Vogeln, und Fischen. 
Strasb. i5 4 6 ,  jest jego łacińskie w ydan ie . P i ­
sał także o lekarstw ach, i zostawił dziełko pod 
ty tu łe m  Arzneybiichlein 1 5 7 2 .

Euricus Cordus czyli w łaściw ie Henricus 
Urbanus z H assyi, k tó ry  w  r. ? 538 um arł ,  p i­
sał w iele  o roślinach  , m ianowicie w  s taroży­
tności używ anych  ; pod ty tu łem  Botanologicon 
sive colloquium de herbis. Colon i5 3 4  8 . Zosta­
w ił  takoż dzieło: Von etlichen bewahrten Arzney.

Valerius Cordus syn E u ryk a , już w y żey  
spom niony w  ślady oyca w s tę p u ją c , zostawił 
dzieło o ro ś l in ac h , Historia stirpium. A r  gen. 
i 5 6 i  fol. k tó rą  Konrad Gesner po śm ierc i 
a u to ra  w ydał. F ig u ry  w  n iem  z Bocka są 
w zię te , 6 0  ty lko now ych  dodano, dzieło b a r ­
dzo rzadkie. W y d a n ie  Dioskorida przez tegoż  
K ordu sa , do dziś dn ia  jest szacowane.

Konrad Gesner nayw iększy swojego czasu 
Polyhistor u r . i 5 i 6  w  Zurich. P isał  o bota­
nice, własnościach i skutkach roślin  lekarskich. 
Conradi Gesneri Enchiridion historicon plan- 
tarum. Basil. i 5 4 i  8 , de plantis antehac igno- 
tis bez liczby roku. 1 2 , i historia plantarurn. 
Basil. x 5 4 i ,  1 2 H1 0 ,

Leonhard Fuchs Baw arczyk ur. i 5 o i  w y d a ł  
dzieło De historia stirpium Comment ar ii insi- 
gnes. Basil, j 542 fol. w  niem znayduje  się 5 1 2  

figur , po większey części z Brunfelsa wzię­
tych  z powiększeniem, a w  tem  no tam i z D /o-
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skorida, Galena, Hippokrata, objaśnił. Z pism 
farmaceutycznych zostawił, -De componeadorum 
mi scendor unique medicamentorum ratione 
Myrepsi medicamentorum Opus cum notis. H i- 
storia om. im aquarum quae in usu practican- 
tiu m , i Z; nik jeszcze pod tytułem Neues 
Krduterbuch..

Piotr • Matthiolus W łoch lekarz i
bo tanik , ur, 10 w Siennie zmarły 1577
W Trydencie , .d e  nowych lekarstw w uży­
cie wprowadził. Zielnik jego w języku wło­
skim pisany, na francuzki i niemiecki w ytłu­
maczony. Peter Andreas Matthiolus,Krduterbuch 
durch Joachim Camerarium. Frankf. i 5go fol. 
2 1069 figurami. Pierwsza tego dzieła edycya 
włoska wyszła i 548 bez figur w Wenecyi. 
On był pierwszym o którym z pewnością, po­
wiedzieć można, źe preparata żywego srebra 
Wnętrznie używać począł.

Karol Clusius czyli Charles de 1’Ecluse ur. 
1526 w Artezyi czyli Utrecht w Niderlan­
dach,człowiek z niepospolitym geniuszem i nay- 
większy czasu swojego botanik, ważne zosta­
w ił dzieło Rariorum Plantarum historia. T . I. 
ed. II. Antw. r. 1601 fol. w ktorem i historia 
aromatum znayduje się opisana. F igury na 
drzewie są dobrze i dokładnie robione, z nay- 
ściśleyszem opisaniem gruntownego znawcy.

Rembert Dodonaeus czyli Dodoens ur. 1017 
w Mcehseln. W ażne dzieło jego Stirpium hi­
st oriae VI. Antw. 1616 fol. wszystkich po­
przedników w ścisłości i figurach drze­
wnych przechodzi, których i 33o zawiera, 
iubo wiele wziął z Fuchsa, Kluziusza, i Matthi-
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ola. N aypierw szy w  r. i556 upowszechniać
począł w użyciu lekarskiem Kochlearyą.

M atthias Lobel czyli V  Obel F rancuz e  

Flandryi ur. i558 w'Ryssel, w ydał dzieło pod 
ty tułem  M atth. de Lobellii [dc U  Obel) plan- 
tarum s. Stirpium historia et adversaria. Antw . 
i5~G fol. zaw iera i4g5  f ig u r , w ydał także 
dzieło G. Rondeletti Methodicam Pharmaceuti- 
cam o/jicinam iGo5 z przypiskam i i uw agam i 
sw ojem i; także Explanatio Balsam i, Opobal- 
sam i, Carpobalsami, et Xylobalsami cum suo 
cortice 1598 i zostaw ił Diarium Pharmacorum 
1627 po śm ierci jego w ydane.

Andrzey Caesalpin z Arezzo n r. około r . 
i5 ig  nadw orny lekarz w  Rzymie Klemensa 
V I I I ,  gdzie r. 1602 um arł. Pam iętny w  h i- 
s t o r y i  botaniki, że pierw szy praw ie układ ro­
ślin podał. Zostaw ił dzieło deplantis libr X V I, 
Florent. i583  i drugie De facultatibus medi- 
camcntorum i5g5.

Joachim Camerarius u r. roku 1534 w  N o ­
rymberdze , zostawił dzieło pod ty tułem  Hor- 
tus medicus philosophicus. Franco/, ad Moen. 
i5 8 8  4 , w którem  pisał o ziołach lekarskich 
naybardziey w  starożytności używ anych, za­
w iera 47 figur roślinnych. W ydał następnie 
now ą M atthiola  edycyą De plantis epitome, p. 
Andr. Matthioli. Francof. ad Moen. i586. 4. 
z ioo5 figurami. Do tegoż dzieła wcielone jest 
Iter in montem Baldan. Fr. Calceolarii. R ze­
czony Franciszek Calceplarius czyli Calzolarius 
by ł aptekarzem  xv Weronie, k tóry  opisał ro ­
śliny na górze Baldo rosnące. Takow e opisa-
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nie w ydał r. i566  w języku w łoskim , a rokil 
1 5 7 1  w  łacińskim w Wenecyi.

Jakób Theodoras Tabernam ontanus spół- 
czesny T ragusa  nazwisko ostatnie w ziął od 
m iasteczka gdzie się urodził. Aptekarzem  był 
w  przody w  K roniyeyssenburgu  , potem  nad­
w ornym  xięcia Tleidelberskiego  lekarzem  -j- 
lógo. Należał do głównych nieprzyjaciół le­
karstw  zagranicznych i bardzo złożonych. Zo­
staw ił zielnik, nad którym  lat 36 pracow ał 
w ydany pod ty tu łem  Neuwvollkoinm en Kraeu- 
te rb u c h , darinnen iiber 5ooo K ra u te r  m it 
schbrien kiinstlichen Jiguren  etc. Franc f .  ad M. 
i5S8. T . I  fol. Drugi tom doktor M iko łay  
B ra u n  r. i5go  wydał.

O d czasu kiedy Portugalczykow ie drogę 
do In d y y  około y jfr y k i  w yna leź li, jako i po 
odkryciu A m e ry k i  przez K olum ba, w ielu się 
natu ra listów  w  tam te strony udało. W ażnieysi 
z tych są :

G arzias  czyli Garcias ab I lo r to  nadw or­
ny  lekarz króla portugalskiego , w ydał w  r. 
a563 pismo o produktach korzennych , które 
n a  wszystkie języki zostało p rze ło żo n e , a  
K lu zy u sz  rozpraw ę takow ą do większego 
dzieła swojego wcielił.

K r z y s z to f a Costa Portugalczyk w  poło­
w ie X V I w ieku żyjący , k tóry się w  A fry ce  
u ro d z ił, także pisał o rzeczach korzennych, 
i  to do dzieła K lu zyu sza  weszło , Arom atum  
et medicarnentorum in  orien ta li India nascen- 
tiun i etc. i55a.

J ó ze f a Costa Jezuita  napisał dzieło w  celu



l e k a r s k im : o z w ie rz ę ta c h , roślinach i kam ie­
niach , k tóre  wyszło w  B arcelon ie  4.

M ik o ła j  M onardes  H iszpan  z S e w ilii  le ­
karz! w  środku X Y I  w ieku  żyjący ( i5 5 6  -f. 
1578 ) z w ie lu  względów godny jest tu  wspo­
m n ie n ia ,  zostawił pisma de rosa et p a r tib u s  
e j us  etc. D e  s im p lic ib u s m ed icam en tis  e x  oc­
c iden ta l/ In d ia  de/a t is  etc. A iitw .  i5y4 . S im -  
p iic iu m  m ed icam en torum  ex novo orbe de~ 
la to ru m  , quorum  in m ed ic ina  usus est h i ­
s toria . D e  la p id e  B e z o a r  e t herha  S co rzo ­
ne r a. D e  Fet'ro felc. 16o5 fol.

G o n z a /f  F e rd in a n d  Oviedo czyli G u h -  
d isa lvu s  F ern a n d ez  w r. 1478  w  swojey lii-  
s to ry i  genera lney  J n d j i  , w ym ienia  i proclukta 
ko rzenne  lekarskie.

B u d n  ik O viedo  ap tekarz  w  M a d ry c ie  ży­
jący około r. i5 g o  , zostawił pismo pod ty ­
tu łe m  M elhodo  de la  collection y  reposition  de  
las m ed ic inas sin/pies y  de sue corecdon  y  
re p a ra tio n  T ra ta d o  de B o tica  ; czyli M e th o -  
d us cornpohendi tned icam enta . M a d rit. 1608 . 
4. lGog. O raz  Collectio e t repositio  m ed ica ­
m en torum  sim p lic ium  M a d r it . i5g5»

F ranciscus H e rn a n d e z  lekarz  hiszpański 
zostaw ił dzieło pod ty tu łem  re ru m  rnedica- 
ru m  novae H isp a n ia e  th esa u ru s  nova  p la n ta -  
r u r n , a n im a liu m , et m itie ra liu tn  m ex ica n o -  
ru m  h is to r ia , R otnae  1649  fol. l 6 5 i  rza d k ie j  
lecz n iedokładne zaw iera  ryciny*

Jem B a iih in  młodszy nr. i 5 4 i  w  L y o n ie t 
czyli podług  innych  w  B a z y le i  -p i 6 i 3  uczeń 
F u ch sa  w ielkie napisał dzieło , nad którem  lat 
52 p r a c o w a ł : h isto ria  p la n ta ru m  T .  I. II. III.
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G enevae  1 6 6 1  fol. z 56oo figuram i na drźe- 
w ie rzniętem i , po śmierci au tora wydane 
przez Dom. C habreusa , pisał tak ie  o lekar- 

* stw ach D e compositione medicam entorum  
1 6 1 0 . Do pism jego należy jeszcze D e aquis 
jnedicatis i 6o5 wydane.

Fabius Columna czyli Colonna W łoch ur. 
1 5 6 7  P rezyden t akademii w  Neapolu  um arł 
i648 . Botanice dla tego się szczególniey po­
święcał , aby mógł odkryć roślinę skuteczną 
przeciw  E pilepsy i , k tórą m iał od swojey m ło­
dości , jalcoz m iędzy wszystkiemi naydzielniey- 
szą roślinę znalazł IF aleryanę. Fabii Columnae 
tpvTafiadavoę sive p lan tarum  aliquot historia , 
in  qua deserdruntur d iversi generis p la n ta e  
ver io re s , ac m agis facie viribus respondent 
tes antiquoram  Theophrasti , D iosco rid is , 
P lin ii , aliorum que delineationibus ab aliis  
hucusque non anirnadversae. Neap. 1 5 9 2  z o 6  
rycinam i.

G aspar B a u h in  b ra t poprzedzającego w  r» 
i 5 Go, wielki także swojego czasu Botanik, 
zostaw ił bardzo dokładne dzie ło , nad którem  
la t 4o pracow ał. Caspar i B a u h in i qvrrdva'^ 
seu enum eratio p la n ta ru m  ab herrbariis de- 
sriptarum . B asil. i5cj8 4. z 9  rycinami.

{Ciąg 3ci w Tomie następnym).
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.D o  R e d a k c y i  D z i e n n ik a  W il e ń s k ie g o  d .  1 8  
G r u d n ia  i  8 1 6  r .

L u b iąc  chować kwiaty i inne rośliny w  mo- 
jem mieszkaniu , nigdy nie mogłam tey mieć 
pociechy , żeby się wszystkie przechowały do 
wiosny ; owszem widziałam ze smutkiem wię­
kszą ich połowę ginącą w samym zimy po­
czątku , mimo naywiększą moje o ich zacho­
wanie troskliwość. Zdarzyło mi się raz uża­
lać na to przed Panem SOwiełnikiem S tru -  
in iłlem , znanym dobrze ze swojego w sztuce 
ogrod niczey upodobania , i zdało się naywła- 
ściwiey szukać rady u tego, który będąc 
właścicielem nie dawno przez siebie w W il­
nie założonego ogrodu, w niewielkiey jego 
obszerności posiada naypięknieysze, jakie 
w tym kraju mieć możemy, rośliny i nay- 
lepsze owoce, i temi po wielkiey części o- 
patruje mieszkańców Wilna. Ten prawdziwy 
użytecznych ogrodów miłośnik , i doskonałey 
sztuki ich urządzenia znawca , nie tylko rad 
swoich nieodmówił, lecz raczył mi je przysłać 
na piśmie. Od czasu ścisłego ich zachowa­
nia , rośliny moje doskonale czerstwo się U- 
trzymtiją. Pewna więc o skuteczności rad Pa­
na Strum iłło  , sądzę, że nie małą uczynię przy­
sługę lubiącym mieć w pokoju rośliny , gdy u- 
dzielone mi prawidła i przestrogi o ich utrzy­
maniu przeszlę do redakcyi dla umiesczenia 
w Dzienniku , o co nayuprzeymiey Pana Re­
daktora upraszam.

IŁ  L.
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O g ó l n e  p r a w i d ł a  d l a  a m a t o r ó w  i  A m a t o r e k

K W IA T Ó W  ,  K T Ó R Z Y  W  N IE D O S T A T K U  K O SZ TO ­

W N E G O  T R EY B H A U Z U  ,  P IĘ K N E  K W IA T Y  i  R O Z ­

M A IT E  RO ŚLIN Y  M IEĆ I  U TRZY M Y W A Ć MOGĄ W  P O ­

K O JA C H  ; p r z e z  Józefa  S t r u m i ł ł a .

1. O b ie ra  się na  to  m ieszkanie suche, k tó ­
r e  ku  po łudn iow i jest o b ró co n e , i  tak ie  gdzie 
łagodne  słońce na  rośliny  działać m oże. W  zda­
rze n iu  , jeśliby nie było ku  południow i obróco­
nych  p o k o jó w , (jakie położenie jest n ay lep - 
szem  dla roślin) trz e b a  p rzynayrnn iey  s ta rać  
się iżby  one na  w schód by ły  w ystaw ione, z tą. 
a to li uw agą , aby w  czasie zim y pokóy m iał 
od 4 aż do i o . stopn i c iep ła, podług  R eóm iura , 
k to  zaś n iem a te rm o m e tru , m oże staw ić n a  
okn ie  szklankę w ody ■, k tó ra  gdy z a m a rz a , 
w skazu je  po trzebę  pow iększenia  ciepła;

2. N aydelika tn ieysze  n a w e t rośliny  m ożna 
w  ciep łych  pokojach chow ać , k iedy  się w  n ich  
u trzy m a  na leży ty  stopień tem p era tu ry  i dozw o­
l i  p rzystęp  św iatłu . W y strzeg ać  się na leży  
podw óynych  okien  , a bard z iey  jeszcze p y łu , 
k tó ry  na  ich  delikatnych  liściach i na innych 
częściach osiada i po ry  z a ty k a , tak  iz rośliny , 
a  szczególniey delikatne , n ie mogą należycie 
w yziew ać , co do ich  upadku  i zniszczenia m o­
cno się przyczyn ia . Aże częstokroć pokazuje 
się n a  listkach  roślin  i n a  ich łodygach , ow ad 
ta k  nazw any Czerwiec orenzeryowy (coccus 
hesperidum) k tó ry  chorobę roślin  bardziey  po­
w iększa; zatem  roślinę oczyszczać należy , zb ie-
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ranieni i paleniem tego owada , przemywaniem 
liści dekokcyą tytuniu lub podkurzaniem dy­
mem tytuniowym. Pył który przy wymiataniu 
pokojów powstaje, jak mówiłem, jest bardzo 
szkodliwy dia roślin , należy wiec w czasie 
wymiatania one okrywać albo do innego poko­
ju przenosić. Potrzeba także rośliny z pyłu 
czyścić miękką szczoteczką, zwilżoną gąbką, lub 
obmywać wodą, ale to czynić z rana, ażeby ła­
two od słońca oschły.

5. Rośliny stawiają się naybliżey okna aby 
ożywać mogły światła, świeżego powietrza i 
promieni słonecznych, które zimową porą nie 
lak skutecznie działają: jednak z tą ostrożno­
ścią ażeby zimno nie uszkodziło , dlatego pod­
czas wielkich mrozów, wazony oddalają się 
od okien, i stawią na ławkach stopniowych 
przed oknem. Gdyby zaś roślina od mrozu 
uszkodzona została, nie stawić jey na słońcu 
lub w ciepłym pokoju ale w chłodnym gdzie 
powoli odeydzie , ciepło zaś pokojowe , miasto 
przyprowadzenia do pierwszego stanu , przy­
śpieszyłoby upadek.

4. Wszystkie rośliny, osobliwie w  porze zi- 
mówey,należy czyścić od pleśni, zgniłych,pożół­
kłych i wyschłych liści,które się często pokazują.

5. Zbyteczne polewanie w zim owych mie­
siącach , wazonowym roślinom jest bardzo szko­
dliwe , i do ich upadku wielce się przyczynia, 
dla tego nie polewają się pierwey , aż póki 
ziemia nie wyschnie, a potrzeba polewania 
wtedy się okaże , kiedy liście albo młode la­
torośle zaczynają więdnieć , kiedy wazon ude­
rzony zgiętym palcem wydaje dźwięk głośny,

Dz.wileiu T. IF .  A'. a4, i8i5. 3g
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kiedy ziemia między palce w zię ta  z w azonu, 
ła tw o  się rozsypuje 5 11a ten  czas tylko polać 
m o ż n a , zawsze jednak z os trożnością , aby  
w oda  nie dotykała łodygi samey, od czego p ręd ­
ko gnije, dla tego więc ziemia ku brzegom  w a ­
zonu  pow inna bydż niższa , a ku łodydze pod­
wyższona. W o d a  z w azonów  aby na  pokoje 
n ie  ściekała,stawią się pod w azony  naczynia  lub 
miseczki. A na  tych położy wszy m ałe kamyki, 
n a  nich postawić wazon aby zbytnia w oda spły­
w ała . W  m arcu  i wr pożnieyszych miesiącach, 
gdy  dni dłuższe, słońc„ więcey ogrzew a , i gdy 
rośliny widocznie zaczęły rosnąć , śmieley m o­
żna  polewać , bo w  ten czas przez w egetacyą  
w ięcey wyciągają wilgoci z ziemi. Wsz3'stkie 
rośliny  mięsiste , soczyste i mleczne , n. p. ga­
tu n k i  , Aloesu , Mesembrianthemum, Cactus, S ta -  
pclia , Cacalia , i tym  podobne , p rzez całą zimę 
m ało  potrzebują wody. R ów nie  z ostrożnością 
polew ać rośliny delikatne , k tó re  przez zimę 
spoczywają , i z na tu ry  swojey tracą  liście , 
te  jako przez zimę w  m ar tw y m  stanie zosta­
jące , naym niey  po trzebu ją  polew ania  n. p. 
Gloriosa superb a , Arum bicolor , C yrilla  p u l-
chella i t. p.

6. W szystk ie  rośliny cebulkowe, jako H y a -  
cyn thy  , N a r c y z y  i t. d. i g łówko-korzeniowe 
jako A n e m o n y , Ranunkuly  1 Tuber o z y , pu 
okw itn ien iu  nie c ierpią  w o d y , a przeto  po­
lew anie  lub d ług ie  deszcze bardzo im szkodzą. 
W  czasie kw itnienia  m ożna dodadź więcey 
wody. Od częstego polewania i od ciągłych 
deszczów niektóre rośliny pęcznieją i mocno 
grub ie ją  czyli p u c h n ą ,  a  poźniey gniją. T a
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*gnilizna  d o ty k a  n a p rz ó d  k o rz en ie  , co gdy  
się p o k aże  , z a p q w iad a  d la  ro ś l in  n ie  z a w o d n y  
u p a d e k ;  z tąd  w n ieść  t r z e b a  , ze w ięcey  ro ś l in  
gin ie  z obfitości p o l e w a n ia ,  a n i ż e l i  z n ie d o ­
s ta tk u  w ody.

7. Ś w ieżo  p rzesad zo n y ch  ro ś l in  w  w a zo ­
nach  , z p o czą tku  n ie  t r z e b a  bardzo  p o lew ać  
aż  m ło d e  k o rzen ie  nie u m o cn ią  się w  ziem i. 
T o  się n ie  stosuje do g ru n to w y c h  roślin  , k tó ­
r e  po p rzesad zen iu  w y m ag a ją  częs tego  p o le ­
w a n i a  , p rzez  co z iem ia  osiada inocn iey  około  
k o rz e n i  i roślinę  u k rzep ia .

8. Z e  a tm o sfe ry czn e  p o w ie t rz e  d la  roślin  
n ieo d b ic ie  jes t  p o t rz e b n e  i do ich  ro z w in ie n ia  
w ie le  się p rz y k ła d a  , o tem  k aż d y  jes t  p rz e k o ­
n any  : lecz w  naszem  klim acie  , gdz ie  w  zim ie  
d z ia ła n ie  p o w ie t r z a  jes t  t a k  o s t r e ,  s t rze d z  
się jego n a leży  i aż  d o p ie ro  na  p o cz ą tk u  m a r ­
ca  , k ie d y  jest łagodn ieysze  , w  ó w  czas w a ­
z o n y  u s u n ą w s z y , m o ż n a  o k n a  n a  jaki czas 
p o o tw ie ra ć  o p o łu d n iu  , bacząc jed n ak  , a b y  
p o w ie t r z e  w ch o d zące  n ie  p ro s to  na  ro ś l in y  
dz ia ła ło  , bo d la  m ło d y ch  i n ie p rz y z w y c z a jo -  
n y c h  m o g ło b y  zaszkodzić.

9. G d y  już roś liny  w  m ieszk an iu  ożyw iać  t i e  
i k rz ew ić  z a c z ę ły , g d y  się w iosna  zbliża , a  
p ro m ie n ie  słoneczne inocn iey  n a  o k n a  dzia ła ją ,  
g d y  n a  kon iec  p o w ie t rz e  n as tąp i  łagodn ieysze ;  
w  t e d y  w ięc ey  go do  p o ko ju  ro ś l in ó m  w p u ­
szczać n a l e ż y , a b y  n ie  ta k  w y b u ja ły  , n im  się 
n a  w o ln ą  zu p e łn ie  a tm o sfe rę  w y s taw ią .

10. R zec zą  jest n ie  za w o d n ą  , że  do  życ ia  
ro ś l in  i do  ich  w z ro s tu  , d o b re  p o ło żen ie  m ie y -  
sca n a d e r  p o t r z e b n e ;  o b ie ra  się p rz e to  n a w o l -

39 *
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n e m  p o w i e t r z u  t a k i e , k t ó r e  j e s t  z a s ł o n i o n e  
o d  p ó ł n o c n y c h  i  z a c h o d n i c h  w i a t r ó w , i  t a m  
s i ę  p r z e z  l a t o  r o ś l i n y  u t r z y m u j ą  ; a  n i e r ó w n i e  
z d r o w i e y  d la  n i c h  , j e ż e l i  w a z o n y  z  r o ś l i n a m i  
w s a d z ą  s i ę  w  z i e m i ę .  R o ś l i n y  z a ś  n a  z b y t n i  
u p a l  w y s t a w i o n e  n i e  t y l k o  ż e  p o t r z e b u j ą  c z ę ­
s t e g o  p o l e w a n i a ,  c o  i m  j e s t  s z k o d l i w e ,  a l e  
n a d t o  p r ę d k o  p r z e k w i t a j ą  ,  a  n i e k i e d y  i  g i n ą .  
W y s t a w i a ć  m o ż n a  n a  w o l n e  z u p e ł n i e  p o w i e ­
t r z e  o d  i  c z e r w c a  d o  2 0  s i e r p n i a  a l b o  i  p o -  
ź n i e y  , j e ż e l i  n i e  m a  p r z y i m  o z k ó w ,

11. R o ś l i n y  c h o r e ,  p r z e z  o w a d y  l u b  i n n ą  
p r z y c z y n ę  ja k ą  o s  a b i o n e  , p r z y p r o w a d z i ć  m o ­
ż n a  d o  z d r o w i a ' ,  t r z y m a j ą c  je  w  c i e n i u  , s t r z e ­
g ą c  o d  z b y t e c z n e y  w i l g o c i , i  t y l k o  n i e k i e d y  
z  r a n a  n a  k i l k a  g o d z i n  w y s t a w u j ą c  n a  s ło ń c e *  
T y m  s p o s o b e m  p o w o l i  p r z y y d ą  d o  s i e b i e  i
d o b r z e  r o ś ć  b ę d ą .

1 2 .  C o  d o  c z a s u  p o l e w a n i a  , d o k ł a d n i e  
o z n a c z y ć  n i e  m o ż n a , p o n i e w a ż  t o  o d  z m i a n y  
p o w i e t r z a  z a w i s ł o .  N a  w i o s n ę  i  W j e s i e n i  p o ­
l e w a ć  n a l e ż y  z  r a n a , a  l a t e m  w  w i e c z ó r  p o  
z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  n i g d y  z a ś  w ' c z a s i e  u p a ł ó w .  
J e ż e l i  w y p a d n i e  c i ą g ł a  s u s z a , n a  t e n  c z a s  w  w i e ­
c z ó r  m o ż n a  s k r a p i a ć  l i ś c i e  i  p i e ń  w o d ą  p r z e z  c o  
s i ę  r o ś l i n a  o r z e ź w i a  i  l e p i e y  r o ś n i e .  W y z e y  p o ­
w i e d z i a ł o  s i ę  j u ż  o b s z e r n i e y  o  p o l e w a n i u  , t u  
t y l k o  d o d a m ,  ż e  w o d a  n i e  p o w i n n a  b y d ź  z i m n a ,  
n a y l e p s z a  j e s t  m i ę k k a  z e  s t a w ó w  , a  j e ż e l i  m a  
b y d ż  u ż y t a  z e  s t u d n i  , p o t r z e b a  ż e b y  p i e r w e y  

w y s t a ł a  s i ę  n a  s ł o ń c u .
1 0 .  P r z y g o t o w a n i e  z i e m i  s p o s o b n e y  d o  u -  

t r z y m y w a n i a  i ż y w i e n i a  r o ś l in , j e s t  t a k ż e  d l a  
p i e l ę g n u j ą c y c h  k w i a t y  w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  ;
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nayużytecznieysze m ieszaniny s ą ,  opadłe li­
ście z d rzew a  , w ió ry  , obierki kuchennych ro ­
ś l in ,  b ło ta  z u l ic ,  trzaskowiska i t. d. W szy ­
stko to  składa się na  jedno m ie y sc e , leży  
p rzez  czas póki nie zgnije , p rze rzuca  sic czę­
sto , aby  m ieszaninę deszcz, pow ie trze  i słoń­
ce dobrze prze jęły  i więcey żyznych części 
dodały, l)o  lekkich ziem należy to rfow a , 
k tó ra  po w iększey części do przesadzania w rzo ­
sow ych ga tunków  jest, p rzydatna. K ro w in iec ,  
k tó ry  na  pastwiskach i w  oboraćh znayduje  
s i ę , szlam i nieco ogrodowey ziemi , d a rń  
z czarnego g r u n tu ,  pew na  ilość g liny i t rz e ­
cia część cienkiego rzecznego żw iru  , wszystko 
to  ułożone naprzód  w ars tam i nakształt kopca, 
po tem  przez lato naym niey  dw a raz y  p rze ­
m ieszane , gdy p rzeg n ije ,  dobrą  i żyzną czy­
n i  ziemię pod rośliny,

i4 ,  Czasu przesadzania roślin w azonow ych , 
z dokładnością n ie  m ożna o znaczyć , gdyż 
wzgląd mieć należy  , na  ich rosnienie  , cho­
robę  i zdrow ie. Za ogólną regu łę  położyć 
m ożna  , iż wszystkie rośliny prędko rosnące, 
każdorocznie przesadzane bydź muszą 5 rośli­
n y  zaś rosnące len iw ie  jako cy tryny  , pom a­
rańcze  i t. cl, przesadzają się wówczas gdy  
się d o s trz e że , iż w azon w ype łn iony  ko rzen ia ­
m i , potrzebuje now ey  ziemi dla karm u. K ie ­
dy m a się przesadzać roślina  do innego w a ­
zonu , w ted y  średnica tego , do którego się 
p rze sa d z a ,  nie pow inna  bydź w iększa n ad  
j e d e n , a naywięcey nad dw a cale od p ier­
wszego. M ałą  roślinę  sadzić nap rzód  do m a­
łego w a z o n u ,  a gdy ta  p o ro śn ie , daje się
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większy. Nie przesadzać roślip przed samem 
ich kw itn ien iem , ponieważ to przeszkadza 
rośnieniu i kwiaty będą nędzne; naydogo- 
dnieyszy czas do przesadzania jest wiosna. W y ­
jęcie rośliny z korzeniami i z ziemią , n iek ie ­
dy jest t r u d n e , zw łaszcza które się bardzo 
wkorzeniły a dawno nie przesadzane: w  tym 
p rzy p ad k u , nienależy ich gw ałtownie doby­
wać , ale obróciwszy wazon z rośliną na dół 
ku z ie m i, z wolna potrząsać , lecz kiedy i to 
nie pomaga , więc można ostrożnie ziemię 
długim nożem na około wazonu oberznąć i 
roślinę z korzeniami wyiąć. Gdy już roślina 
dobyta , odciąć na około pozrastałe korzenie, 
które się naywięcey na dnie wazonu wiążą, 
i przesadzić w większy wazon. Jeżeli roślira  
nie lubi wiele wilgoci, w tedy j zed przesa­
dzeniem, kładną się na dno w a ^ m i  drobne 
kamyczki , lub żwir g r u b y  , aby woda lepiey 
ściekała , ofwor zaś na dnie w azonu , zawsze 
zakładać skorupką czyli kawałkiem stłuczone­
go wazonu , ażeby ziemia nie zatykała otwo­
r u , przez co zbytnia wdlgoć nie mogłaby 
ściekać. Niektóre rośliny chorują jedynie dla 
tego ,  źe w  wielkich wazonach są zasadzone, 
które więceyr ziemi a razem i więcey poży­
wnych soków u trzy m u ją , a niżeli korzenie 
przyjąć są zdolne. Gdy w takim stanie zie­
mia często polewka się , w ówczas choroba tym  
mocnieyr wzmaga się i roślina ginie. Ażeby 
ją u ra tow ać , należy w yjąć , ze schorzałych 
korzeni oczyścić i w  mnieyszem naczyniu 
umieścić. Stąd u w a g a , że lepiey jest zasa­
dzać w  małe wazony a częściey przesadzać.
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i5 . Kto nie w ie 5 jakiey ziemi używać do 
przesadzania roślin, niech się radzi doskona­
łych w  ogrodnictwie. Ogólnie się przestrze­
ga , iź wszystkie rośliny tłu ste , soczyste, iak 
na przykład A loesy, wymagają ziemi miesza- 
nęy z piaskiem ; rośliny mające korzenie 
twarde , grube , drzewne , potrzebują ziemi 
tęźszey , mające zaś korzenie cienkie i mięk­
kie , sadzą się w  ziemi kruchey i pulchney, 
a wszystkie rodzaje cebulek kwiatowych , sa­
dzić należy w  ziemię , do klórey się przy mie­
sza trzecia część piasku.

To wszystko com tu wspom niał, zdaje się 
hydź dostatecznćm dla utrzymujących kwiaty % 
w  pokojach.

OBRAZ PAŃSTWA WIELK1EY BRYTANNII i t. d.

(C iąg 4 ty— Ob. wyzey str. 455.)

O K o s s T V T u c Y i .

A r t y k u ł y  kartę leśną stanowiące, te ważniey- 
sze dla Baronnów zawierały w sobie przywi­
le je .

Zapew'nialy naprzód każdemu własność 
lasu, oddawna już przezeń używ anego; wszyst­
kie bowiem bez wyjątku chociaż od prywa­
tnych trzymane , zawsze jednak dla rozmai­
tych względów do króla należały ; albo jako 
do właściciela dóbr na których ziemi puszcze 
się znaydowały, albo jako do lennego zwierz-
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chmka (i). Stąd ciągłe kłótnie i wzajemne 
grabieże pow stały , aż tym dopiero przywile­
jem , w większey części zaspokojone i dobry 
porządek przywrócony. Ukrócono też wszyst­
kie nadużycia leśnych urzędników i nakładane 
przez nich samowolnie opłaty zniesiono, straże 
nakoniec leśne daleko lepiey niż przedtem 
urządzono (2) ; a jedenasty punkt tęy karty, 
zamieniający karę śmierci za zabicie w  lasach 
królewskich zwierzyny , na pieniężne kary lub 
w ięzienie , uwolniły naród od naysroźszego 
jakie tylko bydż mogło w  tamtych wiekach 
p raw a (3).

Takie to są przywileje , które nikczemna 
słabość m onarchy, intryga duchownych, nie­
sforność panów i ucisk ludu , angielskiemu na­
rodowi zjednały. Panującego niegdyś w B ry­
tami ludu Saxonuw , wolnością powabne usta­
wy , od Edwarda W yznawcy w  II. wieku ze­
brane (4) i ogłoszone, a od Henryka I. z nicktó- 
rem i odmianami uroczyście kartą potwierdzo­
ne, służyły im za zasadę (5 >. Duma rzymskiego 
dworu niechęcią Jana ku własnemu naro­
dowi wspierana , raptownie obalić chciała, to, 
co dla szczęścia ludu lak wielkim krwi rozle­
wem okupione zostało. Jakoż klątwy i pio­
runujące wyroki bezustannie od Innocentego 
III. na duchowieństwo i szlachtę ciskane, 110-

( ' )  H a p r n  T h o i r a  s T .  \ J .  1. 8.
( j )  S m.j l l e T T .  I V.  I . a .  eh .  7 ,
( ś )  R  a p .  T h o y . i b i d *

( * )  H u m e .  T .  f. c h .  3 .

(h) W i l k i n s .  L e g  c s A n g I o -  S a  x o n i c a e, p. 233.
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w e zam ieszan ia, nowe i zgubne w oyn y przy­
niosły , a wykonywaniu praw w  dwóch tych  
sławnych kartach zawartych skutecznie zapo­
biegły. Dopiero aż H enryk III. następca po 
nieszczęśliwym  swym oycu, widokami bardziey  
szczęścia w łasnego niż swoich poddanych po­
myślnością zajęty , w  przykrem jednak zostając 
położeniu dla zjednania sobie narodu , karfy 
od Jana nadane, uroczyście w  sali westm in- 
sterskiey r, 12 53 potwierdził i  w  obecności 
przednieyszych panów królestwa ścisłe zacho­
w yw anie onycli poprzysiągł (6).

§. 3 . Początek Parlamentu i znaczniejsze  
listaiuy na których się wspiera konstytucja an­
gielska. N ieustaw ały jednakże rozterki i w e ­
w nętrzne zaburzenia. W iarołom ność monar­
chy i uciem iężenie pospólstwa bardziey swo­
body swych panów zabespieczone widzącego  
niż swoje w łasne , zawsze je na nowo podnie­
cały. W  ciągu tych wojen Hrabia Leycester 
skonfederowaney przeciw  królowo partyi na­
czelnik , zw yciężyw szy H en ryk a , zmusił go 
iż na zgromadzenia narodowe , z samych tylko  
baronów od króla zależących dotąd składają­
ce s ię , dozwolił w ysyłać każdemu hrabstwu  
po czterech kaw alerów , przez wysłanych je­
dnak od króla urzędników obranych (7). Zw o­
łany  przez niego w  Londynie roku 1265. sty­
cznia 20 parlam ent, zupełnie już demokra­
tyczną w ziął na siebie postać 5 nie tylko bo-

(f>) S m o l t . e t .  T. TV. I .  3 .  c t i .  r .

( 7)  K a y n a l .  H i s t ,  d  u p ar 1 a  m  en t .  III E p o q u e .
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w iem  m n ie js z a  szlachta ale depu tow an i z miast 
mieysce w  nim o trzym ali (8 ). I to jest właśnie 
p ierw sza  w zm ianka  w e  wszystkich dziejopi­
sarzach angielskich o izbie niźszey, to jey p ie r ­
w szy  początek (9 ) ,  dotychczas bow iem  moę 
w korzen ionego  oddawna feudalizmu , w zbra­
n ia ła  ludow i w  powszechney narodu  radzie 
Jnieć swoich obrońców. Nieustanowdono je­
dnak  żadnego p r a w a ,  k tó reby  w yraźn ie  p a r ­
lam en t  na dwie iżby  dzieliło ; w  roku  i 3 5 g, 
n a  parlam encie 1 5 październ ika w W e s tm in te r  
zgrom adzonym , pierw szy i az zaczęto poznawrać 
niedogodności z nieładu w  naradach  wynikają­
ce, a w  roku  i5 4 3 ,  skłoniono się na  w prow adze­
n ie  stałego już porządku, gdy wysłany od króla 
H en ry  k a l l i ,  do parlam entu  kawaler B ar tłom iey  
B urghersh , dla zapy lan ia  go czy m ożna się zgo­
dzić na pokóy z F rancyą ,k tó rego  papież był po­
przednikiem ,wezwał publicznie przednieyszych 
duchow nych  i świeckich panów  do naradze­
n ia  się w' tym  przedm iocie między sobą , a 
depu tow anych  z h rabstw  i miast do inney sa­
l i  w  tym że celu zaprosił ( 1 0 ). Od te y  epoki, 
w  m ało  co o d m ie n n e j  postaci parlam ent do 
w ieków  naszych d o trw a ł  ; n iep rzezorne  za­
m ysły  rządzących pomnażającą się coraz w ię -  
cey uległością naznaczone , a stąd wzrastająca 
potęga  ludu lepiey swoje p raw a  poznającego, 
dokazały  tego z przeciągiem w ie k ó w , iż od 
królów ', naczelników i od n iepom ney staro-

( 8 )  U y m e r I  a c t a  p u b l i c s .  V o l .  I .  p ,  802 .
( 9)  K a y n v l .  U l ,  e p o q u e  i H u m e  T.  IV.  c h .  1, 
( j c j  H e n r y  H i s t ,  d ’ A g 1.  T.  I V.  c h .  3 .  s  e  c  t .  4 .



żytności prawodawców swojego narodu , moc 
stanowienia praw  w ręce ich poddanych prze­
szła. Zapał Edw arda I. do walczenia pod zna­
kiem krzy ża na ziemi świetey , przyczynił się 
wiele pomimo jego chęci własney , do uszczu­
plenia królewskiey władzy. Podczas jego nie- 
hy tnośc i, miasta i prowincye same już zaczęły 
reprezentantów wybierać (i i). W oyny  z F ran ­
c j ą  i domowe niesnaski w  następnych wiekach, 
oddały wkrótce moc prawodawczą niższey iz­
bie parlamentu. Tak oczywisty upadek wład­
ców tronu i ich m inis trów , nie podobał się 
mocno panującey familii Szłuartów. Chciał 
dawną moc odzyskać Jakób I ,  ale napojony 
chciwością samowładnych rządów , zamierzał 
z jedney ostateczności wpadając w  drugą, ukró­
ciwszy niesforność l u d u  , nadużycia jego so­
bie przywłaszczyć. A tak zamiast utrzymania 
w przyzwoitych karbach wzajemnych p raw  
między tronem i narodem , rozprzężenie wą­
tłego związku nierozsądkiem przyśpieszył. Za- 
ledwo K aro l i ,  objął rządy po oycu , już uspo­
sobienia do nieubłaganej między nim a jego

( I l )  1 <to lego lo wiośnie panowania odnosi I’. D e L  o 1 m e 
w slawnem owem dziele C o n s t i t u t i o n  d e  l ’ An-  
g l e t e t r e  T. I. e h ,  2 . epokę utworzenia się i z b r  
gmino w i prawne przypuszczenie deputoyvanych z miast 
i pm wincy  v do parlamentowych obrad. Zdaje się je— 
dnak , że slusznieyby ją odnicśó należało ,  jakeśmy to 
zrobil i do roku i 3 4 3 ,  bo kawaler B u r g  h e r  s h z woli 
królewskiey wezwawszy i Tarów i deputowanych do 
wspólnych obrad i na dwie izby podzieliwszy parla ­
m e n t ,  nieinaczey tylko prawnie  to zrobił.
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poddanymi nienawiści jawnie okazywać się za­
częły. Niedługo trw ały  wzajemne pasowania 
się, w krótce bowiem i własnych błędów' i w yuz- 
daney parlam entarzów  swawoli legł ofiarą. 
W  ten czas to pokazały się w  Anglii płonne usi­
łow ania o w zniesienie * demokracyi na krtva- 
w ych zwaliskach monarchicznego rządu , ale 
cnota i czystey moralności zasady , te to je­
dyne środki do utrzym ania ducha jedności i 
porządku w  gminnym rządzie , nie znalazły 
przystępu do tych , którzy się w  ten  czas na 
jego czele znaleźli. Gwrałtow ne odmiany z grun­
tu  cały kray w zruszyły. „ Lud zdziwiony po- 
„  w iada Montesquieu (12), szukał demokracyi 
„  a nigdzie jey nie znaydował. Nakoniec po 
,, w ielu zmianach i gwałtownych wstrząśnie- 
,, n ia c h , trzeba było przestać na tym  naw et 
„  rządzie który wygnano. “  Ale chociaż przy­
w ołany do kraju K arol II. zasiadł na zlanym 
krw ią  oycowską tronie , nieufność jednak ku 
panującym mocno już zaszczepiona w narodzie, 
w  przyzw oitym  obrębie w ładzę królewską za­
w arłszy , umyśliła to wszystko z niey oddalić 
co tylko cieii samówolności mieć mogło (x5). 
Służby wojenne, praw lenniczych zabytki w krót­
ce zostały zniesione, trzyletnie parlam entu 
uchw alone , a nakoniec w roku 1679 maja 
i 5 ( i4) sławny ów akt Habcas-Corpus (15),dziel-

( u )  E s p r i t  d e s  L o i s ,  L I -  1. 3.  c h.  5,
( i 3 )  D e  L o l m e .  C o n s t i t u t i o n  d e  ł ? A n g  1 e t e r r  e .

T.  I .  cli .  2 .
( i  4) S m o u e i ,  T .  X I V .  1. 7 . fh, 3,
( i 5 )  Nazwany jest  od pierwszych wyrazów od których
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na ta rcza  angielskiey wolności i bezpieczeństw a 
publicznego osłona,uroczyście za tw ierdzony  zo­
stał. „ N a k a z u je  on aby każdy dozorca w ię - 
, z ieu ia  dał sw ojem u w ięźn iow i kopiją dekretu. 

,, na w zięcie jego w ydanego, w  sześć godzin po  
,, ośw iadczonem  żądaniu w ięźnia , i żeby n a -  
„  tyclnniast doniósł sędzien)U o uw ięzien iu . 
„  K anclerzow i albo jednem u z dw ónaslu p e ł-  
„  n iącychczynność sędziów  zaleca, po z łożen iu  
„ k o p ii  d ek re tu  w zięcia osoby , albo św iade- 
,, c tw a gdyby ją w ydadź odm ów iono , posłać 
„ ro z k a z  staw ienia m u  u więzionego w e trzech  
„ d n ia c h ,  jeżeli jest naym niey o m il dziesięć; 
„ w  dziesięciu jeżeli się o sto znayduje ; a w e  
„  dw ódziestu  jeśli o w ięcey jest oddalony. Sę- 
,, dziem u rozkazuje, uw olnić w ziętego , jeżeli się 
„  będą zań ręczyć; w yjąw szy w  p rzypadku  felo- 
„  n ii lub zdrady , a w  ten czas ma bydź sądzony 
„ w  pierw szym  te rm in ie  (16). P rócz tego ak t 
„  ten  zabran ia  , raz  uw olnioną n a  m ocy tego  
,, p raw a  osobę , w ięzić na now o za ten że  sam  
,, uczynek ; ani zatrzym anego posyłać do za- 
„  granicznych w ięzień  , albo go przenosić bez 
„  słuszney przyczyny z jednego w ięzien ia 
„ w  d ru g ie ;  wszystko pod  k a rą  100. funtów

s ię  zaczyna.  H a b e a s  C o r p u s  a d  s u b j i c i e r t -
d  u m ; al e t lómac/.ąc l i te ra ln ie  t y tu ł  jogo , j e s t ;  d l a  
l e p s z e g o  z a b e z p i e c z e n i a  p o d t l a n y c h  i z a ­
p o b i e ż e n i a  w y w o z u  i c h  za morze.

( 1 6 )  W  p rz y p a d k u  w ysokiey  z d r a d y ,  w y łącza ją  n ie k i e d y  
od p raw a H a b e a s  —C o r p u s  i o sobne  na  o s k a rż o ­
nego s ta n o w ią  p r a w o ,  k tó re  je d n a k  p izez  izby  p a ih a -  
tnen tu  p rzech o d z i  i w  ten  czas zowie  się B i l l  a t t e -  
j a d e r ,  •
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„  szterlingów  na dozorcę w ięzienia , a 5oo. f. s. 
„ n a  sędziów  (1 7 ) .“  T ak  szczęśliw a dla narodu  
u s ta w a , u tw ierdziw szy  te  sw obody , k tó rych  
nasiona trzem a  w iekam i w przódy  w ielka k a r­
ta  r z u c i ła , zapobiegła nadto  w szelkim  s tro n ­
nictw om  i nadużyciom  sędziów  i innych u rzę ­
dników , z niedostatecznie zakreśloney im  w ła ­
dzy  pochodzić m ogącym . D o uzupełn ien ia  tak  
pom yślnie naby tych  od narodu  p rzyw ile jów , 
p roźby  (petycye) o zw ołanie pa rlam en tu  zana- 
szane praw nem i uznano (iS)*

D aleko już posuniona w olność n a rodu  i 
dzielnem i obw arow ana u s ta w a m i, n ie  m ogła 
b e zk arn ie  zostać naruszoną. C hciał się te y  
sam ow olności dopuścić Jakób II ,  i  u tra tą  
b e rła  natychm iast p rzypłacił. A jeżeli go n ie  
spo tkał podobny  los jak K aro la  I . , w in ien  
to  jest u m ia rk o w an iu  narodu  , k tó ry  dośw iad­
czyw szy w szystkich nieszczęść i w ojen dom o­
w ych  o k ro p n o śc i, jakie z pogw ałcenia p raw  
i  czci m onarchóm  w inney  w y n ik ły , n ie  mógł 
się d rug i raz  odw ażyć na  tak  haniebne p rze -

(1 7 )  T a b l e a u  d e  l a  G r a n d e  B r e t a g n e .  T .  1I# 
p.  1 4 7 .

( 1 8 )  Ucisk prywatnego człowieka F  r a n c i  s z k a J e n k s ,  
był przyczyną sławnego aktu H a b e a s  C o r p u s .  
W niósł on r.  1 6 7 6 .  w G  u i 1 d h  a 11, aby prosić króla 
o zwołanie nowego parlamentu. Ale natychmiast byt 
pociągniony do examinu przed tayną radą  i do więzie­
nia posłany, w którem go trzymano około dwóch miesię­
cy. 7, tego przypadku akt rzeczony wyniknął. O b. D e  
L o l m e . C o n s t i t u t i o n  d »  1* A n g t e t  e r  r  e, T .  U.  
e h .  16.
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stępslwo. W  tćy to rewolucyi (1 6 S 8 ) ,  kon- 
wencya z członków parlamentu z łożona , od­
daliwszy z tronu Jakóba I I , a M aryi córce 
jego i W ilhelm owi władzę królewską oddaw­
szy , zjednała parlamentowi nowe prawo roz ­
rządzania k o ro n ą , co W  historyi jego wielką 
epokę stanowi (19). Łatw o było z obcego na­
rodu wzywając Xiążęcia , rządy które mu po­
wierzano określić podług swojey w o l i ; ja­
ko/. stanęła przy wstępie na tron  W ilhelm a, 
owa niemniey głośna w  dziejach konstytucyi 
angielskiey ustawa bilem p r a w  (the b ill o f  
rigts) zwana , która między innemi w arunka­
mi władzę królewską ograniczającemi, uznała 
naprzód za nieprawne wszelkie zawieszenie 
exekucyi praw bez zezwolenia p ar lam en tu ; 
stanowienie także podatków , powiększenie lub 
zinnieyszenie woyska , podawanie petycyi p rzy  
parlamencie zostaw iła , a nakoniec bezstron­
ny obiór sądu przysięgłych (jury), i niepodle­
głość rozpraw i sporów w  parlamencie lnia­
nych na zawsze zastrzegła tao). Otrzymana 
na ostatek z wielką trudnością wolność d ru -  
ku ^2i ) ,  nadawszy każdemu obywatelowi mo­
żność wynurzania swych myśli bez Wykracza­
nia jednak z granic przyzwoitego porządku, 
zaszczepiła już odtąd tego ducha niepodległo­
ści , k tóry tak wyraźnie naród angielski od-

( l g )  O t.  R a v . n \ I , ,  H i s t ,  i ! n  P a i l a m e n t  A n g i .
VI I I .  e  p o  (] u e ,

(•2 0 )  H u  mb .  T .  i H ,  a p p e n d ,  p .  4 4 g .

( a  1 j  Djb L ulm jb T ,  11. e h .  1 2 .
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znacza ( 522). Potężne zamachy ministrów w na­
stępnych czasach na osłabienie mocy tak sza­
cownego prawa żadnego nieotrzymały skutku. 
W  tak dziwnie złożonym a polityczną w ol­
ność na celu mającym narodzie , wolność dru­
ku nieodbicie zdaje się bydż potrzebną. Tam 
bowiem , gdzie opinija publiczna , ów niewi­
doczny , jeżeli mam użyć wyrażenia sławne­
go Filangieri (23 ), ale czynnieyszy od wszy­
stkich urzędów trybunał, więcey niż w in­
nym jakimkolwiek kraju ma mocy i wpływu 
na postępowanie swych prawodawców i rząd­
ców , tam , mówię, sposób ogłaszania zdań 
jego i sądu źadnemi karbami ścieśniony bydź 
nie może. Wszakże nikt twierdzić nie my­
śli , aby tą wolnością druku , dawana moc ka­
żdemu pisania bezkarnie przeciw poświeco­
nym wiekami rzeczom , i czernienia niesłu­
sznie czyjegokolwiek honoru. Zapobiegły te ­
mu prawa angielskie, i ubezpieczając cześć

( 2 2 )  D r u k o w a n i e  x i ą g  z o s t a w a ł o  w p r z ó d  p o d  z w i e r z c h n i ­
c t w e m  t a y n e y  i z b y ,  k t ó r a  s t a j ą c  s i ę  c o r a z  o c z y ­
w i s t s z e ™  n a r z ę d z i e m  s a m o w o l n y c h  z a m i a r ó w  r z ą d u ,  
t a k  n i e n a w i s t n ą  s ię  s t a ł a  n a r o d o w i  ,  >ż p a r l a m e u t  
W r .  t G 4 a  w y m ó g !  fey z n i e s i e n i e ,  a  p o s t a n o w i !  a b y  
x ię g i  t e o l o g i c z n e  b y ły  o d t ą d  d r u k o w a n e  za  p o z w o l ę .  
J i iem  A r c y b i s k u p a  K a n t o r b e r y  • p r a w n i c z e  za  p o z w o ­
l e n i e m  K a n c l e r z a ,  a h i s t o r y c z n e  za  w i e d z ą  S e k r e t a r z a  
S t a n u .  D ł u g o  a k t  t e n  b v ł  o d n a w i a n y ,  aź  n a k o n i e c  
r .  1 6 y 4  p a r l a m e n t  z u p e ł n i e  go  s k a s o w a ł  i w o l n o ś ć  
d r u k u  u s t a l i ! .  I d .  i b i d .  i T a b l e a u  d e  l a  G r a n d e  
B r e t a g n e .  T .  11. p ,  i b o ,

( a 3 )  L a  S c i e n c e  d e  l a  L e g i s l a t i o n .  T .  V I I .  p .  
a g o .  D z i e ł o  t o  s z a c o w n e  m a m y  w  j ę z y k u  po lsk im i .
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każdego obywatela od pocisków nienawiści 
i stronnictwa , nie sarnę wolność druku , ale 
iey nadużywających pod pewne ustawy pod­
dała ; 24).

Wszystkie takowe swobody konstytucyi 
angielskiey właściwe, stały się wkrótce s;j.— 
siedzkigo narodu Szkotów udziałem, gdy za po­
mocą fałszywych obietnic i zręcznego podey- 
ścia dworu w roku 1707 (e5) skłoniono par­
lament szkocki, chociaż od swego narodu nie 
upoważniony do unii z angielskim. Po wcie­
leniu nakoniec reprezentantów i parów Ir­
landzkich w r. 1801 sierpnia id o  parlamentu 
Wiełkiey Brytannii, zgromadzenie to prawo- 
davv'cze znane jest odtąd pod imieniem par­
lamentu połączonych królestw tVielkiey B ry ­
tanii i Irlanclyi (26). O jego więc składzie, 
władzy i czynnościach mówić teraz mamy.

§. 4 . Skład  parlam entu. Zbiór przedniey- 
szych panów duchownych i świeckich , i po­
słańców ludu wolno od niego wybranych do

( i 4 )  W  Anglii  oskarżony o p aszk w il ,  sądzony jest  prze* 
so b ie  równych , i ci ty lko nie zaś ordynaryyny sędzia  

^ /ro z trzą s a ją  czy xięga jest paszkwilem lub n ie ;  k ić  e 
to  prawo wymowa P p .  F o x  i E r s t i n e  w r .  i 7 9 3  
przysięgłym  zjednała. M inistrowie bowiem wi^tu  
bardzo sposobów używ ali  do ścieśnienia w o ln o ś c i  dri “ 
k u ,  między innemi podatek od stęp ia ,  któremu w ś z j - 
stkie papiery publiczne podlegają ,  c iągle  byt powię* 
kszany.1*!

(® J) O b .  w y i e y  s t r .  t 6 8 .
( z 6 j  G o r d o n ,  H i s t o i r e  d ’  I r 1 a n d e T , III. c h .  4 7 ,
Dz. wileń. T . I V. N. b$. 1816. 4o

-■ H i
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w spólnych rad około dobra publicznego pod 
przewodnictwem  króla jako naczelnika na­
rodu, nazwany jest Parlamentem. Izba  w ięc  
gmin&w  czyli niższa  , izba  p a ró w  świeckich  
i  biskupów, i k r ó l, są trzy głów ne części 
zgromadzenie to Jaładające. W ładza stano­
w ien ia  p r a w , zm ieniania ich i wykładania  
jest w  ręku tego prawodawczego ciała. K a­
żda jednak część jego ma swoje oddzielne  
prerogatyw y, każda moc sobie z prawa na­
leżną , bez stosunku do władzy prawodawczćy. 
K ról zwołuje parlam ent, wzywając na piśmie 
każdego para duchownego lub św ieckiego, 
ażeby się udał na zgromadzenie dla dania ra­
dy . a do szeryfa każdego hrabstwa i m erów  
m iast pisać k a ż e , aby w ysłali deputow a­
nych od ludu dla zgodzen ia  się  na to co do 
ustanow ienia podanem będzie.

5. Izba  G /ninów c zy l i  Tzha A izsza .  
Liczba wchodzących do n iey osob jest na­
stępna (2 7 ):

80 kawalerów z 4 o hrabstw Anglii deputo­
wanych.

5o obyw ateli z miast (Cities) 25, obranych, 
z których Londyn 4ch mianuje (2 8 ).

3 3 4  m ieszczan ze 1 6 7  innych miast , po 
dAVoch z każdego.

5 m ieszczan z 5 miast po jednym w ysyła­
jących.

( 2 - )  T a b l e a u  t l e l a G r a n e l e B r e t a g n p .  T . l  1. p.  I 5 5 .  
( 2 3 )  D w o j a k i e  są  m i a s t a ,  a lbo C i t i e s  k tó r e  m ają lub  

m ia ły  b i s k u p st w o  ,  a lb o  B o r o u g h s ,  k tó r e  jego nie  
m ia ły  lub  n ie  m a ją .
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4  deputowauych z uniwersytetów O xford  
i C am bridge , po dwóch z każdego.

16 baronów z pięciu portów i trzech do 
nich przyłączonych, wybranych (29).

12 kaw alerów  z 12 hrabstw xięztwa Wallii.
12 mieszczan z 12 miast tegoż kraju.
5o kawalerów z 3o hrabstw Szkocyi.

 i 5 mieszczan z miast szkockich.
558 więc jest w  ogóle reprezentantów  od 

prowincyy i miast angielskich i szkockich wy­
b ranych ,  którzy w  izbie niźszey parlam entu  
mieysce mają. Ale do tego liczyć należy 100 
deputowanych do tey izby z J r la n d y i , któ- 
rzy po unii parlamentowey z Angiia równeź 
co do władzy prawodawczey otrzymali p re­
rogatyw y , nie uwolniwszy^ jednak przez to 
swych ziomków od tyrańskiego despotyzmu 
angielskiego rządu.

Po wezwaniu obywateli hrabstwa przez 
Szeryfa , który to we trzy dni po otrzyma­
niu  listu konwokacyynego uczynić powinien, 
zgromadzają się wszyscy posiadający własność 
gruntow ą dziedzicznie lub dożyw otn ie , 4o 
szylingów naymniey czystego dochodu przy­
noszącą (3o ) , dla wybrania reprezentantów  
(knights of the sh ires , n u its  o f  d y  szires) do

( 2 9 )  S ą  to  m ias ta  p o r t o w e  n a  brzegu p r z ec iw n y m  F ra n *  
cy i  p o ł o ż o n e ,  d la  s t r zeże n ia  n iegdyś  k ra ju  o d  n a ja ­
z d ó w ,  osobnego  R z ą d c ę  (L o r d  W a rd e n  o f  th e  c inque* 
p o r t s )  m ające .  O b a c z  w y ż e y  s t r .  4 5 8 .

( 3 0 )  Za p a n o w a n ia  H e u ry k a  V I  sum m a ta b y ła  o z n a c z o ­
n ą  ; a le w ten cza s  w y n o s i ł a  t o  co dzisiay 2 o .  f, s .

4 o *
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parlamentu. Oprócz tego nikt bydź nie m o­
że elektorem , kto 21 lat skończonych nie ma, 
i  nie jest właścicielem ziemskim przynaymniey 
od ro k u ,  wyjąwszy tego , który spadkiem objął 
dobra w  posiadłość; i duchownych beneficja 
mających. Podobneż prawidła co do wybie­
rających służą miastom z niejakiemi stosownie 
do ich przywilejów odmianami. Szeryf przód- 
kuje na prowincyonalnych w yborach , a me­
rowie i burmistrze na mieyskicli. Pierwsze 
pospolicie się odbywają w izbie trybunału  
hrabstwa (the coun try -cou rt) , i głosy zaraz 
nazajutrz po zrobieniu listy kandydatów zbie­
rać się powinny, a całe seymiki trw ać nad i 5 
dni nie mogą. Dla zabezpieczenia wolności 
w yborów  , wszystkie woyska tam  będące 
dniem przed ich rozpoczęciem na  dwie mile 
przynaym niey się oddalają , i aż w  dzieii po 
skończeniu ełekcyi wrócić mają pozwolenie.

Podający się za kandydatów mają bydź peł­
noletni i stanu świeckiego, bo duchowni jakto 
w yzey (str. 2 84) mówiliśmy osobne swoje zgro­
madzenia miewają, biikt zaś niemoże bydź 
obranym z hrabstwa którego czysjy dochód 
z dóbr 600 f. s. niewynosi, a połowy tego 
jeżeli z miasta ma bydź reprezentantem, (5 i) 
wyłączając z tego praw a synów starszych i 
dziedziców parów angielskich, członków u- 
n iw ersytetu  i t. d. Oskarżeni o zdradę lub ja­
ki i n n y  występek; szei’yfowie, ballifowie, me­
row ie, urzędnicy skarbowi i inni z malemi wy-

( 3 1)  D e  L o ł m e  T . I. cli, 3.
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ja tk a m i;  pensye nakoniec doczesne od skar­
bu. pobierający, rep rezen tan tam i bydź nie  m o­
gą. Jeżeliby k tó ry  kandyda t po zaszłey kon- 
wokacyi da ł  lub obiecyw ał dadź kom ukolwiek, 
p ieniądze , uczty  albo u rzędy , nietylko źe t ra ­
ci p raw o  do tey  dostoyności, ale naw et  z p rzy y -  
m ującym dary  lub obietnice, n a  opłatę 5oo f. s. 
skazany bywa. Pom im o jednak wszystkich 
p ra w  zepsuciu seym ikowem u zapobiegających, 
zgrom adzen ia  elekcyyne w  Anglii co do p rz e ­
kupstw a, pijaństw a i naynikczem nieyszey nie­
kiedy  podłości, w  niczem dawnieyszym  k ra ­
ju  naszego krzykliw ym  zjazdom n ie u s tę p u ją ! !! 
INiejedna familia niegdyś można, całego swo­
jego znaczenia i bogactw  do in try g  seymiko- 
w y c h  uzywszy , do ostatniego p rzyszła  ubó­
s tw a ;  a  środki k tó rych  chw yta ją  się k andy ­
daci do zjednania  głosów na  swoję s tronę  tak  
są częstokroć n iep rzyzw oite  i gw ałtow ne , że 
poświęcają  naw et zony swoje i córki g rub ijań -  
s tw u  rozm aitego gatunku  w o tu ją c y c h , w ysy­
łając je do nich aby się w staw iały  o przychyl­
ne zdania  (5 2 ). Coź za cel tego szalonego za­
ślepienia ? O  to wyniesienie  swojey osoby na 
n ieodpow iedn i często zabiegom s to p ie ń ,  »ko- 
sztem czci własney i obcych. A jaki skutek

( 3 r )  G od n y  wiary au tor  porządnego dzieła i T a b l e a u  
d e  l a  G r a n d e  B r e t a g n e  T .  I I .  p. 167 po ­
wiada Że w r .  1784 .  p ię tn a  jciężua D e v o 11 s c li i r  « 
publicznie rozdawała pocałowania rzeźnikóm  i ry ­
bakom westminsterskim aby ich głosy na stronę P .  
F o x  otrzymać , którą  to wiadomość gazety jedno­
myślnie  doniosły.
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i korzyść wszystkich trudów  ? W zajem na n ie­
nawiść familiy , spodlony charakter, ubóstwo 
i zepsute obyczaje. Co za smutna koley ! ja­
ki przykład dla nas u których kilkadziesiąt 
lat tem u a może cokolwiek i teraz , podo­
bny zupełnie obraz wystawiały owe rubaszne 
seymiki, co barwę tylko nosząc gminowładz- 
tw a  , zręcznem arystokracyi stawały się na­
rzędziem. Parowie angielscy zakupując gło­
sy na zgromadzeniach prowincyonalnych, roz­
rządzają w yborem reprezentanta podług swo- 
jey chęci; panowie polscy bezprawiami anar­
chii ośmieleni , zbroyną ręką rozhukanem u 
a w  grubey niewiadomości własnych praw  
pogrążonemu tłumowi szlachty przewodząc, 
rozdwajali ją na wrzaskliwe i niesforne par- 
tye ,  zamiast w'spolney rady około publicznego 
dobra.

Po skończonych wyborach , przodku jacy 
w  nich szeryfowie lub merowie odsyłają imio­
n a  wybranych i akt ich elekcyi, do kanclerza. 
P rzy  otwarciu parlamentu wielki mistrz do­
mu królewskiego(Lord Stewartjprzysięge w ier­
ności od deputowanych odbiera (53), W szy­
scy potem udają się do izby parów gdzie u 
kratek patentu królewskiego upoważniają­
cego komisarzów do otwarcia parlamentu słu­
chają. Następnie zaraz wybór mówcy (fhe spea­
ker), który jako prezydent izby gminów otwie-

( 3 3 )  O p ró cz  tego  p o w in n i  z łozyć  p rzysięgę  s u p r e m a ­
c y !  czyli  u z n a n ia  kró la  za nacze ln ika  ang l ikańsk iego  
k o ś c io ła  ( O b .  w y żey  s t r .  2 8 4 ) ,  tudz ież  p rzysięgę  
T  e s t  z w a n ą  p rzez  k tó r ą  o d rz u c a ją  t r an ss u b s tan cy ac y ą ,  
w z y w a n ie  św ię ty c h  i mszę.
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r a  i zamyka sessye , daje głos, u t rzy m u je  po­
rządek i do rozw iązan ia  w ątp liw ych  kw estyy  
członków (tellers) mianuje. N iema jednak ża­
dnego udziału  w  rozpraw ach  pa rlam en tow ych  
i  w tenczas tylko w otu je  kiedy idzie o rozw ią ­
zanie  równości. Zasiada w  w ielk iem  krześle, 
w  o b sz e rn e j  czarney  sukni, z dużą p e ruką  na 
g łow ie, w ielkim  okrągłym  kapeluszem n a k ry ­
tą . Członkowie zaś iżby niem ają  żadnego oso­
bnego u b io ru ,  siedzą bez p o rz ą d k u , zawszó 
jednak  opozycyyni mieszczą się na p rzec iw  
tak  zwanych ław ek  s k a r b u , dla m in is trów  
p rzez  grzeczność u s tą p io n y c h , obok k tó rych  
p a r ty a  m in is te rya lna  pospolicie zasiada. Nie 
m ają  zwyczaju nazyw ać siebie po nazw isku , 
ale od rozm aitych  p rzym io tów  jedni d rug ich  
m ia n u ją , i tak  jeżeli wspom nieć trzeba  p a ra  
lub p ierw orodnego  syna para , m ówią w  t e n -  
czas szlachetny lord ^the noble l o r d ) ; o stopnio- 
w anych w  un iw ersy te tach  pow iada ją  (the le­
a rn e d  m em ber) uczony , co też i parom  ten  sto­
p ień  m ającym  za zaszczyt służy. M ów ią  za­
wsze ze swego mieysca albo czasem z gale- 
r y i , stojąc z głową odkrytą. K ie d y  czyja m o­
w a  zbacza od m a te ry i  dla osobistości, m ów ca  
p rzypom ina  mu porządek , a jeżeli to  n iepo- 
inoże ma p raw o  spytać się izby czy chce d a -  
lev słuchać m ówiącego cz łonka?  Żaden  z n ich  
dw a razy  w jedney rzeczy mówić nie może 
chyba dla objaśnienia niektórych p u n k t ó a v  

swey m ow y, jednakże są zdarzen ia  w k tó ry c h  
w olno  jest d rug i raz  mówić dla  zbicia za­
rzu tów  przeciw nika , co się rep liką  nazyw a. 
P rz e d n ie jsz e  czynności niższey i z b y , k tó ra
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ażeby  była  k o m p le tn ą  4o przynaym niey człon­
k ó w  przytom ności w ym aga , są, albo "ograni­
czenie now em i u s taw am i w ładzy  wyk ona w -  
c z e y , albo nadanie jey  nowrey mocy; bądź to 
zm ianą p ra w  daw nych , bądź s tanow ien iem  
n o w y c h ;  rozm aite  nakoniec  urządzenia  ad- 
m inistracyi pubłiczney tyczące się, nadużycia  
jey  i obmyślenie środków  zapobiega jacy cli z łe­
m u. K ażdy  więc cz łonek może w  tym  celu p ro ­
jek t  swoy co się b ille m  zowie, izbie objawić. 
A jeżeli ta  naradziw szy  się uzna  za godną 
rzecz  z a tru d n ien ia  wniosek cz łonka , zap ra ­
sza go aby to  na  piśmie podał. Cała izba 
w  Przypadku  wielkiey  wagi przedm io tu  zam ie­
n ia  się w  kom itet powszechny (34), do k tó re ­
go pełności takoż p rzynaym niey  4o członków 
p o t rz e b a ,  mówca ustępuje mieysca now o o- 
b ran e m u  p rezyden tow i (chairman) a bill p rze ­
chodzi raz  drugi. Po roztrząśn ien iu  na ko­
niec dosk o n a łem , po doda tkach , jeżeli tego 
po trzeb a  i poprawne o n e g o , m ówca p rzed ­
staw ia  go caley izbie i za nastąp ioną  zgodą i 
p rzeczy tan iem  raz trzeci , bill odsyła się dd 
izby  wyższey , tam  przyjęty  , sankcyą potem 
kró lew ską o trzym aw szy, staje się ak tem  czy­
li p raw em ; odrzucony źadney n iem a mocy, 
Bille tyczące się podatków, w  tey tylko izbie 
w n o sz ą , a  parow ie  ani ich zmieniać ani ro z ­
praw iać  w  tey m ierze nieniogą, przyjąć tylko

(5  ) B y w a j ą  t e z  mnieysze k om ite ty  p a r ty k u la rn e ,  z c z ło n — 
■v o t n a r t e m i  g ło sa m i  w y b ra n y c h  z ł o ż o n e ,  k iedy 

p o  pi : y jęciu jakiego  b i l l u ,  i dz ie  o sposoby  u ł a t w i a -  
j ące  w ykonan ie  jego,
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lub prosto odrzucić do nich n a leży ;  i  to 
w łaśn ie  u w aża się za jeden z n a y g łó w n ie y -  
szyćh izb y  n iższey  p rzy w ile jó w ; w  duchu bo­
w ie m  konsty lueyi j e s t , aby lud znosząc po­
datki , sam też je przez swycli reprezentan­
tó w  nakładał; a chociaż i parow ie znaczne  
posiadają z iem ie z których w iększe jeszcze niż 
inn i płacić muszą podatki, jednak będąc m ia­
now ani od k o r o n y ,  w ięcey  też wpły w ćm  jey  
podlegają i w iększym  z nią in teresem  są połą­
czeni niz izba g m in ó w , ciało przez w yb ór  
narodu u tw o rzo n e  i byt ograniczony mają­
ce  (35).

W ięk szość  g łosów  o w szystk iem  stanowi;  
jeżeli ta jest oczywistą, m ów ca pow iada „ a b y
5, ci którzy są za billem (as m any as are o j' 
, ,  opinion) m ów ili ,  tak. A ci którzy są przeci­
w n e g o  zdania m ów ili ,  nie “ . (3 fi) Jeżeli zaś 
w iększości dochodzie p o trz eb a ,  m ów ca  po  
dw óch  posłów  z d w óch  przec iw nych  zdań w y ­
biera , którzy tych co poz/walają na bill to  
jest zostających w  izbie i tych co mu są prze-  
ciw ni to jest do oddzie lney  sali w ychodzących  
r a c h u ją , a w net w iększość się ogłasza (5 7 )’.

( 3 5 )  O b .  C o n s t i t u t i o n  d e s  p r i n c i p a u x  e t a t s  
d c  l5E u r o p e  etc . p a r  M. de  la C a o tx ,  2 . e d i t ,  p ,  
2  5 1 . ■.

( 3 6 )  W  p r z y p a d k u  ró n o ś c i z d a ń ,  t r z y  razy  g losow an ie  
s ię  p o w t a r z a ,  a gdy  i tak r ó w n o ś ć  z a c h o d z i ,  p r o je k t  
na tym  p a r lam en c ie  jes t  o d rzu co n y .

( 3 ? )  W z i y l ,  to  Anglicy od  R z y m ia n  , u  k tó ry ch  sposób 
g losow a n ia  w s e n a c ie  przez rozeyśc ie  s ię  na d w ie  s t ro n y ,  
d i s c e s s r o  i n  p a r t e s ,  u roczyśc ie  s ię  o dbyw a ł ;  
zw an o  to  jeszcze p e d i b u s  i r e i n s e n t e n t i a m .
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W  czasie tego dz ia łan ia  wszyscy a rb i trow ie  
ustąpić  pow inni, a d rzw i się izby z a m y k a ją .

R eprezen tanc i  oprócz tego podczas odby­
w ających się czynności parlam entu , ani ich 
słudzy, za trzym ani lub innym  sposobem krzy­
w dzen i bydż nie mogą. K ró l  zaś chcący a re ­
sztować członka, oznaym uje  t o m u  przez m i­
n is tra  de p a r tam e n tu  do którego  się aresz t sto­
suje. Jeżeli zaś oskarżenie przeciw  depu to ­
w anem u  uczynione jest przez ra p o r t  kom ite ­
t u , oskarżony musi ustąpić z izby n im  in ­
te r e s  jego roztrząsanym  bydż zacznie. W  po­
trzeb ie  w zajem nego porozum ienia  się izby 
niższey z w y ż s z ą , wyznaczone poselstwo od 
p ierw szey , składa się z mówcy lub umyślnie 
n a  to obranego rep rezen tan ta  i z ośmiu innych  
k tó rzy  m u  towarzyszą. W ź a d n y m  zaś p rzy­
padku  , dw ie  i z b y ,  jak to w  Polszczę byw a­
ło  z sobą się nie ł ą c z ą ; kommissye tylko o- 
sobne z p a ró w  i depu tow anych  złożone, dla 
u ła tw ie n ia  w ielkiey wagi sporów  m iędzy izba­
m i zaszłych w yznaczane bywają. Jeżeliby  
zaś k tó ra  izba miała przyrczyne żalenia się na 
członka d rug iey  izby , w tenczas skarga od­
syła się do t e y , k tó rey  jest członkiem.

§ 6. Izba Parów czyli  izba wyzsza.  W  cho­
dzą do niey duchowni i świeccy parow ie. 
P ie rw s i  s ą ,  d way arcybiskupi i dw udziestu  
czterech biskupów 5 drug ich  zaś właściwie pa­
ram i zw anych, n ie  jest liczba ograniczona co 
do samey Anglii, bo 25  ir landzkich  przyjęto 
a Szkocya 16 posyła. P a ro w ie  angielscy albo 
tę  godność dziedzicznie oddaw na już posia­
dają mając na  to p a te n ta  od k ró la ,  albo są
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mianowani rozkazem (writ) udania się na 
parlament z tytułem barona, i takimi właśnie 
prócz innych są biskupi, którzy z przyczyny 
baroniy do godności biskupiey przywiązanych 
do izby wyźszey są wezwani (58). Rozmaite 
ty tu ły  które mi się parowie świeccy szczycą, 
jako to xiąźąt , m argrabiów , hrabiów, baro- 
now , źadney między nimi nie sprawują ró­
żnicy, wszyscy w  obliczu p raw a są r ó w n i ,  i  
od równych tylko sobie parów sądzeni bydź 
mogą. Zatrzymywać też ich niewolno, chyba 
za kryminalne występki , oczernienie para, 
scandalum magnatum zwane , surowiey się ka­
rze niż potwarz kazdey inney osoby (5g). Ale 
sami tylko naczelnicy familiy są p a ra m i, a  
prerogatywy im służące na całą familią roz- 
ciągać się niemogą ; synowie nawet starsi za 
życia oyców są tak jak wszyscy inni niebę- 
dący param i, prostymi obywatelami i rów nie  
z naynizszym motłochem sądowi zwyczay- 
nych przysięgłych podlegają.

Parowie duchowni na posiedzeniach par­
lamentu , po prawey stronie izby znaydujace 
się ławki zaymują ; xiążęta i margrabiowie 
mając na czele xiążąt kwi królewskiey po le- 
wey , a w  głębi hrabiowie , wicehrabiowie i 
baronowie (4o). U podnozka tronu  w drugiey

i'.-iS) O b ,  w yżey  s t r  2 8 5 .

( 3 9) J a b l e a u  d e  l a G r a n d e  B r e t a g n e  T .  II  p 
1 9 a .

( 4 0 )  U roczysty  ub ió r  p a r ó w ,  jes t  cze rw o n a  s u t n i a  g ro -  
ncs tajami- p o d sz y ta ,  na p r z e d z ie  i na p raw ym  ra m ie ­
n iu  o tw a r ta .  X i ą ż ę t a  o k o ło  tego o s ta tn iego  o tw o r u

t
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połow ie  sali umieszczonego, znaydują  się t rzy  
paki baw ełny  czerw oną łlanellą ok ry te  , za­
b y tek  s tarożytnego zwycząju (4 i ),z których  je­
d n a  służy za siedzenie dla m ówcy to jest k an ­
clerza  lub s trażnika  p ieczęc i , a dwie inne dla 
dw ónastu  sędziów. P rezydu jący  w  izbie pa­
ró w  kanclerz  , jedneż z m ów cą niższey izby 
m a obowiązki, z tą  tylko różnicą  źe i do spo­
ró w  parlam en tow ych  należeć i głos swóy d a ­
w ać  m a praw o , czego tam ten  czynić n iem o- 
ze. Głosowanie zaś odbyw a się py tan iem  przez 
mowrcę począwszy od ostatniego para  czy zga­
dza się łub nie , na  podaną kwestyą. Jeżeli 
zdan ie  kilku pa rów  przeciw i się billowi od 
w iększey  części izby p rzy ję tem u , ci mogą za­
pisać w  dzienniku izby opiniją  swoje i p rzy­
c zy n y  k tó re  im do tego by ły  pow odem  , co 
się protestacyą  nazyw a. A co większa, mocni 
są naw e t  w  nieprzytom ności, głosy swoje in ­
nym  paróm  powierzyć, i do w o tow an ia  im ie­
n iem  ich upoważnić.

Izba P a ró w  jest naywyźszym  try b u n a łem

n o sz ą  cz te ry  z ło te  g a lo n y  z sz lak iem  g ronas ta jow ym  
p o d  k aż d y m  ga lonem  ;  m arg rab iow ie  cz tery  z p r z o ­
du  m ają  g a lony  a t r zy  z ty łu ;  h rab io w ie  trzy  z każd ey  
s t ro n y ,  i t.  d. Ducho.vni p arow ie  nosz ą  d ługą  togę 
c z e rw o n ą  z g ronos ta jow ym  k o łn ie rzem .  Sędz iow ie  co 
są  param i p o d o b n ą  sukn ię  z p rzepaską ,  i w ie lk ą  p e ­
r u k ą  ; inni sę dz iow ie  czarne  togi .

( 4 l )  P o w ia d a ją  że  daw n iey  w  Anglii  s ę d z io w ie  na  takich  
t to m o k ach  baw ełny  s iedząc  sp ra w ie d l iw o ś ć  w y m ie ­
rza l i  k iedy  je s zcze  za k ró lem  je ż d ż ą c  u rząd  pełn i l i .  
A le  m n iem an ie  jes t  ludu 9 iż d la  pam ięci  jak w a ż n ą  
rzeczą  jes t  h a n d e l  bavselny d la  Anglii  j ja k się nim 
o p ie k o w a ć  należy  ,  s ę d z io w ie  na i l i ty  s iadali .
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państwa, i trzech tylko członków do jego kom­
pletu potrzeba. Dwunastu sędziów w tey izbie 
mieysce mających, z sądów ław y królewskiey 
i /spraw potocznych cywilnych powołanych, je­
żeli nie są parami, glos tylko doradczy w  m a- 
te ry i prawniczey mają.

§ 7 . 0  w ładzy prawodawczey króla. K ró l 
jako naczelnik parlamentu uważany (caput 
principium et finis), znaczny ma udział w  sta­
nowieniu p ra w ,  bo i projekta do nich przez 
ministrów podaje , i ułożone już od dwóch 
izb ustawy potwierdza lub odrzuca , bądź o- 
sobiście bądź to przez wyznaczonych na ten  
koniec komisarzów. Jeżeli to sam wykony­
w a , udaje się wtenczas do izby parów pła­
szczem królewskim odziany z koroną n ag ło ­
wie , i wielkiemi urzędnikami państwa oto­
czony na tronie zasiada. Uwiadomieni o tem  
izby niższey członkowie wysyłają deputacyą, 
na czele którey znaydujący się m ó w ca , do 
kratek izby parów przybywszy , tytu ły  billów 
podatkowych czyta. W yznaczony komisarz 
odczytuje tak te jako i w  izbie wyźszey po­
zostałe. Poczem król odpowiada przez ko­
m isarza , jeżeli się zgadza na bill powszech­
ności się tyczący, król go chce; jeżeli do pry­
watnych interessów zmierzający, niech będzie 
tak ja k  zaządano;  jeżeli na subsydyalny bill, 
król dziękuję swym wiernym poddanym , p rzy y - 
mu je  dobrą ich wolą i tak chce; a w  przy­
padku niezezWolenia królewskiego na bill 
wniesiony, komisarz powiada, król pomyśli

y t a )  G r / . ec z n y  s p m ó b  o d m ó w i e n i a .
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Z a  uczyn ioną  zaś od korony  łaskę jakiego* 
kolw iek bądź rodzaju, w yznaczony komisarz 
W  im ien iu  na rodu  pow iada : prałaci, panowie 
i  gm iny  na ten obecny parlament zgromadzeni, 
w  imieniu w szystkich waszych poddanych, dzię­
ku ją  n a ju n iżen ie j tuaszey królew skiej mości> i 
proszą boga aby m u dał zdrowie dobre i ż y ­
cie długie (43). D z iw na  jednak r z e c z , ze król 
angielski francuzkiego daw nego  ty lko  języka 
w  parlam encie  używ a (44). Są to zabytki na­
jazdu  N orm andów . W ilhe lm  bow iem  zdo­
bywca,, wszystkich zwycięzców obyczajem, dla 
tern p rędszey  zagłady narodowości, oprócz w ie ­
lu  in n y ch  odm ian  i francuzki ję z y k ,  k tó rym  
w tenczas  w  N orm andy i m ów iono, do sądo- 
w n ic tw  i wszystkich spraw  publicznych w p r o ­
w a d z i ł ,  co aż za E d w a rd a  I I I  dopiero  upa­
dać  zaczęło , a język angielski znow u .wpro­
w ad zo n y  został. S tąd  się pokazuje , jak od- 
daw nego już czasu język francuzki szerzył się 
w  E u rop ie ,  a  kiedy łacina u trzym ała  się tyl­
ko  poczęści p rzy  uczonych i kościelnych sp ra ­
w ach , on stał się pow szechnym  pośrednikiem 
zw iązków  politycznych i tow arzyskiego w świę­
cie cyw ilizow anym  obcowania.

Sam tylko król mocen jest zwołać parla ­
m e n t  i mieysce jego posiedzeń oznaczyć. Sam 
też  go o tw ie ra  albo osob iśc ie , albo przez

( 4 3 )  T a b l e a u  d e  l a  G r a n d e  B r d t a g n e T .  I I .  p .  2 0  5 .
( 4 4 )  , ,  J e s t  t o  o s t a t n i  z n a k  , k t ó r y  n a in  p o z o s t a j e  z n a -  

, ,  s ze y  n i e w o l i ,  p o w i a d a  B  1 a  c k s t  o n  e ;  i d o b r z e  j e s t  
, ,  a b y ś m y  g o  z a c h o w a l i  ,  p o n i e w a ż  n a m  p r z y p o m i n a  
, ,  ż e  n a sz a  w o l n o ś ć  z g in ą ć  m o ż e ,  b ę d ą c  r a z  o b a l o n ą  
„  p r z e z  c u d z o z i e m s k ą  s i t ę .  O  b D n  L o l m e ,  T .  1. c h .  3 .
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ltomisarzów; w  pierwszym przypadku, p rzy­
bywszy z wielką uroczystością do izby parów, 
w  którey powinien się znaydować mówca na 
czele deputacyi gm inów , w trzech mowach 
powód konwokacyi parlamentu wykłada. 
P ierw szą w  którey ma rzecz całego narodu 
tyczącą się , do dwóch izb razem (mylords 
and  gentleman) obraca (45); drugą ma do izby 
niźszey (gentleman of the house of Commons) 
w  materyi rozchodów i podatków ; w trzeciey 
do dwóch izb takoż zwróconey , prace któ­
rym  się mają oddać troskliwości ich poleca.

Tak  rozpoczęty parlament odbywa zwy­
cza jn ie  swoje działanie zimą przez cztery nay- 
mniey miesiące , co się nazywa sessyą parla­
mentu , k tórą  na święta lub dla lepszego za­
stanowienia się nad rzeczami wiclkiey wagi 
odkładają, dni i5  wolnych przynaymniey zo- 
stawując, i taka przerwa od woli tylko p a r ­
lam entu  zależy, król jednak inoze w  tey  mie­
rze swoję chęć oświadczyć, ale nigdy rozka­
zać. Odroczenie parlam entu przez króla o- 
sobiście lub przez kanclerza oznaymione koń­
czy sessyą, co pospolicie przez lato aż do na- 
stępney trw a  zim y, a w  przypadku zaszłey 
woli króla zupełne rozwiązanie następuje, 
co jako śmierć cywilna parlam entu  się uważa. 
Takież rozwiązanie zayść może w  przypadku

(4  5)  W y r ^ z  G e n i l e m a n  ( D ie n t l e m e n )  w ta ś c iw ie  zna­
czy k a ż d e g o  d o b rz e  w y ch o w a n e g o  człow ieka ,  i z s w o ­
ic h  d o c h o d ó w  żyjącego. Ale te ra z  s łu ż y  sz czeg ó l -  
n ie y  tym  w łaśc ic ie lom  z iem skim  co n ie  s ą  lo rd a m i  
( L o r d s  ,  M y lo rd s ) ,  a w y ra z  l o r d  znaczy P a n ,  m y -  
lo rd  in ó y I' a n .
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śmierci króla i przy końcu la t siedmiu kiedy 
się obiór członków ponawia.

(C iąg  5ty w  tomie następnym .)

W I A D O M O Ś Ć  L I T E R A C K A .

W W a r s z a w i e  miłośnicy języka i litera tu ry  
oyczystey , a w  ich gronie w ielu pierwszych 
dostoyności urzędników  krajow ych , oddawszy 
p ierw ey  cześć publiczna autorow i Słow nika 
Panu L indem u (O /j. w yzey str. 262.) w ofiaro­
w aniu  złotego medalu ; te raz  świeżo uczynili 
toż samo dla xiędza Onufrego KoPCzyńsKiEGo 
au to ra  dawno od praw dziw ych znawców uw iel- 
bioney G ram m atyki Na dniu 3 o przeszłego 
listopada n. s. właśnie w  rocznicę kiedy ten  w e­
te ran  chwalebnego żyw ota zaczynał rok 82, 
zgrom adzili się do biblioteki p ijarsk iey , tam  
go niespodzianie sprow adzili, a p o w ic iu  mo­
w ach i odczytanych wierszach , przez ręce mi­
nistra oświecenia podali mu medal złoty z jego 
popiersiem  i napisem na stronie odw rotney za  
Grammatykę polskiego je ży k a  ziomkowie 1816. 
Medal ten tak iey  samey wielkości jak Lindego 
i rów nie pięknie zrobiony, ale popiersie na nim 
przedstaw ione w  odzien iu , tak jak i Lindego. 
Srebrny exemplarz tego m edalu dostał się do 
zbioru U niw ersytetu wileńskiego z daru tey  
samey osoby k tó ra  pierw ey darow ała medal 
Lindego.

K o n i e c  T o m u  c z w a e x e o o .


